
§ 0 € Y A Ł IZ M  I P O L IT Y K A .

D otychczas  cały pos tęp  i ro zw ijan ie  się n a ro d ó w  szły 
p o  d rodze  dla tego  ko n ieczn e j ,  że p rzy p ad k o w e j.  J a k k o l ­
w ie k  k o n iecznośc ią  zow ie  się to ,  co w y p ły w a  ze siły n ieza­
w is łe j  od  w o li  c z ło w ie k a ,  ze siły ukazującej s ię ,  bądź to  
z p o  za św ia ta ,  bądź  z przyrodzenia  ziemi i św ia t a ,  a przy­
p a d k o w o śc ią  to ,  co się n iby  sam o bez  żadnój przyczyny z d a ­
r z a ,  p rzecież p rzy p ad k o w o ść  m oże  b yć ,  a n a w e t  p ra w ie  
zaw sze  by w a  ko n ieczn ośc ią ,  bo się o b jaw ia  bez w p ły w u  
w oli  cz ło w ie k a ,  a z p o w o d ó w  leżących po za cz łow iek iem . 
Im  cz łow iek  j e s t  o św iece ń sz y ,  tć m  w ięce j ro zu m ie  sw o je  
dz ia łan ia ,  zam ia ry ,  p rzezn ac zen ie ,  tdm  w ięcej n a  n ich  w y ­
ciska sw ojej w o l i ,  tem  bardzie j  p an u je  nad  s o b ą ,  nad  o k o ­
l icznośc iam i,  nad  s to sun kam i.  O rgan izm  społeczny  do tych­
czas kształcił się po w szystk ich  n a r o d a c h , jeżeli n ie  w  in te ­
res ie  jed n eg o  d ro bn ego  s t ro n n ic tw a ,  to  w  in te res ie  k ilku  
s t a n ó w ,  jak  sz lacheck iego ,  d u c h o w n e g o ,  m ie jsk ieg o ,  k tó re  
zw ykle s ta n o w i ły  arys tokracyą  n a p rz e c iw k o  znacznój w ię ­
kszości w  na rodz ie  i jej u s i ło w a n ia ,  p r a c ę ,  za rob ek  umiały  
o b rac ać  na s w o ją  o ś w ia t ę ,  s w o b o d ę  i d o b re  życie, o d ­
w dzięcza jąc  się j e d y n ie ,  jeżeli n ie  rozp o śc ie ran iem , to  też 
p rzynajm nie j  p ozo s taw ian iem  w ś ró d  ludu c iem n o ty ,  n iew o li  
1 nędzy.

D o  p ie rw sze j  rew o lu cy i  francuzkiej n a ro dy  w ca le  się 
• ' iek łopota ły  o sw o ją  przysz łość ,  o k ierunek  ich rozw ijan ia  
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się : nieznały tego w y razu  p o s tę p ,  k tó ry  dziś j e s t  tak g ło ­
śn y m ,  do k tó reg o  w szyscy  się o d w o łu ją ,  czy są za jego  
sku tkam i lub p rzec iw  n im ,  czy w reszc ie  w iedzą  lub n ie­
w ie d z ą ,  co on znaczy. Historycy k ładą  w  dziejach ery 
i e p o k i ,  i ja k  św ia t  p rzedchrześc iańsk i zow ią  s taroży tnym , 
tak św ia t  chrześciański je d n i  aż do zap ro w a d z en ia  tak  zw ane j  
reforinacyi re l ig i jnć j ,  a drudzy  zn o w u  zw łaszcza katolicy, 
do odkrycia  A m eryk i liczą erę  późn ie jszą ,  k tó rą  zo w ią  ś r e ­
dn io w ieczną .  My syno w ie  w ie k u  X IX .  w id z im y ,  że r e f o r -  
m acya m a ło  zmieniła  s tosunk i l u d z k o ś c i : w  w ie lu  kra jach  
u by ło  księży, p ozn o szo n o  k lasz to ry ,  d ob ra  kościelne stały 
się k ró le w sk ie m i ,  księża się pożenil i ,  inaczej zaczęto  pisać, 
scholastykę w y ro b io n o  na sys tem ata  f ilozoficzne, ale to  
w szystko  w  niczem p ra w ie  n ien a d w erę ży ło  s to su n k ó w  sp o ­
łecznych i d om ow ych .  W  miejsce w ładzy  papiezkiej ob ją ł  
nad  kościo łem  rządy w ładca  każdego k ra ju ,  su p e r in te n d e n c i  
zastąpili b i s k u p ó w ,  a sz lachcic ,  m ieszczan in , c h ło p ,  p o ­
zo s ta l i ,  jak  byli i w  daw ny ch  sw oich  s to su n k ach :  że zaś 
w  każdym kra ju  g łó w n a  ludność  tylko z tych trzech  sk ła ­
dała  się s t a n ó w , p rze to  re fo rm a c ja  nic n iezrob iła  dla lu ­
dności europejskie j.  Dla czego odkrycie  A m eryki m ia łoby 
s ta n o w ić  e r ę , przynajm nie j  na te raz  n iew id ać  żadnej p rzy ­
czyny. W ięce j  je s t  w p ra w d z ie  w  E u ro p ie  z ło ta ,  p o w s z e -  
cbnem i się stały  k a w a  i c u k ie r ,  tań sze  są  i fu t ra ,  ale 
w  ogóle  dotychczas oprócz  h and lu  A m e ry k a  n ie w y w a r ła  j e ­
szcze żadn ego  w p ły w u  na s tosunk i m ię szk ańcó w  E u rop y .  
M oże b y ć ,  że z czasem n o w e  życie sp o łec zn e ,  a lbo  raczej 
w  A m eryce  o d św ie ż o n e  s t a r o - e u r o p e j s k i e  w y w rz e  kiedyś 
reakcyą na E u r o p ę  i u sp ra w ie d l iw i  się k ładzenie  now ej ery 
na odkryc ie  A m e ry k i ,  ale teraz  n iew id ać  żadnej przyczyny.

K iedy  po s taw im y  s ta roży tność  i ś red n iow ieczn ość  obok  
s ieb ie ,  p os t rzeże m y ,  że p ierw szej na jogólnie jszem  p ię tnem  
je s t  o b y w a te ls tw o  w zn oszące  się n ap rzec iw k o  n iew oli ,  
w  drugić j zaś stan p rzy w ile jow any  n ap rzec iw k o  s tan u  p r o ­
stego bez p rzyw ile ju .  T a k  pojęta ś red n io w ie czn o ść  jeszcze 
się oczyw iście  n ie sk oń czy ła ,  jakko lw iek  podleg ła  p ew n y m  
zm ianom .
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P o w ied z ie l iśm y  w  p o czą tk u  a r ty k u łu ,  że n a ro dy  szły 
d aw nie j  bez za s tan o w ien ia  się nad  tern d o k ąd  id ą ;  od n i e ­
jak iego  zaś czasu myślą  d o b rze  i p ilnie o p u n k c ie ,  do k tó ­
rego  śc iągać  im trzeba .  C hw ila  z a tć m ,  od której narody 
zaczęły się zagłębiać w  sw ój przyszłośc i ,  możeby  była naj— 
lepszą jeszcze  g ran icą  e ry ,  a chw ili  tej n ie s tan o w iłb y  żaden 
inny  w y p a d e k ,  jak  p ie rw sza  rew o lucy a  francuzka. Jeżeli 
tćj re w o lu cy i  n ieu w ażam y  i u w a ż a ć  n iem ożem y  za o s ta te ­
czny kon iec  ś re d n io w ie c z n o śc i ,  to  n ie w ą tp l iw ie  s tan o w i  
o n a  począ tek  końca. W  tćj rew olucyi zo s ta ło  z ach w ia n e  
p an o w a n ie  feudalizm u i na jeg o  zasadzie  o p a r te  spo łeczeń­
s tw o .  W  p a ń s tw ie  feuda lnćm  cz łow iek  po jedyńczy  n ic  n i e -  
znaczy ł;  m ia ł  on  znaczenie  tylko jak o  cz łonek  s tan u .  N ie ­
było p r a w a  je d n eg o  o g ó ln e g o ,  sędziego  d la  w szystk ich , 
n ie  wszyscy podlegali je d n a k o w y m  u s t a w o m ,  ale  każdy stan 
m ia ł  oddz ie lne  p r a w o ,  o ddz ie lne  u s t a w y ,  oddz ie lne  sądy. 
Szczątki tego  sy s te m a tu  n a jw ydatn ie j  pokazu ją  się w  Anglii 
i W ę g r z e c h ,  dosyć  w yraźn ie  w  N iem cz ech ,  za ta r te  znacznie  
w e  F ra n c y i ,  a zdaje  si ę ,  że chcą  o d ra s tać  z korzen ia  i w y ­
s tę p o w a ć  w  R o ssy i ,  ja k o b y  coś n ow ego  i św ia tu  n ie zn a— 
nego . W p a ń s tw ie  feuda lnćm  je d e n  s tan  b a rd zo  ja s k ra w o  
odznacza ł się od  d ru g ie g o ,  taka  sam a  ja s k ra w o ś ć  w ybija ła  
się pom iędzy  oso bam i w  s ta n ie ,  a m ian ow ic ie  u  du ch o w n y c h  
i ry ce r s tw a .  Mieszczanin zw iąza ł  się także w s t a ń ,  ale  
pom iędzy  s tanam i g ra ł  je d n a k  tylko ro lę  p o p ych acza ;  w  o góle  
tylko mieszczanie  sami przyznaw ali  sobie  p r a w a  s t a n u ,  lecz 
d u c h o w ie ń s tw o  i szlachta  uw aża l i  ich za lud  n iższy ,  p o ­
między którym  ind iw id u a  n iem ają  różnych  p ra w  i w szystkie  
są sob ie  ró w n e .  T ym czasem  mieszczanie  poczuli w  sobie  
s i łę ,  że m o gą  także s tan  oddzielny i od w yższych n ad  s iebie  
' od niższych u tw o rz y ć ,  a p ra w a  jego  i p o w a ż a n ie  w  s p o ­
łec zeńs tw ie  z a w a ro w a ć .  P o d n io s ło  się w ięc  m ieszczańs tw o 
w  rew olucy i francuzkiej p o d  ty tu łem  trzec iego  s ta n u ,  
a S ieyes w  je d n ć m  z p ism  stan  len  okreś li ł  tem i s ło w y ;  
»>Czemże j e s t  trzeci s tan  ? N iczem . —  Czemże zaś m ógłby  
' m us ia łby  się s tać?  O to  w szy s tk iem .“  Przyszed ł dziś w e  
• rancyi czas ,  że s tan  śred n i  je s t  już  w s z y s tk ie m : o n i e d o -
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g odnośc iach  i w a d ach  sp o łecz eń s tw a ,  k tó re  się i z tego  
s tan u  jak  z każdej rzeczy ludzkiej w yrad za ją ,  po w iem y  niżej, 
a to li  p rzeczyć n ie m o ż n a ,  że w y d źw ig n ien ie  się s tan u  t r z e ­
c iego  z p o n iż e n ia ,  p rzynios ło  w ie lk ie  korzyści sp o łeczeń ­
s t w u ,  a z tąd  w  ogóle  ludzkości.  O d tąd  u p a d ły  przywileje 
s t a n o w e ,  a sp o łecz eń s tw o  p rzyw ile jo w e  zam ien iło  się w  s p o ­
łe c z e ń s tw o  p ra w a .  J u ż  zam ias t  pojedyńczych s t a tu t ó w ,  ro z ­
w in ę ło  się p r a w o  je d n a k o w e  dla w szys tk ich ,  s ta n ą ł  z p r a ­
w e m  w  rę k u  także  j e d e n  tylko i w sp ó lny  sędzia  dla w sz y ­
s tk ich ;  w szelk ie  fora  exem pta  zniknęły  ze sceny. P rz e z  to  
w p ro w a d z e n ie  ba rdzo  znacznćj liczby z lu d u ,  k tó ry  n ie n a l e -  
żał do żadnego  s t a n u ,  jak o  stan n o w y ,  tak  zp osp o l i to w a ło  
pojęc ie  i godność  s t a n ó w  d w ó ch  p ie rw s z y c h ,  to  j e s t  d u c h o ­
w n eg o  i ryce r sk ieg o ,  że zosta ły  zupe łn ie  zw ichn ię te  i na za­
w sze  s traciły  s w ą  d a w n ą  siłę . W  miejsce  godnośc i s t a -  
n o w ć j  w s tą p i ła  godność osobista c zło w iek a , czyli w  ogóle  
cz ło w ie c z e ń s tw a ;  każdy o trzy m ał dla s iebie  jak ieś  p r a w o  za 
o b o w ią z k i , k tó re  przyjął w zg lęd em  sp o łeczeń s tw a  i to  p r a ­
w o  w szystk ich  w  miejsce p rzyw ile ju  s ta n o w e g o  w y d a ło  z sie­
b ie  ja k o  o w o c ,  o b y w a te ls tw o .  O głoszenie p ra w  człow ieka  
z a w ie ra ło  w  sobie  definicyą w o ln o śc i  po za ś r e d n io w ie c z n o -  
śc ią ,  czyli n o w ć j ;  og łoszen ie  to  zos ta ło  dyplom atom  o p ie ­
czę to w an y m  i w sze lk iem i fo rm am i opa trzo ny m  na wszelkie  
p ra w a  i ob ow iązk i  obyw ate la .

S k o ro  pojęcie  s t a n u  zosta ło  o b a lo n e  w  sw o jem  j e s t e ­
s t w i e ,  m u s ia ły  się także  p o w y w ra c a ć  in s ty tu cye ,  k tó re  się 
ro zw in ę ły  ze s t a n u ,  a m ian o w ic ie  cechy i inne  korporacye.  
Z p a ń s tw a  op ie ra jącego  się na je d n a k o w e m  p ra w ie  dla w szy ­
s tk ic h ,  k o n sek w e n tn ie  m u s ia ła  w yjść  zasa d a ,  że każdy do 
w sze lk ich  korzyści p o r ó w n o  z d rug im i w szystk im i je s t  u p r a ­
w n io n y ,  a w  sku tek  tego  m us ian o  ogłosić nieogran iczoną  
w olność za ro b k o w a n ia , co n a zw an o  w o ln ć m  s p ó łu b ie g a -  
niein . L u d  o s ięg ną ł  w ładzę  na jw yższą  p r a w o d a w c z ą ;  w y ­
bieraln i p rzez  n iego rep rezen tan c i  s ta no w il i  p rzep isy  c a łk o ­
w iteg o  życia spo łeczn eg o ,  czuw ali  nad  ich w y k o n y w a n ie m ,  
w y ro k o w a l i  w zg lęd em  p ra w n o śc i  w szelk ich  p o s tę p ó w ,  p r o ­
wadzili  zarząd  sp o łeczeń s tw a .  P rz y m u s  n ieśc ieśn ia ł  s ł ó w
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r i  m o w y  o b y w a te la ,  a tem  bardziej jeg o  myśli i sum ien ia .  

T a k  w ięc  prócz w ładzy  najw yższej zyskał lud rep rezen tacyą ,  
w o ln o ść  d r u k u ,  w o ln o ść  sum ien ia ,  publiczność  o b rad  i są ­
d o w n icz ą ,  sądy p rzys ięg łych ,  w o ln o ść  za ro b k o w an ia  i m n ie ­
m a n o ,  że cz łow iek  już  w szelk ie  m ożl iw e  p ra w a  osięgnął.  
Z ap om n ian o  atoli w  te m  m n iem an iu  o jedn e j  b a rdzo  w ażnć j 
zm ian ie ,  k tóra  się s ta ła  z a ro dem  w ie lu  innych w ad  w  o rg a ­
n izm ie sp o łeczn ym , a m ia n o w ic ie ,  że przyznając  każdój in ­
dyw idu a ln ośc i  p r a w o  i znosząc  w  ogóle  k o rp o ra c y e ,  r o z ­
s trze lo no  spo łeczeń s tw o  na sam e  po jedyncze ,  o sob is te  czyli 
egoistyczne c e le ,  zab ie g i ,  in teresa .  W  osobistośc iach  zgi­
n ę ła  sp ra w a  o gó łu  sp o łeczn ego ,  n a ro d ó w ,  ludzkości. T y m ­
czasem  je s te s tw o  cz ło w iek a  n iem a p rzeznaczenia  do  życia 
w  n o rach  hom iczym  obycza jem , a le  do życia w  s to w a rz y ­
szen iu ,  w  spó ln em  d z ia łan iu ,  jednoczen iu  pojedyńczości 
w  du ch u  i na d o b ro  ogółu . O g ło szo no  w o ln ość  o b y w a te l ­
s k ą ,  a le  w  takiej fo rm ie ,  że to  było  og łoszen iem  rozs trze ­
lenia egoistycznego. S ą d z o n o ,  że cz łow iek  w  ogóle  w p r o ­
w adzony  został na szczebel najwyższej g o d n o ś c i , a tym cza­
sem  on został u  s p o d u ,  a mieszczanin  tylko w zb ił  się w y ­
soko i na c z ło w ie k a ,  r ó w n ie  jak  d a w n ić j  dygnitarz  kościo ła  
lub  s tan u  rycersk iego  z góry  spo g ląd ać  zaczął. S ądzono ,  
że  w ładza  przeszła  na człow ieka  z ty tu łem  o byw ate lsk im , 
a  tym czasem  ona. w y rw a ła  się tylko z rę k u  szlachty, aby zo­
s tać narzędz iem  do łow ien ia  z d rugich  korzyści w  ręk u  szla­
chty. U pad ło  znaczenie miecza i g enea log ii ,  a w s tą p i ło  na 
jć j  miejsce znaczenie  m ach iny  fabrycznej i k ap i ta łu  w  b r z ę -  
czącćj m onec ie  lub w  papierze. N a  tej d rodze  n ieodzyskał 
w ię c  cz łow iek  w o ln o śc i  cyw ilizacy jnćj ,  k tó rą  m iał od p o ­
czą tku  osiedlenia  się na ziemi ja k k o lw ie k  dziką.

S tro nn icy  i rep rez en tan c i  m ieszczańs tw a  n ienazwali się 
p r z y j a c i ó ł m i  p r a w a  s p r a w i e d l i w o ś c i  l ub c z ł o ­
w i e c z e ń s t w a ,  ale nazw a li  się l iberalnym i. W y r a z  l ibe­
ra lny  n ieda się inaczej ro z u m ie ć ,  jak  że cz łow iek  noszący 
■go za sw ó j  ty tu ł ,  p rzy zna je ,  iż jeszcze  nie wszyscy ludzie 
s ą  w o l n i , iż coraz w ięcej ludzi t r z e b a  do w o ln o śc i  p rz y p u ­
szczać ,  bo  im się to  należy. L ibera ln i za tem  sam i dzielą

7 '
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dzisiaj ludzi na wolnych i niewolnych, przyznają niejako 
istnienie n iewoli,  może łagodniejszćj niż w e wiekach s taro­
żytnych lub ś red n ic h , ale niewątpliwie bardziej jeszcze od 
głodu i cierpień nagabywanej. Ludzie wolni zasiadają krze­
sła p raw odaw cze,  s ą d o w e ,  administracyjne, rządzą sp o ­
łeczeństw em , a Iudzie niewolni odbywają niższe materyalne 
posług.. Niemożna przeczyć, że człowiek niewolny, ma 
o tw ar tą  drogę przejścia do klassy ludzi wolnych; czyli i n -  
nemi słowy choć niema praw a do obierania deputow anego , 
może to  prawo osiągnąć, zostać deputow anym , ministrem, 
a gdzie niemasz króla, tam jako prezes i naczelnikiem wszy­
stkich. Ale czyż wielka zdolność połączona z rzadką cnotą, 
wypełnione poświęcenia i w  ogóle jakiekolwiek przy­
mioty lub zasługi, są w  stanie otworzyć mu drogę do w yż­
szej i najwyższej godności. Bynajmniej: oto potrzeba, żeby 
nnał własnosc n ie ruchom ą,  albo pewny kapitał ,  potrzeba 
mu przedewszystkiem pieniędzy. Ma je  z o jca , jest dobrze • 
zarobił je  na drodze słuszności, także dobrze; ale choć tćż 
przyszedł do nich na drodze m atac tw , przeniewierstwa, 
utajonego otrucia, skoro się tylko za to w  ręce sp raw ie­
dliwości n iedosta ł,  przechodzi do klassy w olnych, klassy 
obywatelskiej,  może być reprezentow anym , reprezentow ać 
drugich, jest  wyniesiony nad wszystkich tych, co w  swojćj 
poczciwości żyli z dnia na dzień i niemogli sobie oszczędzić 
an« w  inny sposób przyjść do kapitału. Z tej strony patrząc na’ 
dzisiejsze społeczeństwo, wyrzec trzeba, że średniowieczność 
cnoc więcej , c.ęższćj uznawała niewoli,  szlachetniejszy i p ię­
kniejszy przedstawia w idok : tam ksiądz dla tego wiele zna­
czy , ze mosł słowo Boże, że człowieka drugiego oświecał 
umiejętności p ie lęgnował; rycerz dla tego, że w każdćj po ­
trzebie ogółu zaraz koma dosiadał,  włócznią w  nieprzvia 
c e la  uderzał,  a zwalony na ziemię, walczył mieczem i i a r -  
czą, i młotkiem . puginałem, bez w zględu, że ranę lub śmierć 
poniesie, byle swojej powinności zadosyć uczynił. Nie 
schylał on się n aw e t  po brylanty, które ściął mieczem 
z wierzchołka chełmu przeciwnikowi sw em u, bo chciwość 
na bogactwo przystawała człowiekowi bez urodzenia bez
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godności stanu. —  Dziś zaś przy stosunkach mieszczańskich 
czyli obywatelstwa ten tylko znaczy w ie le ,  co ma pieniądze. 
I stosunek ten usprawiedliwia się tw ierdzeniem , że kto nic 
n iem a, niemoże brać równego udziału w  interesie ogółu, 
jak te n ,  co ma coś, albo wiele i im ma więcej,  tern b a r -  
dzićj pracuje dla wspólnćj sprawy. Tymczasem dzieje wzięte 
na dow ód od najdawniejszych czasów niemówią nic o ma­
ją tkach Aristidesa, Cincinata, F ranklina ,  Kościuszki, a m ó­
w ią  w iele  o złych sprawach ludzi,  co po różnych krajach 
największe posiadali bogactwa. Szkaradnie przywięzywać 
cnotę do urodzenia ,  a nikczemnie do majątku i dla tego za­
wsze to będzie źle odbijało w  potomności,  że wiek XIX. 
przez taxowanie g run tu ,  sprzętów  i bydła ,  opisywał prawa 
ich właściciela jako  człowieka.

Robiąc reprezentacyą zawisłą od majątku posiadanego, 
tworzy się arystokracyą pieniężną, czyli plutokracyą. Choćby 
najmniejszy majątek był przypuszczony do reprezentacyi, 
przecież gdy do nićj należą sami ludzie m ajątkow i,  natych­
miast z pod ręki tćj reprezentacyi,  będą wychodziły takie 
tylko p ra w a ,  które wszelki zysk i bogactwa napędzać będą 
do m ajątkowych, a nie do bezmajątkowych. W  tem w ła ­
śnie dzisiaj je s t  położeniu Norwegia. Za p o w ó d ,  że r e -  
prezentacya złożona ze samych tylko właścicieli,  jes t  zgu­
bną dla ludzi niemających własności: niekładziemy tu  b y -  
najmniśj n ienaw iśc i,  złych zamiarów i chciwości osób, 
z których się reprezentacye składają, ale tylko to ,  że rep re­
zentanci znają swoje stosunki, a nie znają stosunków ludu 
ubogiego; interesa swój klassy umieją do samego dna zgłę­
bić i w  przepis u jąć ,  kiedy stosunki ubogićj klassy mogą 
t j lko  wziąść na uwagę z powierzchow ności ,  o ile je  zro^ 
zumieli z przypatrywania się im , ale nie ze życia i do św ia d -  
czenia w  nich. Dzis pieniądze tylko są kluczem do wszy­
stkiego: trzeba je  mieć, aby swe materyalne niezbędne po ­
trzeby zaopatrzyć; a l e je  trzeba mieć, aby swego ducha p o d -  
nieść, rozum wykształcić, i dopiero z pośród ludu nieumie­
jętnego, zapłaconą nauką pomiędzy ludzi ukształconych i c y -  

dizowanych niejako się wkupić. Policzmy do tego zawisłość,
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w  jakiej  ubogi  cićjgle pozos t a je  od bogat szego:  naczelnik fa­
bryki ,  d ób r ,  może  swemi  kaprysami  spon i ewi e r a ć  całe  szczę­
ście I d o m o w e  wszys tkich  swo ich  r o b o t n i k ó w ,  może  ich
0 nędzę  p r z y p r a w i ć ,  a to bez dopuszczeni a  się p r z e s t ę p ­
s t w a ,  lub n a w e t  takiego nadużyc i a ,  k tó reby  m u  zagrażało 
n i eprzychylnym w y ro k i em  sąd ow ym.  Spuśćmy  tu  oczy z na ­
szego w sc h o d u  eu rope j sk i ego ,  ale ob róćm y  się na ten p rze­
my s ł ow y  zachód ku Angl i i ,  F rancy i ,  a zobaczemy ten og ro ­
mny w p ł y w  wie lk i ch  dz iedziców na s t osunki  ubogich a p r a ­
cowi tych  d z i e r ża w có w ,  bogatych kapi t a l i s t ów na fabrykan­
t ó w ,  którzy niemają  dost a tecznego  funduszu  zak ł adowego ,  
z amożnych  z n o w u  f ab rykan tów  na . r zemie ś ln ika  i r obo tn ika ,  
co za j edyne  ź ród ło  sw eg o  u t r zymania  ma ją  tylko s w e  r ęce ;  
spo m ni jm y  na wypędzan i e  d z i e r ża w có w ,  oddaleni e ludzi 
z a robku jących  od p racy ,  w yp o w ia da n i a  kap i t a ł ów  dla nie­
w ła śc i w i e  danćj  kreski podczas  w y b o ru  de pu t ow any ch  lub 
innych u r zęd n i ków .  Doda wszy  do t e g o ,  że  przy wszelkiej  
r ep r ezen tacy i  poda t ek  j e s t  j uż  t ak  wysoko  p o s t a w i o n y ,  że 
o t w ie r a  pole  do ukł adani a  p r a w  samym tylko na jboga t szym 
ludziom,  zkąd kapitaliści  i bogaci  mieszczani e mający w y ł ą ­
czny przywilej  na s p r a w o w a n ie  r zemios ł a  p r a w o d aw cz e g o
1 w  Anglii  i w  F ra n cy i :  w  d w ó c h  k ra j ach ,  w  których  d z i -  
siajsza w o l no ść  doszła punk tu  kulminacy jnego,  potrafi l i  się 
należycie w  sw o j e m  monopo l i c znem p an o w a n iu  ob w ar ow ać .  
Nigdy feudalna  arys tok racya zazdrośnie j  i bezczelniej  niebiła 
w  s w e  p r a w o  mon opo l i c zne ,  j ak  to  czyni dzisiejsza p l u -  
l okracya .

P r a w d a ,  że cz łowiek p r acowi ty  tak j e s t  zajęty swemi  
po t r zebami  m a t e ry a l n e m i , że m u  niepozos ta j e nic czasu do 
rozmyślani a nad d o b re m  ogółu i p r zedmiot ami  p r a w o d a w -  
czemi ,  p r a w d a ,  że n iema  tego wykszta ł cenia  i oświaty,  któro  
r e p r e ze n t a n t  pos i adać  mu s i ;  na re szc i e ,  że w  j ego  l iczniej­
szej klassie r z e t e lność  i mora lność  daleko rzadsza  niż w ś r ó d  
klass najmajętniej szycb.  Aleć  rzecz n i e w ą tp l iw a ,  że bogaci  
i ubodzy przy p r zychodzen iu  na ś w i a t ,  n ieróżnią  się w  n i -  
czem od siebie i dopi ero  w y c h o w a n i e ,  j ako  tćż dalsze s t o ­
sunk i  rozs t rzygają  nad ich u sposob i en i ami ,  zdatnośc i ą ,  a n a -
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w e t  m o ra ln ośc ią .  T rz e b a  w ię c  tylko p ra w a  tak  n ak ie ro w ać ,  
aby w y c h o w a n ie  i da lsze  s tosunki p odn ios ły  i cz łow ieka 
u bo g ieg o  w  te  sam e  s to p n ie ,  na  k tó re  w s tę p u je  bogaty , 
a w ted y  pokaże  się zaraz i ró w n o ś ć  jedn ć j  klassy z d ru g ą  
i zniknie ca ła  n iekorzystna  różn ica . A leć  to  n ien as tąp i  tak  
p r ę d k o ,  aby bogaci fab rykow ali  te  sam e  p ra w a  dla u b o ­
g ich ,  k tó re  fabrykują  dla siebie .  P iękn em i frazesam i izb 
angie lskich  i francuzkich o w o ln ośc i  i sp raw ie d l iw o śc i  jeszcze  
się ani jed en  um iera jący  z g łod u  w y ro bn ik  n ienajad ł.  K iedy ć  
klassa z a ro b k o w a  musi p rzez ciąg sw ej m ło do śc i  bez  nauki,  
a w  późniejszych la tach  bez rozm y ślan ia  n ad  s p r a w ą  ogółu , 
p ra c o w a ć  jedyn ie  na środk i m ate rya lne  do u trzy m an ia  życia, 
a z tych  przyczyn je s t  n iezdolna  w s tę p o w a ć  w  g ro n o  r e ­
p re z e n ta n tó w ;  w ięc  c i ,  którzy te raz  m a ją  w ład zę  w  ręk u ,  
p o w in n ib y  tak  sp ra w y  k ie r o w a ć ,  tak  p ra w a  u k ła d a ć ,  aby 
n ik t  n iebył w skazan y  losem  do  tego  w yłącznego  baczenia  na 
sam e  tylko środk i n a tu r a ln e ,  ale żeby tćż  za razem  w sz e d ł  
w  tę  sferę  d u c h o w ą ,  w  której żyją bogats i.  Żeby klassa 
u b og ich  doszła  do  rze te lności i m ora lno śc i  p rzez lepsze  w y­
c h o w a n ie ,  a n ieśc iśn ięc ie  pod  w zg lęd em  p ra c o w a n ia  i za­
b ie g ó w  około  p o trzeb  m a te rya ln ych ,  trzeba  jć j  razem  o tw o ­
rzyć p o le  z w ię k s z ą  p e w n o ś c ią  do u trzy m an ia  się i do  ośw ia ty .  
P rzyzn ać  bez w z g lęd u  na u sp o so b ien ie  m ora ln e  klass niższych 
w szystk im  ludziom  ró w n e  p ra w o  re p rezen tacy jn e ,  a  n i e p o d -  
n ieść  n auk ą  ich d u c h a ,  będzie  to  w p ra w d z ie  o d d a ć  h o łd  
c z ło w ie c zeń s tw u ,  ale bezsku teczn ie ;  k lassa  b o w ie m  o ś w i e -  
ceńsza potrafi i w  rep rezen tacy i  na s w ą  korzyść o b róc ić  cie­
m n o tę  n ie o św ieco n e j ,  a klassa c iem na  sam a  się będzie  p o d ­
d a w a ła  pod  w ładzę  ośw ia ty ,  a lbo  się ro zz u c h w a li  do o b a ­
lania i dz ie ł  na jśw iętszych  ró w n ie  jak  dzieł p rz e w ro tn o śc i  
ludzkiej. Zaczynać o św ia tę  na tej sam ej d ro d z e ,  jak  się 
teraz  zw ykle  dzie je ;  m iędzy lu dem  na d o b re  j ą  k rz ew ić ,  nie 
w yry w ając  go z teraźniejszej nęd zy ,  m echanicznćj pracy, 
u c ie m iężen ia ,  byłoby to  całk iem rzecz d a re m n ą  ro b ić ,  bo 
nędza  n a w e t  d uch a  t łu m i i dla ośw ia ty  n iedos tępnym  czyni. 
O czyw iśc ie  trzeba  inaczćj z szerzen iem  ośw ia ty  sob ie  p o s tą ­
pić, trzeba  n a  w y c h o w a n ie  n o w ą  zap ro w ad z ić  organizacyą.
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Ż eby zaś duch  cz łow ieka  od  m łodośc i  n ies tęp ia ł  przy  ciągłćm 
ty lko b ic iu  m ło te m ,  lub sk u b a n iu  w e łn y ,  a lbo l i  pas ien iu  
n a p rz ó d  g ę s i ,  a p o tć m  b y d ła ,  trz e b a  razem  z organizacyą 
o św ia ty  zająć się i organizacyą p ra c y ;  d w ie  t e  organ izacye  
są  s io s tram i bliźniem i i n iedad zą  się w ca le  rozdzielać.

In t e r e s o w n ą  byłoby z ap ew n e  rzeczą  p odać  p lan  o rg an i­
zacyjny i p racy i w y c h o w a n ia  r a z e m ,  a tak ja s n o  i dobitnie ,  
żeby każdy m u s ia ł  p o w ied z ie ć ,  że za ich w p ro w a d z e n ie m  
w  ży c ie ,  musi nędza zn iknąć  ze ziemi i że od  razu  w  życie 
w p ro w a d z ić  się dadzą. Z tak śm ia łćm  ro z w ię zy w an ie m  py­
tan ia  w y s tą p i ł  ju ż  n ie jeden  p isa rz ,  a le  żaden  n a w e t  w  teoryi 
n ieza spo ko ił  czytelnika, a cóż d o p ie ro  sądzić, że w p r o w a d z e ­
n iem  w  życie te j teory i  d o p o m ó g łb y  ro dza jo w i ludzkiem u. 
T r z e b a ,  aby nad tern p ra c o w a ły  jeszcze  najzda tn ie jsze  g łow y  
i żeby p rz e d m io t  ze w szystk ich  obejrza ły  s ta n o w isk ;  trzeba , 
aby  o tćm  w ie le  jeszcze  p is a n o ,  żeby tys iące  ludzi b ra ło  
s ię  do  p ió ra .  C zynność  zaś piszących m oże  w y w o ła ć  i p o d ­
n ie ś ć ,  jak o  tćż zdan iom  n ad ać  w sze c h s t ro n n o ść  sam a  tylko 
w o ln o ść  d ru ku .  N iem a  ona  dzisiaj dz ia łać  na  w y ro b n ik ó w ,  
bo  na  nich w p ły n ąć  n iepotraf i.  K l a s s a , k tórój w ładze  
u m y s łu  od ciężkiej p racy  s tęp ia ły ,  k tóra  ma tylko silne kości 
i skościa łe  c ia ło ,  k tórćj duch  by ł zepchnięty  do za jm ow a nia  
się  jedyn ie  m a te ry a lnem i p rz e d m io ta m i ,  za k tó rą  myślały 
ty lko inne  k lassy ,  n ieb ędz ie  czy ta ła ,  n iebędz ie  się ro z tk l i -  
w ia ła  nad  najcudniejszemi d o w od zen iam i,  bo  n iem a ani z d a -  
tn o ś c i ,  ani u p o d o b a n ia ,  ani cza su ,  ani na reszc ie  p ien iędzy  
n a  to  w szystko . Ale O p a trz n o ś ć  rzuciła  pom ięd zy  ludzi 
g łow y  tak  z w an e  n ie s p o k o jn e ,  zb u rz l iw ą  fan tazyą ,  zapałem  
do  n o w o śc i ,  a przy tćm  z uczuc iem  dla sp raw ied liw o śc i ,  s e r ­
cem dla spó łbliźnich  i z ro zu m e m  przen ik liw ym . O d  tych 
g łó w  tak  zw anych  n iespokojnych  w ychodzi zw ykle  w szelk i 
ru c h  d u c h o w y ;  o ne  dzisiaj przechyliły  się na s t ro n ę  ludu. 
P o w ó d  do tego  j e s t  p ro s ty ,  a czysto chrześciauski i e w a n i e -  
liczny. S k o ro  cz łow iek  m a kochać  b liźn iego ,  jak  siebie 
s a m e g o ,  w ię c  w szystk ich  p o w in ie n  k o c h a ć :  ty c h ,  k tórym  
je s t  d o b rze  i n a w e t  b a rd z o  dob rze  na  św ie c ie ,  m oże  w y ­
puszczać  ze sw ój p ieczy ,  atoli  za ty m i,  którzy c ie rp ią ,  k t ó -
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rzy są  p rz e ś la d o w a n i ,  o b o w iąza n y  do w ycze rpn ięc ia  swój 
osta tecznej siły o bs taw a ć .  Jeżeli j e d e n  c iem ięży ,  a d rugi 
ponosi c iem iężen ie ,  o bo w ią zk ie m  je s t  cz łow ieka  uczc iw ego  
osłabiać  siłę  c iem iężącą , a w zm acn iać  si łę  do  o d p o ru  w  uc ie ­
m iężonym ; jeżeli m ała  gars tka  cięży na większości i na więr- 
kszości znaczne j ,  a są tak ze so bą  w  za p a sa c h ,  iż na  d ro ­
dze d o b reg o  p o ro zu m ien ia  ga rs tka  do  uznania  sp ra w ie d l i ­
w ośc i się nieda n a k ło n ić ,  ani od u c iem iężen ia  n iecbce  o d ­
s tąp ić ,  w te d y  trzeba  użyć siły i tem  bardziej p o m ag ać  u c ie ­
m iężonym . S k o ro  każdego b liźniego należy kochać  ja k  siebie 
s a m e g o ,  w ięc  gdzie w ięcój b liźnich , tam  t r zeb a  s w ą  m iłość  
w ła sn ą  w ięcej razy na  ich korzyść  p o w tó rz y ć ,  czyli miłość  
bardziój w zm ocn ić .  U ciem iężenie  w ię c  lu d u  i jeg o  liczba 
dają  nam  p ra w o  do n a jp ie rw sze j miłości,  jaka  w  sercu  p ra ­
w eg o  i rozu m ującego  cz ło w ie k a ,  miejsce  znaleść  m oże.

W  dzisiejszym stan ie  rzeczy praca je s t  na jw iększem  u c ie ­
m iężen iem  człow ieka . Atoli dzisiejszego p o s tęp u  dążeniem  
je s t ,  żeby p raca  i p rzy jem ność  były je d n o śc ią  i tożsam ością .  
Aby ta  zasada s ta ła  się rzeczyw is to śc ią  p r a w o d a w c z ą ,  s p o ­
łeczeństwo musi się p o d n ie ś ć  koniecznie  na innych p o ds ta ­
w ach .  P ry w a ta  i rozs trze l iw an ie  się na po jedyncze  in te ressa  
m uszą  u s tąp ić  miejsca z am i ło w an iu  w sp ó ln o śc i  i b ra te rsk iem u  
w s p ó ln e m u  dz ia łan iu :  zam iast  zdania k a żd y  d la  siebie p r z e ­
ciw  ogó łow i, co było dotychczas zasadą  życia w e  w szystkich 
n a ro d a c h ,  co o p isu je  p o d  ró żn em i ksz ta łtam i r z ą d ó w  d o ­
ty chczasow a  po li tyk a ,  m us i się zm ien ić  na  zasadę  socya lną  
w szyscy  d la  każdego i  k a żd y  dla w szys tk ich . W  tern zda­
niu j e s t  w y p o w ied z ian a  m yśl ,  że każdy cz łow iek  do ro z ­
w o ju  sp o łecze ń s tw a  ob ow iązan y  się przyczyniać  przez s w ą  
p racę  i w sze lk iem i sp o so b a m i,  jak ie  ty lko  n ad w in ą ć  m u  się 
m o g ą ;  kto od innych żąda  po s łu g i ,  te n  im się także  p o s ług ą  
o d p łaca ć  p o w in ien .  Tylko na d ro dze  b ra te rsk iego  w s p ó l ­
nego dz ia łan ia ,  je s t  m o ż n o ś ć ,  aby  każdy u p r a w ia ł  pole 
ludzkićj d z ia ła lnośc i,  a n iech  m u  będz ie  w o ln o  to  sob ie  
ob ie ra ć ,  do  k tó rego  m a  u po d o b an ie  i poczuje  w  sob ie  zdol­
ność. W te d y  z p racy  zniknie  p rz y m u s ,  w tedy  p raca  przez  
cały ogół pójdzie h arm onijn ie  na d o b ro  ogółu . O tó ż  to  je s t
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cząs tką  t e g o ,  co się zow ie  organ izacyą  p racy ,  a ta cząstka 
p o leg a  w  tych s ło w a c h :  n i e c h  p r a c u j ą  w s z y s c y ,  a k a ­
ż d y  n a d  t e r n  w  c z ć m  s o b i e  s z c z e g ó l n i e j  u p o d o ­
b a ł .  N ie jes t  to  tak  czczeni m a rz e n ie m ,  jak  w ie lu  ludzi 
u t rz y m u je ,  bo  ludzkie sk łonności są  ro zm a i te ,  a cz łow ieka 
bez  sk łonnośc i  czyli bez u p o d o b a n ia  do  czegoś znaleść  p r a ­
w ie  t ru d n o .  Dziś g w a ł t  się czyni sk łonnośc iom  przez s to ­
sunk i  m a ją tk o w e ,  bogaci rodz ice  syna kochającego  się tylko 
w  k o n ia c h ,  k tó reg o  p o w o ła n ie  ciągnie  na s tangre ta ,  
posty liona  lub k o n ju sze g o ,  chcą  m ieć g w a ł te m  li te ra tem , 
a rodz ice  u bo dzy  syna p e łn eg o  poetycznćj fantazyi,  z p i ln o ­
ścią  n a u k o w ą ,  m uszą  o d d a w a ć  na pełn ien ie  o b o w ią z k ó w  
s ta jennych .  C o  za z m a rn o w a n ie  ze szkodą sp o łeczeń s tw a  
d w ó c h  zdo lnośc i ,  jedyn ie  p rzez  ich n ie w ła ś c iw e  um ieszcze­
n ie :  co za m ęczarn ie  dla d w ó ch  ludzi.  Z a rz u t ,  że je s t  
p e łn o  p rac  p rzykrych  i ob rzyd l iw y ch ,  do k tórychby  się nikt 
n iezg łasza ł ,  n iem a także  najmniejszej zasady ,  bo d ow cip  
ludzki potrafi łby  do  nich w ynaleść  m ach iny ,  gdyby tylko 
chodziło  bardzić j  o szan o w an ie  cz łow ieka  w sk azan ego  na te  
p r a c ę ,  jak  dzisiaj chodzi. M achiny są  o becn ie  tylko na to, 
aby bogaciły  bardziej je d n e g o  jak  d ru g ie g o ,  ale  i machin  
przeznaczenie  inusi w z iąść  moralniejszy k i e r u n e k , a m ia ­
n o w ic ie ,  żeby p raca  n ie n a dw cręża ła  i n ieupoś ledzała  jedn ego  
c z ło w ie k a ,  pom ięd zy  drug im i. N iechaj tylko za tru dn ien ie  
n ieoznacza g odnośc i  c z łow iek a ,  n iech  każdy rzem ieś ln ik  
m o że  w yjść  na nacze ln ika ,  czyli m in is tra  w szystk ich  rz e ­
m io s ł ,  jak  każdy p raw n ik  na m in is tra  sp ra w ie d l iw o śc i ,  tak 
uczn io w ie  s z e w s tw a  z p e w n o śc ią  b ęd ą  obo k  stali z uczn iam i 
p ra w a .  Dzisiaj za trud n ien ia  ty lko  dla  tego są ch lubnem i 
lub sp raw ia jącem i u jm ę  g odnośc i ,  że jed ne  do s łużeb n ic tw a ,  
a drug ie  do p a n o w a n ia  w iodą .  P ra c a  w y zu w ająca  obecnie  
ro b o tn ik ó w  z c z ło w ie c z e ń s tw a , zos tan ie  z p e w n o śc ią  a lbo  
z am ien ion ą  w i n n ą ,  a ten  sam  cel o s ięg a jącą ,  albo też 
ca łko w ic ie  jak o  cz łow ieka  n iegodną  na  zaw sze  u sun ię tą .  
Żeby zo rgan izo w ać  p ra c ę ,  trz e b a  ludziom  zostaw ić  w o lno ść  
do w y b ran ia  sob ie  za t ru d n ien ia ;  cz łow iek  z a ś n i e ,  a lbo  zbyt 
m a ło  zn a ją cy ,  n ieum ie  rob ić  w y b o r u ,  do k tó rego  trzeba
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mieć usposobienie ducha, to  je s t  otrzymać przyzwoite w y­
chowanie. W  tym celu żaden człowiek nicpowinien swego 
dzieciństwa i w ieku młodzieńczego spędzać ani na pracy, 
ani na próżniactw ie ,  lecz pobierać nauki. Niechaj tylko 
w społeczeństwie zostaną ujęci w  kluby pracy ci, co po 
miastach traw ią  dnie w k a w ia rn i , a wieczory po teatrach 
i domach zabaw , ci, którzy bez celu wiecznie rob ią  podró­
że, ci, co się przywięzują do wielkich dom ów  bez obo­
w iązków ; niech się zmniejszy liczba sług dla wygody jednćj 
osoby od spółpracownictwa całej społeczności pow yryw a­
nych, niech się możniejszy nie wstydzi w dobrym ubiorze, 
lecz w  takim samym, jak uboższy chodzić, niech ludzie za­
spakajający sw e kaprysy, na których stoją fabryki i han ­
d le ,  nadal za tem się tylko ubiegają , co ma rzeczywi­
s tość; niech ogrodzone pola płotami zastąpią pasterzy, niech 
fab ry k i , w arsztaty ,  gospodarstwa mają dążność bardzićj 
ogólną, a machiny skierowane będą na dobro całości, nie 
zaś na dobro  możniejszego kapitalisty, a wtedy dorośli tyle 
z p roduku ją ,  że bez pracy młodzieży obejść się potrafią, że 
koszta na zwiększenie szkół i u trzymanie nauczycieli z ła ­
twością zakryją. W tedy otrzyma każdy człowiek tyle ukształ— 
cenią i rozpoznania , że się zbytkiem pracy niewyczłowieczy 
i że sobie zatrudnienie upodobać i na korzyść towarzystwa 
użyć go potrafi. W yjątk i ,  jakie padną z niedostateczności 
i przewrotności ludzi, będą musiały siłą być wzięte pod przy­
m us; w tedy próżniactwo zostanie uznanćm za przestępstwo, 
jak  kradzież i będzie musiało podlegać karze i ograniczeniu 
wolności.  Otoż tedy dać wszystkim ludziom wychowanie, 
a zatrudnienie ludzi oddać ich dowolnem u w yborow i,  są 
organizacyą wychowania i pracy, są celem całego socyali-  
z m u , który występuje naprzeciw polityce i nie pod jednym 
względem słusznie jćj czyni w yrzu t ,  że bawiąc się fo rm u ł-  
kowaniem powierzchniej warsztw y, wzdychając tu  i owdzie 
do konstytucyj, które są niemym pap ierem , zapomina o isto­
tnych podstawach, co są jedynie w  stanie podnieść godność 
indywidualną człowieka i całą ludzkość.

Tom 1. 8
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Polityka domaga się jednego dla wszystkich prawa, 
jednego sędziego, równości w  oblicza p ra w a ,  biorąc atoli 
pańs tw a nietylko te ,  w  których konstytucya jest ledwie na­
pom knien iem , lecz te ,  w  których się w  zupełności rozw i-  
n ę ła ,  gdzie ustały wszelkie fora ex e m p ta , gdzie zaprowa­
dzono publiczne i ustne w  sądach postępow anie ,  gdzie ka­
żdemu pow iada ją ,  że ma o tw artą  drogę do wszystkiego, 
przecież będzie trzeba przyznać, że to tylko czysta fikcya, 
ale nie rzeczywistość. W o ła ją ,  że syn najuboższego czło­
w ieka ,  może osiągnąć pierwsze urzędy i najwyższe godności.  
P ra w d a ,  że m oże,  ale to tylko cudownym niemal sposo­
bem ; bo do urzędó.w i godności trzeba wychowania nauko­
w ego ,  a to kosztuje wiele pieniędzy i tak jes t  uo rgan izo-  
w a n e ,  że tylko dla bogatych stoi o tworem. P ra w d a ,  że 
ubodzy mają możliwość, ale niemają sposobów ; możliwość 
zaś niejest jeszcze p raw em , azatćin da się m ówić o równćj 
dla wszystkich możliwości,  ale niemożna powiedzieć, że dla 
wszystkich jednakow e jest prawo. Napoleon z porucznika 
artylleryi, choć praw da był szlachcic, zrobił niespodzianie 
wielką karyerę ,  a jego marszałkowie pochodzili z mieszczan 
i ch łopów , byli po większej części prostymi żołnierzami; 
nietylko naczelnicy rządów byli niskiego pochodzenia, ale 
naw e t  królów takich widziano n iedaw no ,  jak M urata ,  B e r -  
nadottego. I dziś jeszcze tu i owdzie można wynaleść mi­
nistra z uboższćj klassy ludu. Ale mężowie tacy jak Na­
poleon, jego marszałkowie i inni europejscy znakomici urzę­
dnicy, a niższego urodzenia są jednakże bardzo rzadkićm 
zdarzeniem i rewolucya francuzka nieodbywa się ciągle i nie 
nastręcza gieniuszoin tak dogodnćj pory.

Polityków, a zwłaszcza konstytucyjnych stanowi naj­
główniejszą zasadę, o której jużeśmy wspomnieli, to zdanie: 
każdy dla siebie i  każdy przeciw  w szystk im ;  na nićm bo­
wiem opiera się całe spólubiegante w  przemyśle, czyli tak 
zw ana wolna konkurrencya. Spólubieganie więc jest ści­
ganie się z drugimi; wolno to robić każdemu i wszelkiemi 
sposobami. W  tćm ściganiu się jednak są takie stopnie, 
że najbogatsi ścigają się na kosztownych angielskich k o -
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n ia c h , d rudzy  na go rszy ch ,  inni p ie szo ,  ale w  d o b ry ch  b ó ­
la c h ,  a na jw ięcej w  złych łapciach i ze zw iązanem i ręk o m a  
i nogam i.  Z tego  w y n ik a ,  że im kto lepiej zaopa trzony ,  
ten  n a jw ię k s z e ,  alboli w szystk ie  w y g ry w a  zakłady w y śc i­
g o w e  i nic n iezos taw ia  dla  ubogich  sp ó łz a w o d n ik ó w .  Z tąd  
też  fabrykanci s u k n a ,  co m ilionam i ro zp o rz ąd z a ją ,  p rzy ­
ch o d z ą  do m a ją tk ó w ,  jak ie  p ry w a tn e m u  cz ło w ie k o w i nie są 
p o t r z e b n e  i s ta ją  się p ra w d z iw y m  c ięż a rem , a sukiennicy , 
p o s t rzy g a cze ,  m im o ca łą  s w ą  p ilność  c ie rp ią  g łód  w ra z  
z rodz inam i sw em i.  J e s t  to  b a rdzo  na tu ra ln y  sku tek  dzi— 
siajszych s t o s u n k ó w ;  d o p o k ąd  ty lko pojedynczy  b ę d ą  się 
w ynosil i  kosz tem  w ie lu ,  tak  d ługo  w ie lu  m usi u p a d a ć  dla 
korzyści n iek tó rych ;  zby tek  tego i o w e g o  m usi w y w o ły w a ć  
u b ó s tw o  massy. Jeże l i  chcem y ocenić  m ien ie  się lu d u  w  j a ­
kim kra ju , pa trzm y  na b og aczów  z n ieg o ;  sko ro  są w  znacznej 
liczbie i p o s iad a ją  b a rdzo  w ie lk ie  m ają tk i ,  tam  trze b a  się 
dom yślać  n ies łychanej nędzy pom iędzy  ludem . S p ó ł u b i e -  
gan ie  w y n ag radza  w p ra w d z ie  ta le n t  i zdo lności n a w e t  b a r ­
dzo  h o jn i e ,  ale j e  w y n ag rad za  p ien iędzm i i w y n ag rad za  tak, 
że  d rug im  się zbyt m a ło  d o s ta je ,  że im n a w e t  u jm ę  robi.  
T a le n t  n iep ow in ien  być o b racan y  n a  uży tek  indyw idua lny ,  
ale  p o w in ien  służyć ogó łow i.  M o g ą  w ie lcy  poeci i filozo­
fow ie  p rz e s ta w a ć  na p om ie rny ch  d o s ta tk a ch ,  czem uż w ie lcy  
b a n k ie r o w ie ,  m e cha n icy  n iem ogliby się n iem i zaspakajać. 
T rz e b a  im ty lko inne  położyć stosunki,  a  zna jdą  z p ew n ośc ią  
p rzy jem niejszą  n a g ro d ę  w e  w d zięcznośc i n a r o d u ,  aniżeli 
w  tych p ien ięd zach ,  k tó rych  na  k o ń cu  nie  są  w  s tan ie  zu ­
żyć i k tó re  nie s tan o w ią  już  dla nich ś ro d k a  do zaspakajan ia  
p o t r z e b ,  a le  są  tylko z a b a w k ą ,  jak  obrazk i w  rę k u  dziecka.

Jeże l i  cywilizacya będz ie  p rzek o n y w a ła  ta len ta  p ry w a ­
tnym  in te re se m ,  a nie sk ieru je  ich na  korzyść  o g ó łu ,  n a ­
tenczas  n iebędz ie  się m og ła  w y p ie rać  fałszywości i p o d ­
stępu .  T o ć  ci rycerze  ś red n io w ie c z n i ,  co napadali p o  d ro ­
dze k u p c ó w  i najeżdżali dom y  s łabszych od  s ie b ie ,  także  
u iepope łn ia l i  nic  zdrożniejszego ty lko ,  że na s w o ją  korzyść 
to  zab ie ra li ,  co d rug im  na  u t rz y m an ie  życia s łużyć miało. 
O ba lać  zaś by t d rug iego  p rz e m o c ą  czy sił f izycznych, czy
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ta len tu  to  na je d n o  w ychodz i.  I  cóż dla n a ro d ó w  i ludz­
kości za korzyść ,  że się m n ożą  m a ją tk i ,  jeżeli n iezm niejsza  
się nędza  ogó lna .  Cóż z t e g o ,  że d aw nie j  E u r o p a  miała 
tylko m i l io no w ych ,  a dziś s tu m il io no w y ch  kap ita lis tów . J e ­
żeli je j  daw nió j g tód n iezag raża ł ,  a te raz  zagrażać  m o ż e ,  to  
oczyw iśc ie  jeszcze s traciła .  Czegóż się cieszyć nad  tym r u ­
chem  p rz e m y s ło w y m ,  kiedy n iepolepsza  losu całćj ludności,  
a odda je  w ła d z ę  św ia ta  n ie  zas łud ze ,  u sp o so b ien iu  i cnocie , 
ale tylko ku p o m  p ien iędzy ,  a chc iw ość  n o w e m i  żyw iołam i 
podsyca . P o s tę p  p rzem y s ło w eg o  ru c h u  p o d d a ł  św ia t  cy­
w il izow an y  p o d  w ład zę  k ap ita łó w .  W ie lk i  kap ita ł  bez n a ­
dziei r a tu n k u  d ław i i połyka m a łe  kap ita ły ;  j e s t  to  ścisłym 
w y p ły w e m  tak  z w a n eg o  w o l n e g o  spó łub iegan ia ,  n ieu p o — 
rząd ko w an ć j  p ro d u k c y i ,  k tóra  ty lko  p r o d u k u je ,  aby p r o d u ­
k o w a ła ,  a nie s to so w n ie  do p o trzeby .  Z a r o b e k ,  zysk p ie ­
n iężn y ,  to  są  jedyne  p o w o d y ,  k tó re  p ro d u c e n ta  k ie ru ją  
w  jeg o  u s i ło w a n ia c h ;  d o k łada  w szelk ić j  p r a c y ,  aby tylko 
p rzem ó dz  spó łub iega jących  s ię ,  a g łó w n ie  przez jak  n a jw ię ­
ksze  zn iżanie  ceny. Z niżenie  zaś ceny s tara  się osięgnąć  
naprzód  przez u szczu p len ie  płacy w y ro b n ik o w i ,  a p o tćm  
przez w yrab ian ie  w  jak  na jw iększy m  o grom ie .  K to  w ięcć j  
p ozb ędz ie ,  ten  choć  przy m niejszym zysku na każdym szcze­
góle w ięcć j  m a  n ie ró w n ie  korzyści.  Ale aby  w ie le  p o ­
zbyć ,  trz eb a  w ie le  p r o d u k o w a ć ,  w ie le  użyć k ap ita łu  i m ieć  
go w ie le .  W ie lk i  kap ita lis ta  m oże p o św ięc ić  część m a ją tk u  
na p rze d a w a n ie  ze s t ra tą  sw o ich  w y r o b ó w ,  a jak  pozab ija  
m ałych  k ap i t a l i s tó w ,  w te d y  sam  w y s tąp iw szy ,  choć ceny 
p o d n ie s ie ,  m oże  być p rz e k o n a n y m ,  że m u  kto inny szko­
dzić n iebędz ie  i potrafi s w ą  szkodę  późnićj należycie p o ­
w e to w a ć .  Jeżel i  p o w stan ie  gdzie  n o w a  gałąź p rze m y s ło w a ,  
to  w y ro b n ik  z p oczą tku  zw ykle  d o b rą  p o b ie ra  p ła c ę ,  z tćj 
p rzyczyny opuszcza  sw o je  daw n ie jsze  za t ru d n ie n ie ,  a rzuca 
s ię  całemi si łam i na to  n o w e  korzystniejsze. Tym czasem  
p o w s ta je  coraz w ięcć j p o d o b n y c h  fab ry k ,  cena  w y ro b u  co­
raz  się zn iża ,  fab rykan t m us i także  zniżać p łacę  w yrobn ika ,  
aby  s tra ty  n ieponos ił .  Jeże l i  w y ro b n ik  ojciec familii n iem oże 
się w y ż y w ić ,  to  fabrykant b ierze  n ie ż e n n e g o ,  a lbo się ucieka
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do dziewczyn, których utrzymanie daleko tańsze ,  lub w y­
myśla i zaprowadza machiny, któremi dziecko zastępuje 
ojca familii. Użycie do pracy dziewczyny i wynalazek ma­
chiny same przez się nie są szkodliwe —  ale t rzeba ,  żeby 
ojciec familii odpędzony od w arsz ta tu ,  nieumierał od głodu 
z sw ą żoną i dziećmi.

W szelkie niepomyślne zmiany w  handlu, czyli tak zwane 
kryzy han d lo w e ,  niepochodzą w praw dzie  od fabrykanta, ani 
od kupca, ale niemasz w ątp liw ości ,  że są skutkiem tylko 
wolnego spółubiegania. Że te  smutne skutki spółubiegania 
niedadzą się usunąć podwyższaniem cła i podobnemi d r o -  
bnemi środkami, to o tern ani w ątpić  niemożna, ale trzeba 
znieść spółubieganie, trzeba nie przypadkowi, ale p raw om  
potrzeby, konieczności czyli rozumnym przepisom poddać 
produkcyą. Anglia swemi prohibicyjnemi i opiekuńczemi 
ustawami nic rzeczy niepolepsza, a l e j ą  codziennie pogorszą.

Polityka zmierza tylko do podniesienia społeczeństwa, 
to przez rządy konstytucyjne, to przez polepszenie rep re­
zen tac ji ,  to przez w olność  d ru k u ,  to przez sądy przysię­
głych. Wszystko to dobre  i piękne rzeczy, ale bez zorga­
nizowania oświecenia i pracy, czyli bez soeyalizmu, nieda 
się zapobiedz nędzy i zdemoralizowaniu społeczeństwa.

Kiedy badania czystej polityki,  to  jest powierzchownych 
form społeczeństwa zajmowały całą cywilizacyą, wtedy 
kwitnęła umiejętność, którą zwano ekonomią polityczną. 
P ow sta ła  ona niedawno i już dziś runęła w  swych ostate­
cznych podstawach. W  teoryi społeczeństwa gra ona już 
taką tylko ro lę ,  jaką odgrywają cztery elementa w  dzisiej­
szej chemii. Polityka może się tylko wspierać na s o -  
cyalizmie, który właściwie ebejmuje jćj p ie rw otne cząs tk i ; 
polityka jest powierzchownym kształtem drzew a ,  ale jego 
soki,  organy, listka, tkanki,  kory ,  korzenia i włókien, w e ­
w nętrzne własności drzewa społecznego są przedmiotem so-  
cyalizmu. Jes t  on więc właściw ie tylko w ew nętrzną głęb­
szą polityką i codzień zyskuje więcćj obywatelstwa pomię­
dzy umiejętnościami, a bez wątpienia stanie się wkrótce 
najgłówniejszą ze wszystkich.
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P o z n a n o  i u zn ano  już  d o s t a te c z n ie , jaki zachodzi s t o ­
sunek  między l i te ra tu rą  a b iegiem w y p a d k ó w  poli tycznych, 
m iędzy p ro w ad z ic ie lam i myśli n a ro d o w ć j ,  a w yk o n aw ca m i 
czynów  n a ro d o w y c h ,  innem  s ło w e m  między pisarzam i a n a ­
r o d e m ,  do k tó rego  należą  i dla k tó reg o  piszą. P o ję to ,  że 
dzieła  literackie  tak  d o b rze  są  czynam i h is to rycznem i,  jak 
w sze lk ie  inne  ślady rozw ija jącego  się ducha  n a ro d o w eg o ,  
cho ć  m oże  nie są  na tak rzeczyw is tćj p o d s ta w ie  w yciśn ię te ,  
jak  w ypadk i p o li tyczne ; poję to  i t o ,  co w ścis łćm n a s tę p ­
s tw ie  ztąd  w y n ik a ,  że i li terackie  sp ra w y  tak  sam o ku 
ch lub ie  i hań b ie  być m o g ą  n a ro d o w i ,  jak  czyny in d y w id u ó w  
p rzew od n iczących  w  jego  his toryi. Dla teg o  tćż p isa rzów  
naszych w  czasach osta tn ich  s t a w io n o  pod ścisłą a s u r o w ą  
s trażą  uw ag i  publiczne j,  baczącej p i ln ie ,  aby p isarz  z drogi 
w łaśc iw ć j ,  ja k ą  m u  p o trzeba  n a ro d o w a  w skazu je ,  niezbaczał. 
i z u ta jonym  w  sercach  w szystk ich  ro d a k ó w  głosem  h a r ­
m oni i  n iezryw ał .  Co cho ć  s łuszna  i kon iecz na :  boję się 
je d n a k ż e ,  aby i w  tym w zględzie  n iep rzeb rano  m ia ry ,  abyśmy 
się niestali  p o d o bn ym i ow ym  G re k o m  i R z y m ia n o m ,  k tó r z t  
ludziom n a ro d o w i  najzasłużeńszym  cno tę  n iew dzięcznośc ią  
częs tokroć  w yp łaca l i ,  zacnych i sz lache tnych  na w ięzienie ,  
kary p ie n iężne ,  w ygnanie  lub t ruc iznę  w skazując . S łysze­
liśmy b o w iem  zew sząd  g ło sy ,  a czytaliśmy n a w e t  g d z ie n ie -

i
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gdzie  zdan ia  —  p o tw a rz a ją c e ,  a to  jeszcze  z u p o re m  i dzi­
w n ą  a zaś lep ioną  za jad ło śc ią ,  tak ich  ludz i ,  k tó ry m , jak  już  
Cybulski b ro n ią c  M ickiew icza  p o w ie d z ia ł ,  p o to m n o ść  posągi 
s ta w ia ć  będzie .  P ó k i  icb m am y między s o b ą ,  wyższości 
ich po n ad  m ie rn o ść  naszą  śc ie rp ieć  n iem o żem y ; o tw o rz ą  
się dopiero  oczy, gdy rzucić  przyjdzie na t r u m n ę  icb o s ta ­
tn ią  garść  z ie m i:  ale w ted y  będzie  zapóźno.

W  tćj tedy  w  źródle sw o jś m  n iez a w o d n ie  sz lachetnś j,  
choć  u  n iek tó ry ch  p rzew ro tn e j  tro sk l iw ośc i  s fo rm u ło w an o  
i po  tys iąc  razy p o w tó rz o n o  po w in n o śc i  p isarza og łaszają­
cego  w  ob ec  dzieła s w o je ,  a w ięc  roszczącego p ra w o  do 
n a ro d o w o ś c i ;  tych pow inn ośc i  my tu  raz jeszcze  w sp o m in a ć  
n iebędz iem y ; są one  tak  już  z n an e ,  że je  i tak i już  u m ie  na  
p a m ię ć ,  k tóry  n iezdolen  dzieła g łębszego  z ro z u m ie ć ,  albo 
chocby ty lko w  ca łkow itośc i  przeczytać. A  jes t  tak ich  m ię­
dzy nam i w ie lka  l iczba ,  a n a jw ięce j  między tymi, którzy na j­
głośniej słyszeć się dają. J a  to  t u  tylko jeszcze  d o łożę ,  że kiedy 
w k ład am y  na p is a rzó w  ob ow iązek  w zg lęd e m  n a s ,  w łóżm yż 
go też  i na  siebie w zg lędem  n ich :  a to  tak ie  zo bo pó ln e  zo b o ­
w iązan ie  s ię ,  t a k a ,  że tak  p o w ie m ,  n a tu ra ln a  i p rzy rodzona  
u m o w a  będz ie  pew nie  stosunkiem naszym na jp rak tyczn ie j­
szym i o d p o w ie  w y m a g an io m  i l i terackim i n a ro d o w y m  
w  sposób  n a jw ła śc iw sz y ,  a co w iększa  i na jprostszy . T o  jest: 
żądajm y od p isa rza ,  aby się p o ra c h o w a ł  z czasem i d uch em  
j e g o ,  aby się zapyta ł sam ego  s ieb ie ,  czy rozu m ie  lud sw ój 
i p rzesz łość  tego  lu d u ,  i p rzyszłość  n ieo c h y b n ą ;  czy m a dość 
w ia ry ,  dość  nadziei w  t o ,  czego bracia  jego  czekają  i czy 
m a  tyle m iło śc i ,  aby się m ó g ł  przez n ią  zagrzać  tym  ś w ię ­
tym  o g n ie m ,  w  którym płyn ie  siła  p rze k o n an ia  do  serc  
w  duch u  u p a d ły c h ,  n ieszczęściem  z w ą t lo n y e h ;  żądajm y od 
niego da le j ,  aby się p o z n a ł ,  czy stoi ponad  stronniczem i dą­
żnościam i n a m ię tn o śc i ,  k t ó r e  z a m i a s t  m y ś l e ć  n a d  t ć m ,  
c o  s i ę  m a  d z i a ł a ć ,  n i e m o g ą  z a p o m n i e ć ,  ż e  t o  
l u b  o w o  ź l e  s i ę  d z i a ł o ,  i s traszą  tym  znikomym u p io ­
re m  przeszłości ,  ludzi w  przyszłość p a t rzących ,  a  zam iast  
p o m ag ać ,  przeszkadzają  i m ą c ą  czystą  siłę  w o l i . . . ;  tego 
Wszystkiego i w ięcć j jeszcze  żądajmy od p is a rz ó w  naszych:
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ale po zw ó lm y  zarazem i p i s a r zom,  aby oni z n o w u  od n a ­
ro du  żądali,  aby o n t o  co oni p o w ie d z ą ,  r o z u m i a ł .  A  w ie l ­
kie t o  jes t  s ł o wo  r o z u m i e ć !  N a r ó d ,  k tóry w e w n ę t r z n ą  
duszę is tnienia swe go  —  a czemże i nnem j es t  l i te r a tur a?  —  
r o z u m i e ,  naród  taki  odkry ł  już i ma  w  mocy swoje j  to 
wielkie  zaklęcie ,  k tór e  zmieni  pos t ać  ziemi i wszys tko ,  co 
na nićj j e s t ;  n a ród  taki j uż  do po łowy  spełni ł  przeznaczeni e 
swo je  w  świecie .  T e m u  żądaniu  my i naród  nasz w  po ­
wszechnośc i  dot ąd  nieuczyni l i śmy zadość.  Dały nain losy 
wielkich p o e tó w ;  ale głos  ich nikni e w  poś ród  w rza sku  co ­
dziennych,  znikomych p i s m ak ów ;  i pow s t a ł  chaos  zdań,  w y ­
obrażeń  i c e lów;  i tak miot an i  r óż no rodnym p r ę d e m ,  t a ­
czamy s i ę ,  j ak n i e t r zeźwi ,  bez węz ła  w sp ó ln e go ,  któryby 
nasze  myśli w  j edno  w iąza ł  i ku j e d n e m u  prowadz ił .  O w o ż  
żal bierze pat rzeć  na dzisiajszą l i te ra tu rę  na sz ą ,  bo  oto 
p r zed  oczami naszemi  idzie w  po n i e w ie r kę ,  a ludzie jej  o d ­
dani  za całą  wdzi ęczność  od  na ro du  odb ie r a j ą  l ekceważen ie  
i boda jby  nieminęl i  n i epoznan i ,  z apomnien i ,  ca łem życiem 
n i edokonawszy  niczego!

Ależ to  przynajmnićj  o tern nas pocieszać p o w i n n o ,  że 
cały t en  zgiełk rozdźwięczny w  dob rć j  wier ze  się wznosi ,  
i p łynie  z źródł a uczc iwego  i czystego.  N ie p ra w o ść  n i e s k a -  
ziła do t ąd  l i t e r atury  naszćj  i ztąd to  Mickiewicz  o tw ie r a j ąc  
ku rs  swó j  t rzecioletni  pamię tne  s ł ow o  o nićj w y rz e k ł ,  że 
pomiędzy l i te ra turami  dzis iejszemi ona  j edna  j es t  p o w a ż n ą ,  
p o w a ż n ą  przez duc ha ,  z k tór ego  pochodzi  i dla c e lu ,  do 
k tór ego  ciągle dąży.  S ta r ać  się tylko jeszcze o to p o w i n ­
n i śmy ,  aby w  tej biedzie naszej  i nędzy pol i tycznej ,  w  n i e ­
dos t a tku  ztąd pochodzącym p i s a r zów i dzieł  p r aw dz iw ie  
w ie lk ich ,  k a ż d e  s ł o w o  p r a w d z i w i e  p o w a ż n e  b y ł o  
d l a  n a r o d u  n a s z e g o  c z y n e m  i w y w i e r a ł o  t e  s k u ­
t k i ,  j a k i e  g d z i e i n d z i e j ,  w  szczęś l iwszych s t ronach i pod 
pomyś lni e j szćm n i ebem pol i tycznćm w y w i e r a j ą  c z y n y  
r z e c z y w i s t e ,  jak np.  p r a w a ,  u s t aw y  i t. p.  Baczmy 
w i ę c ,  aby s ł ow o  t a k o w e  nieul ec ia ło mimo  us zó w  naszych,  
jak dźwięk  nikły i nie zginęło w  falach czasu :  starajmy 
się je  pochwyci ć ,  ws t r zymać ,  z rozumieć ;  r ozumie j ąc  je,  już

i
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go n ie s t r a c im , lecz u s ta l im ,  u w iec zn im ;  a tym  sp o so b em  
p rze jdz ie  o n o  w  k re w  i soki po w szec h n e .  Z ia rn o  n i e p a -  
dn ie  na o p o k ę ,  ale na  ziem ię  żyzną i p rzyjm ie s ię ,  i w yd a  
o w o ce .

T e  i p o d o b n e  u w a g i  pobudziły  m n ie  do obecn ego  zam iaru , 
w sp o m n ie ć  i ile sił s tarczy d o p o m ó d z  do z rozum ien ia  dzieł 
n iezna jom ego  nam  z im ienia  p is a rz a ,  k tó rego  a u t o r e m  
I r y d i o n a  w  b ra k u  innego  nazw isk a  nazy w am y . D zie ła  te 
w ie lce  w aż n e  —  najw ażnie jsze  m oże  z osta tn ich  fak tów  
l i te ra tu ry  naszćj •—  tć m  bardziej na g ru n to w n y  ro z b ió r  za­
s łu g u ją ,  że m ało  są  d o tąd  ro z p o w sz e c h n io n e ,  m a ło  czy­
t a n e ,  w ie lom  n a w e t  n iez n a n e ,  n ie w ie m ,  przez jak i  zbieg 
okolicznośc i ,  ale za faktum ręczę.

Z n a n e  mi są  t ru d n o śc i  i n iebez p ieczeńs tw o  m ego  p rz ed ­
s ięw zięc ia .  Żyjącego jeszcze a u to ra  dzieła t łu m a czy ć ,  je s t  
to  w y s ta w ić  się p rzed  w id o k iem  publicznym  n a  oczyw is tą  
m ożność  s k o m p ro m i to w a n ia  s ię ,  gdyż każde  n o w e  s ło w o  
a u to ra  cały w y k ła d  p o p rzed n ich  obalić  m o że ;  jeże li zaś nie 
t o ,  to  ju ż  ch o ć  w  oczach ty lko a u to ra  być  p oczy tanym  za 
n ie ro z u m ie ją c e g o , j e s t  rzeczą  u p o k a rz a ją c ą ,  i n ie jed n e g o b y  
m o że  od  po d o b n eg o  zam ia ru  odstraszy ło . Ależ p recz  z m i­
łośc ią  w ła s n ą ,  gdzie  chodzi o po w szech ny  uży tek !  N ie  
p rzyp isu ję  ja  s o b ie ,  aby  ta  p raca  m oja była bez p o m y łek :  
a le  tuszę  so b ie ,  że i bez pożytku  n iebędz ie .  T o ć  i ro z ­
p ra w y  po  p ism ach  czasow ych  (w T y g o d n ik u  n p . ,  k tó re  
w  sw o im  czasie w sp o m n ę )  o tćjże t r ak tu jąc e  rzeczy w  n ie ­
jedn ym  p e w n ie  w zględzie  się pomyliły. K tó ż  dla  tego  j e ­
dnak zaprzeczy w ielk ie j ich w ażn o śc i?  P ra c ę  tę  m oją  w r e ­
szcie n iosę  w h o łdz ie  dla a u to r a :  n iech  m u  będzie  d ow o d e m , 
że choć  m oże  n ie rozum iem y jeszcze  dzie ł j e g o ,  czytamy je, 
p o ró w n y w a m y ,  zgłębiamy.

Co się tyczy sp o so b u  i p o rz ą d k u ,  jak im  p rzechodz ić  b ę ­
dziem y dzieła w y m ie n io n e ,  ten  tak  u rząd z im y ,  że na jp rzód  
po jedynczo  jed en  u t w ó r  po d rug im  b ędz iem y ro zw aż a l i ,  jak 
czasow o po  sob ie  w y d a w a n e  były: p o tem  znając już  w  t r e ­
ści zasady i p rzekonan ia  a u to r a ,  s ta rać  się będz iem y w  ca­
łości i ja kb y  obrazie  i sys tem ie  ro z w in ą ć  ży w ą  myśl poety
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tak w  dziedzinie  re l ig i jn ś j ,  jak  politycznćj i tym s p o s o b e m  
zakreślić zaokrąg lony  zarys jego  filozofii. D z ie l im y  w ięc  
p ism o  nasze na  d w ie  częśc i ,  szczegó łow ą i o g ó ln ą ;  n im  
je d n a k  do p ie rw sze j  p rzys tąp im y ,  oznaczyć w p rz ó d  w y pad a  
o g ó lne  s ta n o w isk o  a u to ra  w  li te ra tu rze  n asz ć j ,  oraz  rzucić  
p a r ę  w s tę p n y c h  u w a g  o d uch u  pism jego.j

N ajogó ln ie jszą  cechą s tan o w isk a  jego  je s t  t o ,  że  nie n a ­
leży do żadnćj z w o ju jących  dziś party i.  S tan o w isk o  tak ie  
o d k ry te  je s t  zew sząd  napaśc iom  o taczających obóz  n iep rzy­
j a c ió ł ,  j e s t  w ięc  o tyle dość  n iebezpieczne  dla a u to ra  i ca ł­
k iem  n ie p o p u la rn e ;  aby je  z a jm o w a ć ,  p o tr z e b a  odw ag i,  
i w ie lk ie j p ew n o śc i  o zasady sw oje .  P o n ie w a ż  n icnależe— 
n ie  do  żadnej party i p o w sze ch n ie  u w a ż a  się za w a d ę  i za­
rz u t  —  w  staroży tności n a w e t  p r a w e m  p o tę p io n e  było  —  
zapy tać  nam  się należy, c o  t o  j e s t  n i e n a l e ż e ć  d o  ż a  — 
d n ć j  p a r t y i ?  Z dan iem  naszem  n ienależen ie  t a k o w e  m oże  
być c echą  najzupełniejszćj o bo ję tnośc i na rzeczy najw ażnie jsze , 
a lbo  apaty i u m y s ło w ć j  p od  w sze lk im  w z g lę d e m ,  a lbo  ego­
izm u na ju p o rn ie jsze g o ,  lub  w re sz c ie  zu p e łn e g o  b ra k u  c h a ­
ra k te ru .  T a k  to  też  p e w n ie  p ra w o d a w c a  ó w  staroży tny  
p o jm o w a ł ,  gdy o by w ate l i  oboję tnych z p a ń s tw a  w yg an ia ł .  
L ecz  m o że  ono  także  i ze sz lachetnych pochodzić  p obudek .  
S ą  n ie za w o d n ie  ludz ie ,  którzy ro zu m ie ją  i szanu ją  par tye  
w szystk ie  ra z e m  u ję te  n a w e t  za sw o je  w yzn an ie  m a ją ,  ale 
w ła ś n ie  dla  te g o  do żadnej już  szczegó łow o na leżeć  n iem ogą ,  
b o  je  już  przeszli i wyszli po  za ich o b rę b  —  i tak im  je s t  
nasz  au to r .  W  tym  razie  n ienależen ie  do żadnćj partyi 
b ę d z ie  cechą  ducha  w y ro b io n e g o  i w yp rzedza jącego  czas 

sw ój.
W ie lk a  liczba ludzi w p ra w d z ie  szydzi ze s tan o w isk  ta ­

k ich  po  n ad  partye  w yniesionych  i po jąć  n ie m o ż c ,  jak  np. 
m o żn a  n iebyć  a n i  re ligijnym o r to d o x e m ,  a n i  w y em ancy­
p o w a n y m  l ib e r ty n e m ,  a j e d n a k  być cz łow iek iem  myślą­
cy m ,  do b rć j  w iary  i godnym  n a w e t  w  tym w zględzie  sza ­
c u n k u ;  a lbo  ja k  m ożna  n iebyć ani d e m o k ra tą ,  ani a ry s to ­
k r a t ą ,  a jed nak  jeszcze  być czćinsiś pod  w zg lęd em  n a w e t  
poli tycznym n iekonieczn ie  n ied o łężn em  i m ieć c h a rak te r
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n ieposz lakow any .* )  P o jąć  zaś teg o  n iem o g ą  ci ludzie  z tąd ,  
że  n ie w ie d z ą ,  co to j e s t  p r a w d z i w y  p o s tę p  w  p rze k o ­
n an iac h  i w y z n a n iu ;  że się sami po nad  partye  n iew ynieś li ,  
ale  a lbo  zaciekle w  nich s iedzą ,  a lbo  tćż  to  do te j ,  to  do 
o w ś j  p rzech od zą  i k ręcą  się m iędzy  tem i d w o m a  obozami, 
ja k  ó w  n ie toperz  w  ba jce ,  co raz uchodz ił  za m ysz ,  raz  za 
p taka . Z tąd  to  m ało  kto p rzew id u je  trzeci o b ó z ,  t r z e ­
c i ą  p r a w d ę ;  a kto do tej p raw d y  w yżćj zdo ła ł  się w zn ieść ,  
ten  zw yczajn ie  od różnych ró żn ie  p o jm o w a n y ,  każdćj partyi 
za n ieprzyjaciela  uchodz i.  Też sam e  okoliczności sp raw i ły ,  
że i a u to r  I rydyona  u d e m o k ra tó w  uchodzi za a ry s to ­
k ra t ę ;  czem u ?  bo z n iepięknćj s trony  odsłon ił  zamysły  
P a n k ra c e g o  i jeg o  z a s tę p ó w ;  —  u a ry s to k ra tó w  p rze ­
c iw n ie  za d e m o k ra tę  ok rzyczany ; a c z em u ?  bo  w y s taw ił  
w  tem że  dziele w  przeraża jącem  św ie t le  w szystk ie  te  s tare ,  
dziś p rzeży te  uczuc ia ,  k tó re  w ład a ły  d a w n e m i czasy f e u d a -  
l i z m e m , późnićj a rys tok racyą .  Jeżel i  zechcem y pójść dalćj, 
obaczym y, że p ra w o w ie rn i  ludzie  z n iechęcią  o nim w s p o ­
m in a ją ,  „ b o  to  zasady nie n a r o d o w e ,  n ie  ka to l ick ie ,  bo  to 
lilozofia.“  F ilo z o fo w ie  z sw ój s tro ny  zarzuca ją  m u  z n o w u  zby­
tn ią  fantazyą i u cz u c io w o ść ,  „ k tó ra  pochodz i  z p rze sad zon ego  
re l ig i jnego  k ie ru n k u  (!) i nie c ierpi tej w o ln o śc i ,  k tó ra  w sze l­
k iego myślenia  sw o b o d n e g o  a sam odzie lnego  je s t  n iezbędnym  
w a ru n k ie m .“  Inni z n o w u  do  T ow iańszczyzny  go po liczą!  
O w o ż  chaos w y o b r a ż e ń ,  zgiełk s ą d ó w  różnych, sp rzecznych  
o cz ło w ie k u  je d n y m  i tym sam ym .

K ażd a  partya  odsy ła  go d ru g ie j ,  sob ie  p rz e c iw n e j ,  ka­
żda go się w y b ie ra ;  podczas  gdy on  do  w szystk ich  ich w  p o ­
łączen iu  przyznać  się m o ż e ,  oczyściwszy na tu ra ln ie  każdą  
z tej n ega tyw nć j  p le śn i ,  p rzez k tó rą  w yrzuca  się na w ie rz c h  
nurtu jąca  w  w n ę t rz u  ich n ienaw iść .  A u t o r  n a s z  w y ­
r z e k ł  s i ę  n i e n a w i ś c i  p i e r w i a s t k ó w  j e d n y c h ,  d l a  
m i ł o ś c i  p i e r w i a s t k ó w  i n n y c h :  i tern jcd nem  już  je

*) M ów ię tu o dem okracyi tak ie j, ja k ą  widzimy w  najw iększej 
części je j  w yznaw ców . O d dem okracyi — praw dziw ej w rzasadzie  
chyba tylko ło tr  lub bezrozum ny w yłączy  się.



96

z so bą  z łączy ł,  by m u  w szystk ie  służyły, by go w yniosły  
ta m ,  do kąd  żaden  pojedynczo nie d o p ro w a d z i .  *

W  tóm  ja sn ćm  spo jrzen iu  na ca łą  p ra w d ę ,  a n ie  na  n ie ­
k tó re  tylko s t ro ny  p ra w d y ,  k tóra  j e s t  jed n a  ty lk o ,  choć ma 
jakoby  po bo kach  sw o ich  sprzeczności w ie lk ie  i rozliczne; —  
w  tern ujęciu  w szystk ich  w ład z  um ys łu  ludzkiego w  jed n ę  
s i łę ,  c z y j ą  tam  n a zw iem y  fantazyą tw ó r c z ą ,  czy intuicyą, 
czy d u ch em , w  tćj m ó w ię  zupełne j i ca łkow itć j  w szystk iego 
ducha p racy ,  uk ry ta  leży ta jem n ica  całej w ysokośc i  
s tan o w isk a  a u to ra  naszego, k tó rem  się od innych naszych 
p o e tó w  różni, i k tó r śm  ich prześciga. I  Mickiewicz n a w e t ,  ó w  
książę p o e tó w  polskich , toczy n ieu s ta n n ą  w alkę  p rzec iw  r o ­
zu m o w i,  i filozofii, k tórćj nie m oże  i nigdy n iem óg ł s t r a ­
w ić ,  choć m u  nic nie zaw in i ła ,  choćby m u  o w szem  
w ie lce  być była m og ła  po m o cna .  Mickiewicz też dla tego 
ty lko je s t  w ie lk im  p o e tą ;  a gdy za p ro w a d z ić  chcia ł zmiany 
w  sferze rzeczywistszej niż poezja , w  w y ob rażen iach  rel ig i j­
n y c h ,  w  w y o b rażen iach  n a ro d o w y c h :  M ick iew iczow i choć 
m ia ł  p ra w d ę  za s o b ą ,  zab rak ło  siły p rzek on an ia  na ludzi 
kieru jących  się ro z u m e m  —  zwyciężył se rca  s e r c e m :  r o z u ­
m ó w  p odb ić  se rcem  n ie  m ógł.  I  tak  grzech  jego  p ie r w o ­
ro dn y ,  to  s ta n o w isk o  b e z p o ś re d n ie ,  ta  w a lk a  uczucia  z r o ­
zum em , ten  w s t r ę t  od  filozofii i wszelkiej pracy trzeźw o  i n -  
te l lek tua lnć j  w  o g ó le ,  w y w a r ł  sw o je  sk u tk i ,  i ro z t łu k ł  ca łe  
dzie ło  w ie lk iego  zkądinąd  cz łow ieka .  Inni po ec i ,  jak  pod 
w zg lędem  p oe tycznego  g en iuszu  n ie  w y ró w n a l i  M ick iew i­
c z o w i ,  tak  i w  tćm  niżsi od n ie g o ,  że jeszcze  bardziej -na 
p ew n y m  w yłącznym  k ie runku  u tw o ry  sw o je  ograniczyli.  Z o ­
stali p iew cam i p ew n ć j  p r o w in c y i ,  p ew n ć j  szko ły ,  p ew n ć j  
dążnośc i (Zaleski, G oszczyńsk i ,  S łow ack i) ;  n a w e t  uczucia  
n a ro d o w e g o  n iew y lew a ją  tak  w e z b r a n y m , tak  pe łn ym  s t ru ­
m ie n ie m ,  ja k  M ick iew icz  —  n a w e t  p rzesz łośc i  n a ro d u  n i e -  
pojęli tak  ż y w o ,  tak  w sz ech s t ro n n ie ,  jak  o n ,  który w  tym 
w zględzie  j e s t  m is trzem  —  cóż d o p ie r o ,  żeby mieli p rz e ­
w id y w a ć  ludzkości całćj p rz y sz ło ść ,  lub  o niepożyczanćj 
znikąd s i le ,  o dw ażyć  się w  strony  jeszcze  w yższe  niż lu dz ­
kość  i p l a n e t a , w  strony  n iew ie lu  śm ier te lnym  dostępne ,

i



97

nad których zwiedzeniem pracuje od w ieków wielu filozofia, 
a ;k tóre  i nasz autor odsłania. Jeżeli słusznie Mickiewicza 
liczą do rzędu poetów  europejskich, dla tegb ,  że tak uczu­
cia polskie potrafił w yśpiewać, iż je  każdy naród rozumieć 
i pojąć może, że tak starą naszą Polskę w ystawił,  iż ją  ka­
żdy naród ukochać m oże ,  a jeżeli ma serce, ukochać musi: 
—  autor Irydiona tern słusznićj ludzkości całej poetą na­
zwany być powinien , bo rzeczywiście wszystkich dzieł jego 
bohaterką jes t  cała ludzkość, a sceną świat cały; a choć 
Polska jest tą  ziemią, ku której wszystkie jego pomysły 
ostatecznie zbiegają: jest to jednak godna uwagi,  że nie 
dla tego tylko ją  ubóstw ia i nieustannie ludziom i Bogu 
przypomina, że ją  kocha jako syn tej ziemi, a le ,  że ją  w i­
dzi ludzkości potrzebną, że ją  widzi warunkiem szczęścia 
przyszłości, że ją  pojmuje ogniwem tego łańcucha , który 
po św ia t cały, po czasy wszystkie wyciągnięty, że ją  sły­
szy, jak sam się w yraża ,  dźwięcznym tonem w  akkordzie 
wszechświata. Taka pieśń w łaściwie niejest już pieśnią 
tylko, ale „uderzeniem w  czynów s ta l ,“ przepowiednią w y­
darzeń, taka pieśń jes t epoką w  historyi naszej,  rozpoczy­
nającą nowe poznanie się na ro d u ,  now ą ufność w  siebie, 
i niepozostanie bez skutku.

Pojmuję więc o tyle i dla tego autora Irydiona, jako 
praw ego i dalćj poezyą prowadzącego następcę Mickiewicza. 
Na czćm Mickiewicz zakończył, od tego ten zaczyna. P o d  
r ę k ą  M i c k i e w i c z a  p o e z y a  d o s i ę g ł a  z e n i t u  i s k o n ­
c e n t r o w a ł a  w  s o b i e  w s z y s t k o ,  c o  n a r ó d  c z u ł .  
W  tych niewielu słowach chciałem zamknąć nieśmiertelną 
w ie lkość ,  do jakićj poeta jako poeta wynieść się może. 
Autor  Irydiona poezyą prowadzi dalćj, prowadzi ją  w strony 
już filozofii i nietylko poetą  je s t ,  ale i filozofem. Jest 
w ażną  figurą w  literaturze naszćj; od niego przyszła h i -  
storya filozofii połskićj w ątek  dziejów swoich rozpocznie: 
jego dzieła są przejściem poetycznego ducha narodu n a ­
szego do filozofii: następca dalszy au to ra ’ naszego już bę­
dzie m usiał być filozofem, opowiadaczem prawdy jasnćj, 

Tom I. 9
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w y ra ź n e j ,  a  tak  do  p rzek o n an ia  n a ro d o w e g o  trafia jącej,  
jak  pieśni M ick iew icza  i następcy jego  do serc  polskich  
trafia ją .

W  tern p o jm o w a n iu  mojóm a u to ra  naszego  z a w a r te  
j e s t  za razem  u s p ra w ie d l iw ie n ie  s p o s o b u  w yrażen ia  się i ca­
łeg o  to k u  dzie ł jego .  N iez aw o d n ie ,  że dzieła te  są  cie­
m n e ,  do  ro zu m ien ia  t r u d n e  i fanatyczne. G dyby tak iem i 
n ie  b y ły ,  n ie p o t rzeb o w a ły b y  tćż i w y t łum aczen ia  żadnego. 
A le  u w a ż a m y ,  że to  po  p ie rw szy  raz w  l i te ra tu rz e  naszej 
n ap o tyk am y  na tre ść  filozoficzną, że n a ró d  nasz do tego  
czasu  p o jm o w a ł  się ty lko w  poezyi (prace filozoficzne dość 
l ic zn e ,  po p ism ach  czasow ych  i książeczkach ro zsy p an e  
raczś j  są rem in iscencjam i badań  n au k o w y ch  z lat m łodz ień ­
czych p o d  w p ły w e m  m is t rzó w  cu d zoz iem sk ich ,  z u n iw e r ­
sy te tó w  obcych p rz y n ie s io n e m i,  niż sam odzie lnym  g łosem , 
filozofią sw o jsk ą  zw iastu jącym ). F ilozofia  j e s t  dzieckiem, 
lub  p rzynajm nie j  w y ch o w a n icą  poezyi i nosić  m us i na s o ­
b ie  rysy m atk i s w o j e j , w  p ie rw szy ch  la tach  w y raźne ,  
k tó re  z ro sn ącą  s i łą ,  z przybyciem potóm  coraz  bardzićj 
zaciera ją  się i u s tęp u ją  miejsca rysom  sam odzie lnym  i w ł a ­
śc iw ym . P o czą tk i  filozofii g reck ić j ,  ca ła  szkoła  jońska , 
z ło żone  zostały w  form ach  p o e ty c k ic h , w ie rszem . P la ton  
n a w e t ,  sam odzie lny już  filozof,  pisał d ia log i,  k tó ro  w ięcej  
artystycznem i u tw o r a m i ,  niż u m ie ję tnem i t r a k ta ta m i  n a ­
z w an e  być m ogą. Z tąd  w ięc  i dzieła au to ra  naszego  w ię — 
cśj są p o e ty c k ie ,  niż u m ie ję tn e ,  w ięcć j  w  n ich  n a m a ­
szczenia teozoficznego niż jasności  f i lozoficznej; n iem ają  
je szcze  tego  ł a d u ,  tćj przezroczystośc i u m ie ję tn ó j ,  k tó ra  
j e s t  za le tą  każdćj filozofii. O gó lna  je d n a k  t r e ś ć ,  ogó lne  
sp o j rzen ie  poe ty  tego  na św ia t  i sp ra w y  je g o ,  i t o ,  co nad  
św ia te m  is tn ie ,  j e s t  szczero  filozoficzne. M etoda  p o m im o  
cały lab iryn t  o b r a z ó w ,  w  k tórych  jć j  dopa trzyć  n a leży ,  je s t  
w  sp o so b ie  n o w y m ; zdaje się n a w e t  być w yn ik iem  metody 
dziś po  szkołach  filozoficznych w  N iem czech  panującej  d ia— 
lek ty k i , ty lk o ,  że w ięcćj w  nićj g en ezy ,  tego  n a tu ra lneg o  
po ch o d u  od  t w o r u  do t w o r u ,  od  sfery do sfery , np. w  s y ­
stem ie  h eg lo w sk im .
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l a k  ciqgle bacząc na czas i położenie dzieł tych w  lite­
ra turze  naszej, w y rozum iem y , i e  niemożna wymagać po 
nich, aby były insze. Ostatni to m om en t ,  gdzie filozofia 
zlana jest jeszcze z poezyą: idą oto razem i staną wkrótce 
na drodze rozstajnej, by potem iść osobno, o swojćj sile 
i swoim poruczyc się gwiazdom. Je s t  to chwila ważna 
w  literaturze naszćj, to ostatnie ich pożegnanie. W p a d ła  
mi w  ręce w  tych dniach recenzya niemiecka z pow o d u  t łu ­
maczenia Irydiona na język niemiecki, gdzie zarzucają auto­
ro w i  dzieła tego ,  że nieożywił dostatecznie figur dramatu 
tego życiem indyw idua lnem , lecz raczćj pozostaw ił je  jako 
personifikacye idei i potęg historyą rządzących. N iezaw o­
dnie ,  że niema w  u tw orach  tych tego ruchu ,  tego życia, 
jakie Szekspir p o u tw arza ł :  ależ tćż to nie ludzie tu  wystę­
p u ją ,  tylko raczej kolosalne potęgi e tyczne, lub całe g ro ­
mady wyznań i mniemań w  jednćj skupione figurze, ścierają 
się i walczą , jak towarzystw a całe w  rzeczywistości. P od  
tym względem au to r  wiele ma podobieństwa do Eschila; 
i tam Bogowie walczą i wytrzymują sąd ostateczny tragicznćj 
katastrofy: któżby jednak Eschila winił za Prometeusza try­
logią? Ruchliw e i życiem indywidualnćm przepełnione p o ­
stacie może więcćj podobać się m ogą; ile nam samym po­
dobne , tyle tćż żywićj zajmują i przejmują uczucia nasze: 
ale czystą je s t  niedorzecznością taki kolos myśli, jakim jest 
Irydion,  chcieć widzieć kręcący się na ramkach pięcioakto­
wej sztuki, na wzór i podobieństwo naszego drobnego po ­
tocznego życia. G oethe ,  ten biegły znawca wszystkich spo­
sobów estetycznego s tworzenia,  który ja sną  przezroczystość 
klassycznych u tw o ró w  greckich nadewszystko przenosił i s tu­
diom starożytnym tyle zawdzięcza, Goethe naw et gdy zstą­
pić chciał do głębszych pomysłów i odkryć utajone w  wirze 
życia ludzkiego sprężyny: —  niemógł innych kształtów na 
to wynaleść, jak allegorią —  m ów ię o drugićj części F au ­
s ta ,  nad którym on przez całe życie pracował i dopiero 
w 83cim  i ostatnim roku życia sw ego ,  nieśmiertelnego 
dzieła dokonał —  głębokie prawdy złożył starzec ten w  o s ta -  
tnićm tćm sw ćm  dziele: forma-jednak mało kom u przys tę -
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p n a ,  na w szystk ie  czasy p o w in n a b y  być nauk;j ,  że n ie p o ­
dobne* te g o ,  co w łaśc iw ie  filozofii przynależy, w cie lić  w  p o ­
w a b n e  formy artystyczne i w yg ładz ić  z nieb w sze lką  f a n -  
tas tyczhość . U tw o ry  a u to ra  naszego o w ie le  przecież j a ­
śn ie jsze ,  z rozum ia lsze ,  dziedzinie poezyi w ła śc iw s z e ;  snać, 
że  je  p oe ta  w  w yraźnie jszych b a rw a c h  u jr z a ł ,  niż  tw ó rc a  
F a u s ta .  —

T ak  oznaczyw szy  s to su nek  i s tan ow isko  au to ra  P r z e d ­
ś w i t u ,  m am że  w sp o m n ie ć  jeszcze  nak o n iec  o o w y ch  tam  
m n iem an iach  ludzi n iek tó ry ch ,  co zapa trzen ie  się jeg o  przy­
sądzają  w p ły w o m  o b c y m ,  jakoby  to  było T ow iańszczyzm em , 
co te n  p o e ta  ogłasza ? Że może m n iem an ia  jego  n iek tó ro  
p o d o b n e  są  do  d o g m a tó w  T o w ia ń sk ie g o ,  to  n iedo w od z i  
n iczego . K ażd e  z dzieł naszego  p isarza  g łębsze je s t  niż cała 
g ad an in a  tć j  o b łąkanć j szkoły. P o ró w n a jm y  je  tylko z B ie ­
s iad ą !  P e w n ie  L igenza  ani P rz e d ś w i t  n iew yw leczo ny  je s t  
z p o c h e w , ani o p a r ty  na c iem nych Biesiady k o lu m n ac h !  
Czas sam w re sz c ie  tego  d o w o d z i :  P rz e d m o w a  do K om edy i 
tegoż a u to r a ,  gdzie najw ięcej m oże  w skazaćby  m o żna  p o d o ­
b ie ń s tw a ,  p isana j e s t ,  kiedy o T o w ia ń sk im  jeszcze  nikt 
n iew iedz ia ł .

R ó w n ie  niczego n ied o w o d z i  z d an ie ,  jakoby  a u to r  te n  
ś w ia t  Szell inga  u brany  w  poe tyczne  fo rm y ,  pom iędzy  nam i 
roztaczał.  M oże  Szell ingow i w in ie n  n ie jeden  p o m y s ł . . .  
ale  je s tże  to  n a ś l a d o w n ic tw e m ,  k o m p i la cy ą?  N iech  mi kto 
pokaże  p o e tę ,  k tó ryby  niebył ty s iącem  w łó k ien  p o w iązany  
z czasem sw o im  i jeg o  p rz e k o n a n ie m !  Cóż d o p ie r o ,  że a u ­
to r a  naszego c e le m ,  do k tó reg o  zm ierza  w szęd z ie  i za ­
w s z e ,  je s t  P o l s k a .  T ego  p ew n ie  od Szell inga nie p rz e ­
ją ł ,  k tóry  w e  w szystk iem  je s t  w ięcćj  niż h is to r iozofem . Z re ­
sztą  p o z w ó lm y  na c h w ilę ,  że na tle  sze l l ingow skić j  filozofii 
pom ys ły  sw o je  zakreś la  (czemu ja  w y raźn ie  p rz e c z ę ) : czyż 
to  zniszczy ju ż  w a r to ś ć  jego  poetyckich u t w o r ó w ?  U w ie rzę  
t e m u ,  jeśli p rzy znac ie ,  że  D an te  nie je s t  w ie lk im  po e tą ,  
dla  t e g o ,  że o p a r ł  dzieło sw o je  n a  życiu i dogm atach  c h rz e ­
śc i jańsk ich ,  k tó rych  nie s tw o r z y ł ,  n ie w y n a laz ł ,  ale zastał,  
p rzy ją ł  i użył.
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i
i f r xvm

r e w o l u c y j n e  p o r u s z e n ia  

w e H łoszech .

(D a lszy  ciqg.J

Czasy francuzkie  n o w e  życie zaszczepiły na z iem i w ł o -  
sk ić j ,  n o w e  pom ysły  i w yobrażen ia  rozdzieli ły  m ie szk ańcó w  
na  różn e  s t ro n n ic tw a ,  jed n ak ż e  myśl W ło c h  w o ln y c h ,  sa ­
m odzie lnych  p od  rządem  konstytucyjnym  w y g ó ro w a ła  nad  
m ne .  T ym czasem  po u p a d k u  N a p o le o n a ,  d a w n i  książęta  
w róc il i  na ro z d ro b n io n e  s w e  tro n y ,  op iek a  A u s try i  roz la ła  
się* na cały p ó łw y se p ,  a na m o rz u  i b rzegach  w łosk ich  p rz e ­
w odniczy ła  Anglia. C esarza  F ranc iszka  g łó w n e m  s ta ran iem  
b y ło ,  w y g ładz ić  w sze lką  p am ięć  o F rancy i i k ró les tw ie  
w łosk ićm . K ró l  W ik to r  E m a n u e l  le d w ie  s tan ą ł  w  P ie m o n ­
c ie ,  o św iad czy ł  n a ty chm ias t ,  iż Sardyn ia  w ra c a  na s t a n o ­
w isk o  s w e  z ro k u  1 7 7 0 . ,  a myśl tę  tak dalece  s ta ra n o  się 
u z u p e łn i ć ,  że w szystk ich  n a w e t  u rz ę d n ik ó w  p o w ró c o n o  na 
p o sa d y ,  na k tórych  w  ro k u  1 7 9 6 .  zasiadali. Ś w ię te  p rzy ­
m ierze  zaleciło  F e rd y n a n d o w i  N eap o li tań sk iem u , aby ile m o ­
żności o ch ran ia ł  B o n a p a r ty s tó w ,  ten  zaś p rz e c iw n ie  s ta ra ł  
się ich u p o k o rz y ć ,  a p r a w a  francuzkie  przekształcić. N a ­
w e t  ro k u  1 8 1 6 .  zn iós ł  ko ns ty tu cyą ,  k tó r a ,  jak  w yże j w i ­
dzieliśmy p od  w p ły w e m  Anglii p o w sta ła .

K siążę  C anosa  m in is te r  policyi w  N e a p o lu ,  postawił 
n ap rzec iw  ka rb on arym  z fana tyzow aną  sek tę  ro ja l i s tó w  Cal— 
dorar i  z w a n ą .  N a w n io sek  je d n a k  d w o ru  w ied eńsk ieg o

9 *
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i p e te r sb u rsk ie g o  C anosa  z u rz ęd o w a n ia  sw eg o  usujn ię ty  zo­
s ta ł  i p rzez to  u n ik n ię to  czynnego starcia  n ieprzyjaznych 
s t ro n n ic tw .  P rzez  k on k o rd a t  z ro k u  1 8 1 9 .  d w ó r  n e a p o -  
l i tański w ró c i ł  kuryi papiezkiej cenzurę ,  dziesięciny i w  o gó l­
n o śc i  w szystk ie  p r a w a ,  k tó re  zniszczyć p o p rz ed n io  przez 
cały w iek  u s i ło w a ł .  R ząd  także  papiezki s ta ra ł  się innym 
n ied ać  w yprzedzić .  P iu s  VII. w  miejsce francuzkiego  kodexu, 
p o s ta w i ł  z n ó w  d a w n e  sw e  p ra w o  z 8 4 , 0 0 0  a r ty k u łó w  się 
sk ładające. D u c h o w n e  t ryb un a ły  zajęły miejsce s ą d ó w  k a s -  
sacy jnych , a k a rd y n a ło w ie  p re fek tó w .  W szy s tk o  d a w n e  
o d g rz e b a n o ,  m o no po l  p r a ł a t ó w ,  Ś w .  in k w izy cy ą ,  Je z u i ­
t ó w  i n ie led w ie  n a w e t  to r tu ry .  Rozbójnicy  zaczęli n iep o ­
koić  publiczne  g o ś c iń c e , o to  zgoła  na  poli tycznej w id o w n i  
św ia ta  stanęły  z n ó w  W ło c h y  w  d aw nć j  sw ój ba rw ie .  Z a­
ta r to  w sze lk ie  zmiany os ta tn ich  la t  d w u d z ie s tu ,  czarodzie j­
ską  n iejako l a s k ą ,  w y w o ła n o  t ru p a  W ło c h  d a w n y c h ,  tylko 
z u m y s łó w  W ło c h ó w  n iezdo łano  w y trąc ić  myśli now ćj ,  
św ieżć j ,  a ta  zapuściła  k o rzen ie  g łęb ok o  i tćm  w yraźn ie j  się 
bu d z i ła ,  im silniejsze były kroki absolutnych r z ą d ó w  do 
je j pognęb ien ia .  G w ał ty  naczelnika kościoła w y w o ła ły  na 
n o w o  w o l te r y a n iz m , a roszczen ia  szlachty obudziły  n ienaw iść  
mieszczan i p ro le ta ry u sz ó w  naprzec iw  aryslokracyi. O gó lna  
zaś n iechęć  ros ła  n ap rzec iw  A ustry i i d aw ny m  rząd om , gdyż 
o ne  sp ro w ad z i ły  w szys tk o  t o ,  na  co lud  m ia ł p o w o d y  się 
u sk a rżać ;  o ne  zniszczyły w szystk ie  nadzieje w  politycznej 
przyszłości ,  do k tórych m ieszkańcy W ło c h  dążyli. C enzura, 
p o l i e y a , a n a w e t  i siła zb ro jn a ,  tam o w a ły  każde publiczne 
ob jaw ien ie  myśli ,  m ę ż o w ie ,  w  których k rew  w rza ła  g o rąco ,  
myśleli skrycie w y szu k iw a ć  lu d z i , aby p rzed  nimi w yn urzy ć  
s w ą  b o leść  i wszyscy zniechęceni łączyli się w  ta jem n e  
związki.

Zn c za só w  cesa rs tw a  i re s tau racy i widzimy' d w a  g łó ­
w n e  s to w arzy szen ia  w e  W ło s z e c h ,  to  j e s t :  K a rb o n a ry c h  
i B o n a p a r ty s tó w .  K a rb o n a ry m  czyli w ęg la rzom  dali p o ­
czątek neapo li tańscy  repu b l ikan ie  za r z ą d ó w  kró la  M ura ta .  
N ien aw idząc  r ó w n ie  F r a n c u z ó w ,  jak  d a w n e g o  sw eg o  rządcę  
kró la  F e rd y n a n d a ,  w  k ry jów kach  tru d n y ch  do d o s tę p u  g ó r
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Abruców zawiązali związek. Oczyszczenie lasów z drapie­
żnych w ilk ó w , czyli walka naprzeciw tyranom, b y ło 'g łó ­
wną ich zasadą i symbolem ich dążności. Naprzód jednak 
zamierzali obalić u siebie obce panowanie. Dla tego tćż 
król Ferdynand sycylijski i żona jego Karolina szukali u nich 
pomocy naprzeciw Francuzom, a nawet sprzymierzone mo­
carstwa w  walce z Napoleonem, czyniły im różne przy­
rzeczenia. Gdy jednak walka ta się skończyła, a karbo- 
narze widzieli się w  swych nadziejach omyleni, a w  obie­
tnicach oszukani, gdy w idz ie li, iż zamiast Napoleona do­
stali się pod władzę Austryi i sycylijskiego króla, sprzysięgli 
się stanowczo przeciw wszystkim królom i demokratyczne 
przyjęli zasady. Wtenczas karbonarzy uorganizowali się 
w  tajemny związek, który całe przeniknął W łochy. Miejsce 
zgromadzenia pojedynczej gminy nazwano szopą (baracca), 
a okolicę szopę tę otaczającą lasem, wnętrze szopy targo­
wicą węgli (vendita). Wszystkie takowe szopy jednćj p ro - 
w incyi stanowiły rzeczpospolitą. Takich rzeczpospolitych 
było: Zachodnia Lucania w  prowincyi Principostocitra, skła­
dająca się ze 182  szop ze stolicą w  Salerno. Rzeczpospo­
lita wschodniej Lucanii jednocząca się w  Polenc, wreszcie 
rzeczpospolita H irp in ia, Daunia i t. d. Nieulega w ątp li­
wości, iż takowe pojedyncze szopy czyli gminy stały między 
sobą w  związku, ale tylko po prowincyach. Szopy naczelne 
(alte vendite) w  Neapolu i Salerno starały się naczelnictwo 
całego związku urządzić, zdaje się jednak, iż do tego nio 
przyszło. Tyle jednak dodać musimy, iż to był najsilniej­
szy tajemny związek nowszych czasów, który później prócz 
W łoch  i po Francyi się rozszerzył. Po karbonarych naj­
znaczniejszy był związek Calderari zwany. Ten, jak wiele 
innych pomniejszych związków, które się w tej epoce we 
Włoszech zawiązały, m iał prawie wyłącznie na celu: je ­
dność i niepodległość W łoch i wyjarzmienie kraju z pod 
obećj przemocy. Cel tych związków był wspólny, tylko 
środki, przez które do tego celu dojść zamyślano, były ró ­
żne i ztąd tćż wyradzały się różne i oddzielne związki. Cal­
derari zawiązali się także w Neapolu, krzątali się jednakże
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bardzić j po  k ra ju ,  aniżeli w  stolicy. P o c z ą tk o w o  łączyli się 
on i z k a r b o n a r z a m i , a p o d o b n o  n a w e t  z tych os ta tn ich  p o ­
w s ta l i ,  późnićj je d n ak  stanęli n ap rzec iw  nim  w  oppozycyi,  
a po  re s tau racy i  m in is te r  policyi książę G ano sa ,  użył C a l -  
d e r a r ic h ,  aby  o s łab ić  i ro zd w o ić  ka rb on arych .

N a p rz e c iw  tym n ie jako czysto n a ro d o w y m  w ło sk im  
zw ią z k o m ,  stanęli B onapartyśc i .  P o  u p a d k u  N apo leo na ,  
upad li  także  jego  s tronnicy . Jedn i  uznali r e s ta u ra cy ą ,  inni, 
k tórzy w  N ap o leo n a  w o jsk u  tylko chleba szukali ,  n ie  o by­
w a te le  k ra ju ,  tylko żo łn ie rze  z p ro fessy i ,  sk o ro  się ich 
w o jsko  ro z w ią z a ło ,  przeszli pod  s tandary  A u s try i ,  inni 
w reszc ie  sami sob ie  śm ie rć  poli tyczną  naznaczyli. Ci 
tylko p rz e t rw a l i ,  k tórzy się p rzyw iązali nie do  o so b y ,  tylko 
do  idei N a p o le o n a ,  którzy w  nim widzieli  p o s tę p ,  siłę  czynu 
i m ili ta rny  geniusz. B o napartyśc i  w  m iarę  l ibera l izm u  sw eg o  
dzielili się także n a  ró żn e  odc ien ia  i ga łę z ie ,  k tó re  oddz ie lne  
przyjęły  n az w isk a ,  jak  A d e lch i ,  A d e l f i , A pofasim eni.  B o -  
n a p a r ty s tó w  na jtrud n ie jsze  było s ta n o w isk o ,  gdyż oni jako  
ta jem n y  zw iązek  i jak o  s tronnicy  byłego cesarza F ran cu z ó w , 
byli n ien aw idz en i  ró w n ie  przez panujące  rz ąd y ,  jak  i przez 

k arbonarych .
Ale w sp ó ln a  n iedola  łączy ze sobą  n a w e t  nieprzyjaciół, 

a w szystk ie  ta jem n e  związki w e  W ło s z e c h ,  doznając r ó ­
w n e g o  p rze ś la d o w an ia  o ko ło  ro k u  1 8 1 8 . podały  sob ie  ręce  
i przyjęły  zasady k arbonarych .  W ten c zas  ten  zw iązek  s ta ­
n ą ł  na najw yższym  szczeblu potęgi .  W  K alabry i ,  l lo m an i i ,  
P ie m o n c ie ,  L o m b ardy i  zaw ięzyw aly  się k a rb o narsk ie  gminy,
0 to  zgoła k a rbo nary zm  o w ła d n ą ł  ca łą  k ra inę  w ło sk ą  i p rz e ­
n ikn ą ł  w szystk ie  stany m ieszkańców . S p isko w i i ich ta jem ne  
k o r r e sp o n d e n c y e ,  przebiegali kraj c a ły ,  agenci policyjni zni­
kali ,  jakb y  czarod z ie jską  s i łą  z pom iędzy  żyjących w y rw a n i ,  
m o n a r c h o w ie  w łoscy  z n iew idzia lnej ręk i  odbiera li  groźby
1 n a p o m n ie n ia .  W  d n iu  ś lub u  księcia  sa rd yń sk ieg o ,  ca łe  
zg rom ad zen ie  K a p u c y n ó w  zaczęło śp iew ać  w  sa lon ie  p a ła ­
co w ym  ża łobne  hymny. Z w iedzen i  n iew in n i  O jco w ie  p o ­
g ło sk ą ,  jak ob y  księcia narzcc  na  w  dzień  ś lu b u  sw eg o  
nagłe  u ro .z c ć  m ia ła ,  p rzez  n iew czesny  sw ój śp ie w  w s z y -



stkich w ese lnych  g o d o w n ik ó w  w pr aw i l i  w  zamięszanie.
I z a l edwie  tych n i ep roszonych  gości  w y p r a w i o n o ,  aż tu  
z nó w  cech kupiecki  nades ł a ł  do  pał acu znaczną  i lość c zar ­
nego sukna  na  ża łobę .  P o d o bn yc h  żar c ików i i nne  okol ice 
W ł o c h  były św iadk i em.  W  More n i e  podczas  ćwiczeni a 
w o j s k a ,  w e  wszystkich ł a dow n ic a ch  żołnierzy znalez iono 
r ewo lucy jne  p rokl amacye  i tys iączne i nne  p od obn e  poznaki  
straszyły w łosk i ch  mona rc hów .

P rzy  taki em w ię c  u spo so b i e n iu  W ł o c h , po tr zeba  było 
gdz i ekolwiek  j ednego  tylko w ys t r z a łu ,  aby wzbu rzon e  u m y ­
sły do czynu p ow o ła ć  i wy s t r za ł  t en  dał  się słyszeć z H i ­
szpanii .  Między  l udem włosk im  i h is zpańskim istniała p o d ­
ówczas  p e w n a  sympa tya ,  k tó r ą  konstytucya  Hiszpani i  z r oku  
1 8 1 2 .  w yw oł a ł a .  Kons ty tucya  ta w ładzę  monarchi czną  
znacznie  ogran i czaj ąca ,  oba loną  zos t ała  przez  wraca j ącego  
na t r o n  F e r d y n a n d a  YII .  L ud  h iszpański  przez r ewo lucy jne  
pows t an i e  w  ro k u  1 8 2 0 .  dopom nia ł  się swych  p r a w  i przy ­
wr óc e n i a  konstytucyi ,  to  także  dało  has ło do podobnego  
w y bu c hu  w e  W ło s ze c h .  Dn ia  j ed n eg o  wyszło  kilka n e a p o -  
l i tańskich p u ł k ó w  z kosza r  w  N o l a , aby się z ka rbona rymi  
połączyć ;  Ka l ab ry j czykowie  ogłosil i  kons ty tuc j ą .  Gene ra ł  
P e p e  aby u j ść  uwięz i en i a ,  opuszcza  Neapol  na czele p ó ł k a  
kawaleryi  i ki lku oddz i a ł ów  piechoty.  Ge ne r a ł  Carascosa  
wys łany  przez  r ząd  nap rzec i w  pow s t a ńco m,  uk łada  się z nimi,  
daje  czas do namys łu ,  lecz nic nie działa ,  gdyż sam stał  
w  zm ow ie  z Bonapa r tys l ami .  Tymczasem czterej  karbona rzy  
s t aw a j ą  o godzini e  p ierwszej  po północy"przed k ró l em w  pa ­
łacu j e g o ,  dw ie  godziny pozos t awia j ą  mu  do namys łu  i zni e­
wa l a j ą  go do uznania  hiszpańskiej  konstytucyi .  Ta k  w ięc  
r e w o l u c j a  w  N eap o lu  dokona ną  została.  W  dniu 1. P a ­
ździernika 1 8 2 0 .  król  F e rd yn and  I. zaprzys iągł  kons ty tuc j ą ,  
P e p e m u  i i nnym w o j s k o w y m ,  którzy poruszen ie  to w y w o ­
ł a l i ,  d z i ę ko wa ł  za tę  w ie lką  p r zys ługę ,  k tór ą  ojczyźnie w y ­
świadczyl i .  Z w o ł an o  na tychmias t  i zby,  a poruszen ie  wszy ­
stkich p r o w in c j i  było ogólne.  Co zaś na jwięcć j  zasługuje 
na u w a g ę ,  iż w  P a l e rm ie  na  wyspie  Sycyli i ,  gdzie lud m u ­
siał  użyć broni  p rzec iw  W ł o c h o m  k ró l e ws k i m ,  mnichy
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walczyli obok  ludu .  W id z ia n o  ich z b ro n ią  na ram ien iu  
zaciągających na w a r t ę ,  a  m nich  Yalmica zw any  p ó łk o — 
w n ik ie m ,  przyp ią ł  szlify do kapucyńskiego hab itu .  W  P a ń ­
s tw ie  K o śc ie ln ćm  przyłączyły  się do rew o lucy jn eg o  ru c h u  
P o n t e - C o r v o  i B enev en t .  W  P ie m o n c ie  o toczy ł się książę 
C ar ig n an  z m łodszej linii p an u jąc eg o  d o m u  zas tępcam i w ło ­
skiego z w ią z k u ;  u kaz a ł  im się jak o  W ło c h  ob ro ń ca .  J e ­
n e ra ł  austryacki B u b n a  zażądał od  d w o r u  tu r in sk ie g o ,  aby 
m óg ł n iek tó re  w a r o w n e  miejsca P ie m o n tu  w o jsk iem  sw o jem  
o bsad z ić ,  w ten czas  patryoci uznali ,  iż n iepozos ta je  im żadna 
chw ila  do  stracenia .  W  dn iu  11 .  Stycznia 1 8 2 1 .  gw ard ya  
k ró lew ska  u derzy ła  z doby tem i pałaszam i na ob radu jących  
w  sa lach  u n iw e rs y te tu  s tu d e n tó w .  T o  obudz iło  ogó lne  
w z b u rz e n ie  i w y w o ła ło  h as ło  p ow stan ia .  W te d y  książę Ca­
r ig nan  zaczął się w a c h a ć ,  u s u w a ć ,  chcia ł w reszc ie  w s trzy ­
m ać  has ło  p o w s ta n ia ,  ale już  było za późno .  D nia  1 0 .  L u ­
teg o  p o w s ta ła  A le x a n d ry a ,  pó łk  jed en  z G e n u i ,  karbonarzy 
i s tu d en c i  ogłosili k ró le s tw o  w ło s k i e ,  tak  sam o w  Asti i P i — 
g n c ro s ,  a n a w e t  T u r in  poszed ł za tym ru ch em  m ias t  innych, 
a w o jsk o  cytadeli po łączy ło  się z k a rb o narzam i.  K s iążę  C a­
r ignan  w y s łan y  przez  k ró la ,  aby w  cytade li po rząd ek  p rz y ­
w r ó c i ł ,  zam ias t  te g o ,  po łączy ł się ze zw iązk o w y m i i za­
ż ą d a ł  od  k ró la ,  aby przyjął k onsty tucyą  h iszpań sk ą  i og łos i ł  
w o jn ę  n a p rz e c iw  A ustry i .  K ró l  zrzek ł się k o ron y  na rzecz 
b r a ta  sw eg o  K aro la  F e l ix a ,  a p o n iew aż  te n  o s ta tn i  n iebył 
w  stolicy p rz y to m n y m ,  o d d a n o  zarząd  namiestn iczy księciu  
C arignan .  1 to  był os ta tn i  k ran iec  p o w o d z e n ia  re w o lu c y j­
n e g o ,  gdyż P a r m a ,  M o d e n a ,  T o sk a n ia ,  legacye P a p ie sk ie  
i L o m b a rd y a  n iem iały  żadnego  w  tć m  p o ru sz en iu  udziału .

W ła ś n ie  w tenczas  m o n a rc h o w ie  europejscy  ob ra d o w a li  
na  zjeździć w  T r o p p a w ie ,  gdy ich doszła  w ia d o m o ś ć  o w y ­
p ad kach  w  N e a p o lu ,  aby  w ięc  być bliżej rew o lucy jnć j  w i ­
d o w n i ,  p rzen ieś l i  posiedzenia  sw e  do  La ibach .  T ru d n o b v  
p ra w ie  u w ie rz y ć ,  gdyby to  niebyło h is to ry czną  p r a w d ą ,  że 
i neapo li tańsk ie  izby w ysła ły  zastępcę  sw e g o  na ó w  zjazd 
m o n a r c h ó w ,  a w y s łań cem  tym  był kró l F e rd y n a n d ,  k tó re m u  
co do p ie ro  g w a ł te m  zn ien a w id zo n ą  k onsty tucyą  w tło c zo n o .
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J e c h a ł  on w ię c  raczej ze s k a rg ą ,  aniżeli z ob ro ną .  Ł a ­
t w o  też  było sku tek  n a rad  w  L a ib ach  o dgadnąć .  Zbro jna  
in te rw e n e y a  w  języku  d yp lom atycznym , albo zrozum ia lć j  p o ­
w ie d z ia w sz y ,  zniszczenie b u n to w n ik ó w  —  gdziebykolw iek  
p rz e c iw  is tn ie jącem u  p o rz ą d k o w i rzeczy w ystąp i l i ,  było  
p o d ó w c z a s  g łó w n y m  sys tem em  św ię teg o  p rzym ierza  w raz  
z L u d w ik ie m  X Y III .  4 2 , 0 0 0  A u s try ak aw  pociąg ło  do N e a ­
p o lu ,  k ról F e rd y n an d  kaza ł ludow i przyjąć  ich jak o  braci 
sw o ich .  W te n c z a s  się p o k aza ło ,  iż k a rb o nary zm  lubo sze ­
ro k o  ro zg a łęz io n y ,  n iebył nic  w ięc ć j ,  ja k  tylko zw iązk iem  
politycznym n ie  lu do w y m . L u d  neapo li tańsk i  o św iadczy ł :  
iż w o li  raczćj pa trz eć  na p rze ś la d o w an ie  l ibera lnych ,  aniżeli 
w alczy ć  o konsty tucyą  z A uslryukam i.  W  w o jsk u  n as ta ła  
dezereya  i ogó lne  zam ięszan ie  i w  p rzec iąg u  cz te rech  dni 
(7. —  1 0 .  M arca  1 8 2 1 . )  stali s ię A u s tryacy  p an am i całego 
N ea p o lu .  J e n e r a ł  R o u ssa ro l  w  M cssyn ie  na w ysp ie  Sycylii 
og ło s i ł  rzeczpospo li tą  i s ta ra ł  się w y lą d o w a ć  w  K alab ry i ,  
a le  m u  w z b ro n io n o  postawne nogę  na ziemi kalabryjskiej, 
chcia ł p o w ró c ić  do  M essyn y ,  ale i t a m  u jrza ł  działa n a p rz e ­
c iw  sobie  w y toczon e .

N ie  z w iększym  sku tk iem  szły rzeczy w  P iem on c ie ,  
gdzie  s ta ł j e n e r a ł  Bubna z 1 2 , 0 0 0  A u s try a k ó w . N ow y 
król w zb ran ia ł  się u znać  narzu con ć j  m u  konsty tucy i ,  a książę 
C a r ig n a n ,  k tóry  pom im o w n dn ie  do re w o lu c j i  był w ciągniony ,  
p ozo s ta ł  bezczynnym . S an ta  R o sa  i j e g o  przyjaciele  p rzy ­
b y w a ją  z A lexan d ry i ,  aby te g o  o s ta tn iego  księcia  zn iew o lić  
do  og łoszen ia  w ojny  n a p rz e c iw  A u s try ak o m . K siążę  n iew ie  
co po cząć ,  w n e t  jed n ak  sob ie  p o ra d z i ł ,  w id z ą c ,  iż S an ta  
R o sa  m a lud za s o b ą ,  z a m ian o w a ł  go m in is trem  w ojny , 
a sam  następ nć j  nocy u sz ed ł  c ichaczem  do  o b o z u  au s t ry a— 
ckiego. W y sz e d ł  w ię c  z k łop o tu  i te n  na  n o w e g o  m in i­
s t ra  zw alił .  T ym czasem  p o łożen ie  S a n ta  R osy  z każdym 
d n iem  się pogorsza ło .  P o w o d z e n ie  A u s t ry a k ó w  w  N eap o lu ,  
bezczynność  L o m b a rd y i ,  g roźby  św ię te g o  p rz y m ie rz a ,  o s ła ­
biały  s p r a w ę  p o w s ta n ia  p iem on tsk iego .  K arab in ie ry  tu — 
ryńscy  odgrażal i  w y p o w ie d z e n ie m  p o s łu s z e ń s tw a ,  część na­
w e t  arm ii  p iem ontsk ić j  d o w ó d z tw a  jen e ra ła  L a to u r ,  p o ł ą -
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czyła się z A ustryakam i.  M us iano  z S ab au d y i  sp ro w a d z ić  
d w a  półki rew o lu cy i  w ie rn e g o  w o js k a ,  aby te  trzym ały  
na  w o d z y  sw y c h  n iepos łusznych  tow arzy szy ,  a le  znów  
o b a w ia n o  się w a lk i ,  k tó ra  n a  ulicach T u ry n u  pom iędzy  r o z -  
d w o jo n e m  w o jsk iem  p o w s ta ć  mogła. Aby w ięc  w y jść  z tego 
w ą tp l iw e g o  s tan o w isk a  i rzecz ca łą  osta teczn ie  ro zw iązać ,  
ro zkaza ł  S an ta  l to sa  w o jsk o m  je n e r a łó w  F e r r e r o ,  M arzo n i  
i S a in t  M arsau  w yruszyć  i u derzyć  na a u s t r y a c k o - p i e m o n t -  
sk ie  w ojska  je n e r a łó w  B u b n a  i L a to u r .  P o d  N o v a rą  w dniu  
9 .  K w ie tn ia  1 8 2 1 .  sp r a w a  p o w s ta n ia  p iem on tsk icg o  się 
rozs trzygła  i to  zu p e łn e m  zniszczeniem armii konsty tucyjnśj.  
P o  k ilkugodzinnym  m ężnym  o p o rz e ,  u leg ło  m ę s tw o  p rze ­
w yższającym siłom. L a to u r  w k roczy ł  z w o jsk iem  p i e m o n t -  
sk iem  do T u r y n u ,  A lcxandryą  i inne  miejsca obsadzili a u -  
s tryacy.

T a k  u p a d ło  p o ru s z e n ie ,  jak je  n azy w ają  w o jsk o w e ,  
w  r o k u  1 8 2 0 .  i nas tępnym . W  dalszym c iągu  niniejszego 
a r ty ku łu  zamierzyliśmy sobie  w sp o m n ie ć  o po li tycznych p i­
sarzach  W ło c h  z tć jże  e p o k i ,  a to nain  nas tręczy  sp o so b n o ść  
jeszcze  raz  p o w ró c ić  na  p rz e d m io t ,  k tó reg o  obraz  cod op ie ro  
skreśli liśmy. W y p a d a  nam  je dn ak  tutaj chociaż w  k ró tkośc i 
kilka u w a g  uczynić . T rzeb a  p rzyzn ać ,  iż k a rb o n a rze  p rze ­
jęci czysto n a ro d o w y m  d uc h em  i poli tyczną  przyszłośc ią  swej 
o jczyzny, p ie lęgn ow a li  między s o b ą  myśl W ło c h  sam od z ie l­
nych pod  rząd em  ko ns ty tucy jnym , a do pojęcia tćj myśli 
ogó ł m ieszkań ców  jeszcze  n iebył u sp o so b ion ym . D ążen ia  
ich od po w iad a ły  ca łk o w ic ie  d u c h o w i czasu ,  ale też środki 
ich bynajm nićj n ad  czas sw ó j  się n iew zn ios ły .  W szys tk ie  
o w sz e m  polityczne zw iązk i zask lep ia ły  się w  p e w n y m  k roku  
ta jem niczośc i ,  a tern sa m ćm  o d ry w a ły  się od o g ó łu  ludu. 
D la  teg o  tćż  w e  W ło s z e c h  p o w s ta l i  z w iązk ow i i oni b r o ­
nili się A u s try a k o m ,  lud  zaś p o zos ta ł  bezczynnym . Z a rzu ­
cają w re sz c ie  naczeln ikom  z w ią z k o w y m ,  iż po w sta l i  bez 
żadnego  n a m y s łu  p rz e d w c z e śn ie ,  to  zaś na jw idocznie j  ztąd 
się p o k a z u je ,  iż ca łe  ś ro d k o w e  W ło c h y ,  na  tak o w y  przy ­
padek  n ie p r z y g o to w a n e ,  p ozos taw iły  o tw a r t e  po le  dla n i e -
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przyjaciela, skąd z łatwością mógł przydusić powstania na 
ostatnich krańcach półwyspu wybuchłe.

Po tem zwycięztwie wpływ Auslryi tern silniej we W ło­
szech się rozlał. Ale jak po upadku Napoleona, tak i teraz 
Austrya przez łagodne środki starała się dopiąć swych celów. 
Szła z bronią przeciw ty m , którzy broń w ręku dzierżyli, 
w pokoju zaś starała się uśpić mieszkańców i zwolna wy­
ziębić w nich liberalne zasady.

’Obok takowćj polityki Austryi, książęta włoscy inny 
obrali środek do wytępienia nieprzyjaznych sobie żywiołów. 
Król Ferdynand Neapolitański przy powrocie swoim do kraju, 
podpisał natychmiast około 100  wyroków śmierci i przez 
kilka lat następnych ciągle nowe były ofiary poświęcone 
rusztowaniu. Żaden rodzaj prześladowania karbonarych n ie -  
był odrzucony. Tysiącami wyganiano ich z kraju, tysiące 
jęczało w więzieniach. W  roku 1 8 2 5 .  umarł Ferdynand, 
a dwa lata później po wyjściu wojsk auslryackich z Neapolu, 
jeszcze 26  osób aresztowano i po dwóchletniem więzieniu, 
niezdołano wykryć najmniejszego śladu ich winy. W  roku 
1 8 2 8 .  trzej bracia Łappozoli posiedziciele w Bosco i Ma— 
forte nanowo odświeżyli sprawę konstytucyjną. Za ich na­
mową ksiądz w Bosco ogłosił publicznie w kościele konsty- 
tucyą i pomimo nawet tego, iż całe to poruszenie na pięciu 
wsiach się ograniczyło, musiało jednak krok ten 2 0  osób 
przypłacić życiem, piętnastu wskazano na całe życie, 43  
zaś na dłuższe lub krótsze więzienie. Majątki oskarżonych 
uległy konfiskacie, wieś Bosco zrównano ze ziemią, a na 
miejscu tćm postawiono słup z napisem, aby przykład uka­
ranych odstraszył wszystkich innych od podobnych przed­
sięwzięć.

W  innych częściach W łoch niemnićj ostrych chwycono 
się środków, aby dążenia propagandy przytłumić. W  gór­
nych Włoszech zniszczono całkowicie karbonaryzm, przez 
wyroki nadzwyczajnego sądu w Wenecyi, przez wypędzenie 
wychodźców włoskich ze Szwajcaryi (r. 1823.) i przez r e -  
akcyą w Piemoncie. Najgłówniejszą tam jednak grał rolę 
co dopiero zmarły Franciszek IV., książę Modeny. Niena— 

Tom I. 10
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w id z ił  on ró w n ie  F ra n c u z ó w ,  jak  i l ibe ra ln y ch ,  bo  od j e ­
dnych i d rug ich  n iedozna ł  nic dob reg o  i n iem ó g ł  się czegoś 
lepszego  sp o dz iew ać .  N atych m ias t  po p o w ro c ie  sw o im  na 
t ro n  zniósł w o jsk o ,  coby ty lko  czasy cesa rs tw a  francuzkiego 
p rzy p o m in ać  m o g ło ,  o dda jąc  zaś n a u k ę  młodzieży Jezu i to m , 
sąd z i ł ,  iż w szystko  uczyn ił ,  co tylko m ogło  r e w o lu c y ą  przy­
t łum ić  i p an o w a n ie  jeg o  ustalić. I  tak  był zado w o ln io n y  ze 
sw e g o  w y n a la z k u ,  iż o f ia row a ł się m a ły m  sąs iedn im  ksią­
żę tom  , a n a w e t  d w o ro w i  tu ry ń sk iem u  za p o d p o rę  ich t r o ­
n ó w ,  a po rew o lu cy i  z ro k u  1 8 2 1 .  s tan ą ł  n a  czele tajnćj 
policyi W ło c h  całych. W  ro k u  1 8 2 5 .  mieliśm y w  całem  
C h rześc iań s tw ie  kościelny ju b i le u s z ,  w  r o k u  n a s tępn ym  
książę M odeny  og łos ił  w  kra ju  sw o im  jub i leusz  polityczny. 
P rzy o b ieca ł  on ogó ln ą  am nes tyą  w szystk im  w o ln o m u la rzo m , 
k a rb o n a ry m  po d  tym  jed n a k  w a ru n k ie m ,  aby odkryli 
m u  dążność  loży i n azw iska  sw ych  sp ó łw in o w a jc ó w ,  i aby 
uczynili Ogólną sp o w ied ź  z politycznych sw ych  g rzech ów  
i sw o ich  tow arzyszy . D en un cyacy ą  zalecali księża z a m ­
bo n  i na sp o w ie d z i ,  a  ciężkiemi karam i odgrażan o  tym, 
k tórzy  się do  łaski księcia n ieuc iekną .  Znaleźli się tacy, 
k tórzy w ykonali  w sz y s tk o ,  czego się od  n ich  do m agano ,  
inni uczynić  tego  się w zbran ia l i  i sku tek  taki się okaza ł ,  iż 
jed n i  utracili d o b re  sw e  im ie ,  drudzy  s w ą  w olność . Mnićj 
o s t ro  p o s t ę p o w a n o  w  k ró les tw ie  L o m b a r d z k o - W e n e c k ie m ,  
■w k s ię s tw a c h :  P a rm y ,  Lukk i,  T oskan ii  i p o c zą tko w o  w  P a ń ­
s tw ie  K ośc ie lnem .

P a p ież e  niestojąc p od  w p ły w e m  Austryi, sami sob ie  p o ­
zos taw ien i  byli. P iu s  V II.  p o w ró c o n y  przez kongres  w ie ­
deńsk i do p a ń s tw  sw o ic h ,  zn iós ł  od raz u  w szy s tk o ,  co 
ty lk o -N ap o le o n  tam że  z ap ro w ad z i ł ;  obali ł  w szelk ie  reform y, 
n ieuczynił  po d d a n y m  sw o im  żadnych przyrzeczeń i o b ra ł  zu ­
pełny  k o n tr rew o lu cy jny  sy s te m , jak o  p o d s ta w ę  dalszych r z ą ­
d ó w . Z b y w a ło  m u jed nak  na w szelk ich  ś ro d k a c h ,  aby  m óg ł 
zamysły  sw o je  p rzep ro w adz ić .  A rystokracya  rzym ska składa 
się g łó w n ie  z m o n o p o lu  w yższego d u c h o w ie ń s tw a ,  n iem oże  
b y ć  w ięc  uży ta  jak o  u o rg a n iz o w a n e  ciało i za ta m ę  p rz e ­
c iw k o  r e w o lu c y i , a zarazem  niem ożtia  nigdy przypuszczać,



aby ob ok  ta k o w e g o  m o n o p o lu ,  m og ło  się po dn ieść  d ob re  
m ien ie  ludu .  W o js k o  papiezkie  nie je s t  w  stanie  pod o łać  
ro z b ó jn ik o m ,  t r u d n o  w ięc  od  n iego  w y m a g a ć ,  aby  m iało  
przy t łum ić  pow stan ie .  W  tak iem  w ięc  po ło że n iu  uc iek ł 
się pap ież  do u l t ra  k a to l ik ó w , do n a b o ż n is ió w ,  cz łon kó w  
różny ch  kato lickich  s to w arzy szeń ,  w re szc ie  do zw iązko w y ch  
te o k ra ty c zn o -an t in ap o leń sk icb .

O d  d a w n a  is tniała  w e  W ło s z e c h  sekta  S an fed is tó w ,  
którzy  marzyli o doczesnćm  p a n o w a n iu  kośc io ła  w  całych  
W ło s z e c h  i rozp rzes trzen ien iu  w ia ry  po  ca łem  św iec ie .  P o ­
c z ą tk o w a  członkam i tego  s tow arzyszen ia  była w y so k a  a r y -  
s to k ra cy a ,  jak o  k a rd y n a ło w ie ,  b isk up i ,  Jezu ic i  i inkw izy­
to ro w ie .  P o d  N a p o leo n em  bra ta l i  się oni z k arbonarzam i,  
p o  u p a d k u  jego  obrócili  się p rzec iw  l i b e r a ln y m , a  od ro k u  
1 8 2 1 .  zw róc il i  s w e  oczy na  s tan  ś r e d n i ,  aby lud od B o n e -  
p a r ty s tó w  i karb on ary ch  o d e rw a ć ,  a n a w e t  p rzec iw k o  nim 
podbu rzyć .  O d tą d  rozszerza ły  się d w o jak ie  zabiegi ta jem ­
nych t o w a r z y s tw :  Sanfed iśc i  obrab ia li  na b o żn is ió w ,  księży, 
ka rb on arzy ,  sz lach tę ,  k u p c ó w  i posiedzicicli  g ru n tó w ,  a o lud 
ob ie  sp ie ra ły  się s trony. Z resz tą  p rzyznać  należy, iż P iu s  VIL 
n iep rześ lad ow ał poli tycznych p rz e s tę p c ó w ,  n iepoc iągn ą ł  n i ­
kogo  do o d po w iedz ia ln ośc i  ze sw oich  pod dan ych  za czyny 
ich w  czasie r z ą d ó w  N apo leona  i p op rz e s ta ł  tylko n a  k lą tw ie ,  
k tó r ą  rzuc i ł  na  w szystk ich  B o n ap a r ty s tó w  i ka rbo narych .  
N as tępca  jego  L e o n  X II .  ( 1 8 2 3 .  do  1 8 2 9 . )  w p ro w a d z i ł  
język łaciński do szkół i s ą d o w n i c t w a , n iek tó ry m  k ośc io ­
ło m  p rzyw róc i ł  przyw ile je  n ietykalności dla w szystk ich  zbie­
g ó w ,  k tó rzyby  tam  schron ien ia  szuka l i ,  p rzez co ty lko  n i e -  
karność  dla ro z b ó jn ik ó w  p o w ięk szy ł ;  ży d ó w  p rze ś lado w an o ,  
a h an de l  po da tkam i ściśnięto . N ieprzyjazne  s ta rc ia  S anfe­
d is tó w  z K a rb o n a rz a m i w zm ag a ły  się z dn iem  k ażdy m , co 
w ie c z ó r  p ra w ie  śc ie rano  się po  u licach m ia s t  i ofiary ginęły 
p od  razam i n o żów . D rażn iły  się um ysły  bez żadnego  ztąd 
w p ły w u  na  sp ra w y  polityczne. K a rd y n a ł  w ięc  R iw a ro la  
w  R av en n ie  w id z ą c ,  iż po S anfedys tach  niczego sp o d z iew ać  
się n iem o że ,  innych chw ycił  się ś ro d k ó w  (1 8 2 5 . )  D la  p o ­
s t r a c h u  w y d a ł  w’yroki p rzec iw  6 0 8  o so b o m  o k a rb o naryzm
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p rz e k o n a n y m ,  z tych  d w ó ch  zosta ło  s t r a co n y ch ,  znaczny 
część o d es łan o  na  g a le ry ,  resz tę  zaś o d d a ł  pod  dozór  policyi.  
D la  pozosta łych w reszc ie  og łos ił  am n e s ty ą ,  lecz tak  d w u ­
znaczną  i o g ra n ic zo n ą ,  iż każdego  o karbo nary zm  p ode jrza­
nego  c h w y tać  m ożn a  b y ło ,  jeżeliby gdzie  zos ta ł  odkryty. 
D la  u trzy m an ia  zaś nadal p o rz ą d k u  i sp o k o jn o śc i ,  w  tym że 
sam ym  edykcie am nes ty jnym  zagroził ka rdyna ł  śm ierc ią  
w szys tk im  naczeln ikom ta jem nych  z w ią z k ó w ,  a s iedm iu la ­
tam i ga le r  t y m ,  którzyby p om im o  sw ćj w iedzy  n iedonieśl i  
w ła d z y  o oso bach  p ode jrzanych  i w ła d z o m  policyjnym u d z ie ­
li ł  m oc  w y ro k o w an ia .  W k r ó tc e  się je d n a k  p o k a z a ło ,  iż 
w szystk ie  te  o s t re  przepisy nietylko rew o lucy i  uśm ie rzy ć ,  ale 
n a w e t  życia kardyna ła  zabezpieczyć n iebyły  w  stanie. W  ro k u  
1 8 2 8 .  s t rza łem  z p is to le tu  zran iony  zosta ł  ksiądz, k tóry  obok  
n iego  w  p o w o z ie  siedział. O d tą d  złość ka rdyna ła  nieznała  
ju ż  żadnych  granic .  L iczba uw ięz io ny ch  tak  się pom nożyła ,  
iż s ta re  k lasz to ry  i spus tosza ło  zam ki na  w ięzien ia  ob róc ić  
m u s ia n o .  S ą d y  naraz  p ięć  osó b  na  szubien ice  w skazały , 
a  o b a w a  pom iędzy  spoko jnym i n a w e t  mieszkańcam i tak  d a ­
lece  się ro zsze rz y ła ,  iż zaczęto  w yno s ić  się z k ra ju ,  aby 
ty lko ujść  p rzed  dzikością R av aro l i .  L e o n  X II .  by ł za m ło du  
n am ię tnym  m y ś liw y m , dla  tego  tć ż  R zym ian ie  m ó w il i  te raz ,  
iż pap ież  z ł o w ó w  zw ierzęcych  przeszed ł na  ło w y  ludzkie.

O b o k  ta k o w e g o  p o s tę p o w a n ia  r z ą d ó w  w ło sk ic h ,  k a r b o -  
n arze  n iepozos ta l i  także  bezczynnym i. J a k  z je d n ć j  strony  
p rz e ś la d o w a n ia ,  k tó re  cz ło n k o w ie  p o  w y p a d k a c h  z ro k u  
1 8 2 1 .  d o zn aw a l i ,  by t  ich zac h w ia ły ,  ta k  z drugićj s t rony  
z n ó w  też  sam e  p rze ś lad o w an ia  stały się dla n ich  żyw io łem  
o d ro d zen ia .  O d  czasu  re s tau racy i  zaw iązały  się w e  F rancy i  
ró ż n e  ta jem n e  s to w arz y sze n ia ,  k tó re  w  ro k u  1 8 2 0 .  skoro  
k a rb o n a ry zm  ta k  p rz e w a ż n e  zajął s ta n o w isk o ,  z n im  się p o ­
łączyły. P °  u p a d k u  re w o lu c y i  w  N eap o lu  i P iem on c ie ,  
gdy w szystk ie  rządy  w ło sk ie  k a rb o n a r ó w  p rze ś la d o w ać  za­
czę ły ,  naczelnicy ich przenieśli  się do  F rancy i .  O d tą d  P a ­
ryż s ta ł  się ich g łó w n ć m  o g n isk iem , a  C h a rb o n n e r ie  p r z e -  
w aża jąco  francuzki przyjęła charak te r .  G m ina  ich n i e p r z e -  
nos i ła  d o tąd  n igdy n ad  2 0  cz ło n k ó w  bon s  consis zw anych ,
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dla od różn ien ia  od  n ie c z ło n k ó w ,  k tórych poganam i zw ano . 
R e p rezen tanc i  d w u d z ie s tu  gm in składali g m in ę  cen tra ln ą ,  
k tó ra  znó w  stała przez sw e g o  posła  w  zw iązku  z g m in ą  swój 
p ro w in cy i  lub d e p a r ta m e n tu ;  na jw yższa  zaś gm ina  w  P a ry ż u  
tylko przez em issa ry u szó w  udz ie la ła  rozkazy  g m in om  p r o -  
w incya lnym . Mieli oni za g łó w n ą  z a sa d ę ,  aby  nic n a  p iśm ie  
n iep rz ecb o w y w ać  i w sze lk ie  czynności ty lko u s tn ie  o d b y w ać  
się m us ia ły .  P o jedyńczy  cz łonek k a rb o n a ry zm u  n iezna ł ża ­
d n e g o  in n e g o ,  p rócz  cz ło n k ó w  sw ojć j  gminy. W e d łu g  ich 
p r z e p i s ó w ,  każdy c z ło n e k ,  k tóryby przysięgę  s w ą  z łam ał 
i ta jem n icę  ich w y d a ł ,  m ia ł  być sądzony  przez sąd  ta jem ny 
i n a s tęp n ie  zabitym przez cz łonka losem  w yznaczonego .  
W  ro k u  1 8 2 1 .  w  sam ym  P a ryżu  kilka se t  pod ob ny ch  
gm in  zn a jd o w a ć  się m ia ło ,  a 2 5  p re fek tów  do n ios ło  rzą ­
d o w i  o is tn ien iu  teg o  zw iązk u  po  d e p a r tam en tac h .  O gó ln a  
liczba k a r b o n a r ó w  w e  F ran cy i  p o d ó w c z a s  m iała  w y n o s ić  
p rzesz ło  6 0 , 0 0 0 .  P o m im o  j e d n a k  tćj liczby zw iązk ow i za jm o­
w ali  się w ięcćj p rzyspasab ian iem  u m y s łó w  ludu  do  p o ję ­
cia rew olucy jnych  z a sa d ,  niż s t an o w ez em  s p ra w d z e n ie m  
zm ian  poli tycznych w  pojedynczych krajach. K arb o n a rzy  
francuzcy p o zo s ta w a l i  w  ciągłych zw iązkach  z b raćm i sw ym i 
w e  W ło s z e c h .  P o m im o  n ie p o w o d z e n i a , k tó rego  r e w o l u -  
cyoniśc i tam że  doznali ,  żyw io ły  rew o lu c y jn e  ciągle pozostały . 
B o  i p o w o d y  rew o lu cy i  z ro k u  1 8 2 0 .  i 1 8 2 1 .  u su n ię te  nie  
zos ta ły  i p rz e ś la d o w a n ie  osób  znakom itych i p ow szech n ie  
sz an o w an y ch  s p ra w ia ło  tć m  w iększe  oburzen ie .  Ucisk w ięc  
i p r z e ś la d o w a n ia  m nożyły  liczbę zn iec h ęco n y c h ,  a z nich 

w z m a g a ł  się k a rbonaryzm .
T ak ie  by ło  po łożen ie  W ł o c h ,  kiedy w  ro k u  1 8 3 0 .  w y ­

b u c h ła  re w o lu c y a  w e  F ra n c y i ,  a za n ią  w  Belgii i P o lsce  
o bu dz iła  n a n o w o  nadzie je  p a try o tó w  w łosk ich .  W reszc ie  
sys tem  n ie in te rw e n cy i ,  k tóry  w  re w o lu c y i  l ip cow ej w y p ły ­
n ą ł ,  z d a w a ł  się n as t ręczać  najkorzystn ie jszą  p o rę  do p o w ­
stan ia ,  gdyż słabi książęta  w łasnym  sw ym  siłom  pozo s taw ien i ,  
m us ie l iby  u ledz  o g ó lnem u  p o ru szen iu .  K s iążę  M o den y  
w  s w e m  m n iem an iu  w ie lk i  p o l i ty k ,  doradzca  i p o d p o ra  in­
nych  książąt i naczeln ik  policyi ta jn ć j ,  n ieuzna ł  aż do  swój
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śm ierc i  rew o lu cy i  francuzkiej i od su ro w y ch  sw ych  rząd ó w  
n ic o d s tęp o w a ł .  Aż n araz  m ocn o  się zdz iw ił  i n iepom ału  się 
w y s tra szy ł ,  gdy się p rz e k o n a ł ,  iż jeg o  kraj w ła śn ie  jes t  
g łó w n e m  ogniskiem  re w o lu c y o n is tó w  w łosk ich  i p u n k tem  
ś ro d k o w y m  ich ro z ga łężen ia ,  o czśm  po p rzed n io  w c a le  n i e -  
w iedzia ł .  W  tć m  przy k rem  po łożen iu  w idząc  się być p o ­
zb aw io nym  obcej p o m o c y ,  p o b ra ta ł  s ię  z k a rbo narzam i 
i w sz e d ł  w  zw iązek z niejakim C iro - M e n o t t i .  J u ż  w  nim 
u p a t r y w a n o  zbaw’cę W ło c h  i rzeczyw iście  byłby m ó g ł  w y ­
sokie  zająć s tan o w isk o  jak o  król konstytucyjny ś ro d k o w y c h  
W ł o c h ,  gdyby był na czele ruch u .  Ale książę zrzucił w k ró tc e  
m a s k ę ,  k tó rą  ty lko n iechę tn ie  na  s iebie  p rzyw dz ia ł  i gdy 
C i ro - M e n o t t i  w  d n iu  3 .  L u teg o  1 8 2 1 .  na czele 3 0  zw iąz­
k o w ych  p o z o s ta ł ,  o toczyły  ich w ojska  książęce  i zabrały 
do  n iew oli .  L e d w ie  hu k  dział z M od cny  doszedł do Bolonii,  
aż i to  m ias to  p o w s ta ło  (4. L utego)  i już  dnia n as tęp neg o  
u s ta n o w io n o  rząd  tym czasow y, g w ard y ą  p ro w incy a ln ą  i w ło ­
ską kok ardę  p rz y w d z ian o ,  lo tem  b łyskaw icy  og arnę ła  r e w o -  
lucya legacye pap iezk ie  R o m a n ią  i U m brię .  K siążę  M odeny  
u zn a ł  za rzecz konieczną  ze szw a d ro n e m  jazdy  u c iec  do 
M a n tu y ;  dnia 6 .  L u te g o  w y b u c h ło  p o w s ta n ie  w  M oden ie  
i R e g g io ,  d. 8 .  o g łoszono  doczesne  p a n o w a n ie  pap ieża  za 
ukończo ne .  D nia  1 4 .  księżna P a rm y  zm uszona  była opuścić  
sw o ją  s to l icę ,  a p o w s ta n ie  szerzyło się aż do A ncony , Pieti 
i Ciyita C aste lanea . W szę d z ie  s ta n o w io n o  rew olucy jne  
rz ą d y ,  zbiera ły  się d epu tac ye  w  celu o b rad y  nad  dulszemi 
n a s tęps tw am i.  N o w o  o b ran y  pap ież  G rzegorz  X Vf. n icb ę— 
d ąc  w  s tan ie  p rzem o cą  rew o lu cy i  p rzy t łum ić ,  uciekł się 
zn ó w  do S a n fe d is tó w :  n ap ró ż n o  przez nich s tara ł  się w y ­
w o ła ć  k o n t r - r e w o lu c y ą  i o d s łon ił  przez to  tylko tern b a r ­
dziej s łabość  sw ych  rząd ó w . W d. 2 6 .  L u te g o  zebrali s ię po 
raz  p ie rw szy  p o s ło w ie  wolnych p row incyi w łosk ich  i ogłosili 
zup e łn ą  e m an cyp acyą  z pod  w ładzy  p ap ieża ,  a ich po łączen ie  
w j e d n o  p ań s tw o ,  p od  jednym  rządem , k tóry  się miał  sk ładać  
z p re z e s a ,  rad y  m in is t ró w  i rady  p ra w o daw czć j .  C z łon ­
k o w ie  tychże w ła d z  w  dn iu  3go  M arca  o b ran i  zostali. 
Ale duch  d y p lo m ac j i  o p a n o w a ł  p rzy w ó d z có w  p o w s t a -
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nia. N o w o  w yna lez io ny  sys tem n ie in te rw en cy i  o p a n o w a ł  
ich g łow y  i w ięcć j p rzez  poli tykę niżeli p rzez  o ręż  d o -  
kazać myśleli.  Najsilnie jszą by ła  re w o lu cy a  w  B o lon i i ,  ale 
n o w o  m ian o w a n y  tam że  m in is te r  a d w o k a t  Yicini, za g łó w n e  
uczyn ił  sob ie  z a d a n ie ,  ograniczyć się na p row incya lny  in­
t e r e s ,  n iep rzekracza jąc  gran ic  k s ię s tw  ościennych. Z tego 
w y c h o d ząc  s t a n o w isk a ,  n ie s ta ra ł  s ię  obu dz ić  rew olucy jnego  
d u ch a  w  T oskan ii  i o w sz em  posła ł  do tam te jszego  w ie lk iego  
ks ięc ia ,  aby  z n im  p ozostać  w  przyjaźni. N iechcia ł  p om o d z  
M o d e n ie  ani iść do  R z y m u :  przezco  t a m o w a ł  rew o lucy jną
p r o p a g a n d ę ,  spara l iż ow ał  p o w s ta n ie  lu d u ;  od p raw ia ją c  
z n iczćm  c h ło p ó w ,  którzy sw oje  d łon ie  o f ia row a li ,  w s trzy ­
m ał  m łod z ież ,  ro zb ro i ł  jene ra ła  Z u ch i ,  k tó ry  z 7 0 0  M o d e ń -  
czykam i p rzed  A us trvak am i cofnąć się m u s ia ł ,  a n a w e t  n ie ­
s ta ra ł  się o u m o c n ie n ie  A nkony.

T ym czasem  pap ież  n iem ogąc  sob ie  inaczćj p o radz ić ,  
p rz y w o ła ł  na  p o m o c  A u s t r y a k ó w ,  co ju ż  p o p rzed n io  i książę 
M o den y  był uczy n ił ,  a  gab ine ty  eu rope jsk ie  p o s ta n o w i ły  
w e  W ło s z e c h  d o ch o w a ć  in te rw ency ą .  N a  czele A u s try a ­
k ó w  i sw o ich  w o jsk  w sz e d ł  książę M o den y  bez  si lnego 
o p o ru  do swojej stolicy. F e ra r a  i P a r m a  p o d d a ły  się także.

(D alszy ciąg nastąpi.)



O SĄDACH POLSKICH.

U Słowian nad E lbą  król i kapłani najwyżsi co ponie­
działek wchodzili do świętego gaju, ażeby zgromadzonemu 
ludowi wymierzać sprawiedliwość. U Czechów przewodni­
czyli sądom starsi i bogatsi. Nadto  jak u  wszystkich S ło ­
w ian ,  tak i u  P olaków  w  niektórych ziemiach spory 
czeladzi rozstrzygał ojciec familii, jak  to wywodzi M acie­
jowski w  historyi p raw odaw stw  słowiańskich. W  in­
nych spraw ach  żupan czyli sędzia obrany przez gro­
m adę ,  w yrokow ał na w iecu  kmieciom i rycerzom; był b a r -  
dzićj pośrednikiem s t r o n , niż w ładzą i pew no  pisma do 
w y ro k ó w  niepotrzebował. Kiedy się ukształciła Lechia, 
czyli Po lska ,  królowie odprawiali sądy w alne ,  także na w ie­
cach, tych starych zgromadzeniach, ale już liczniejszych, bo 
nie z g rom ady, ale z wielkiego pokolenia zwołanych. Bo­
lesław wielki nie był w  stanie po całćm ogromnćm państwie 
spraw iać urzędu sędziego i dla tego trzymał dw unastu  rad­
ców, którzy go zastępowali.  Król wskazywał na wynagro­
dzenia, winy pieniężne, młodym rycerzom sam sprawiał 
łaźnią , w yd aw a ł  wyroki śmierci i od nich ułaskawiał. Kiedy 
Bretysław  Czeski zabrał mięszkańców miasta Giecza, obsa­
dził ich w  Czechach na prawie polskiem i ze zwierzchnikiem, 
który ich rozsądzał.

Drugi historyczny okres sądownictwa polskiego rozwinął 
się w  podziale kraju na po tom ków  Krzywoustego. W iece 
dawny zabytek zostały w1 swój mocy i przy nich były sądy
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d w o rsk ie  (C uria ,  T ribuna l ducale); w  tych  p rezy d o w a ł  książę 
z b a ro n am i czyli rycerzam i do d w o ru  p o w o ła n y m i .  S am  
ty lko książę m ia ł głos s tanowczy. J a k  się zdaje w  zas tę ­
p s tw ie  tego s ą d u  często w szystk ie  sp r a w y ,  a m o że  mniejszćj 
w agi ciągle z a ła tw ia ł  W ie lk i  Sędzia  (Judex  c u r ia e ,  ju d ex  
m a jo r ,  ju d e x  noster) ;  ten  zaś m ia ł jeszcze  w yręczycie la  
w  P o d sę d k u  d w o rsk im  (sub judex  curiae). Do są d ó w  d w o r ­
skich tylko sp raw y  najwyższej w agi w p ro s t  przychodziły ,  inne 
zaś w  samej tylko appelacyi.  S ą d o w n ic tw o  niższych i n s t a n -  
cyi ju ż  p e w n ie  w  XII. w iek u  dzieliło się na kilka gałęzi.  
W  podzia le  k ra ju  na w z ó r  K s ię s tw a  K ra k o w s k ie g o ,  k tó re  
m ia ło  jakby  nam ies tn ika  m o n a rc h y ,  to  je s t  w o je w o d ę ,  p o ­
w s ta ło  nap rzód  cz te rech ,  a po tem  w ięcć j  w o je w o d ó w .  Ze 
mieli w ła d z ę ,  w ięc  p o k rz y w d zo n y  szed ł i do nich na  skargę , 
sądzili n ap rzód  p e w n ie  s a m i ,  a p o tć m  p o m ian o w a l i  sobie 
s ę d z ió w ,  p o d s ę d k ó w ,  k o m o r n ik ó w ,  w o ź n y c h ,  (to jes t ,  jakby 
assesso ró w ) i s łużebnych .  K a sz te la n o w ie  byli także  nam ie ­
stn icy  k ró lew sc y ,  sądzili ju ż  od  w ie k ó w  i w ole li  się także 
w y ręcz ać  zas tępcam i.  K az im ierz  w ie lk i  u s ta n o w i ł  sądy dla 
M ałe j  Po lsk i w  K ra k o w ie  i S a n d o m ie rz u ,  a dla  W ie lk o p o l ­
ski w  K aliszu  i P o z n a n iu .  Zasiadali w  tych sądach  sędz io­
w ie  i p o d s ę d k o w ie ,  a zw ierzchn i nad  n iem i d o z ó r  m ia ł w o ­
je w o d a  lub s ta ros ta  jen e ra ł .  W  n iejednćj okolicy p e w n ie  
sob ie  sz lachta  poob ie ra ła  jakby  sądy p o lu b o w n e .

N iem o żna  p o w ą tp ie w a ć ,  że s ą d o w n ic tw o  b is k u p ó w  za­
raz od p o czą tku  rozw in ę ło  się po k r a j u ; p o n iew aż  nietylko 
w te d y ,  ale  zaw sze  w  Polsce  n iechodz iło  o fo rum  w ła śc iw e ,  
każdy gdzie  ch c ia ł ,  m ó g ł  się s ą d z ić ,  a w szystk ie  sądy  były 
jak by  w ła d z e  pośredn iczące  i w szelk ie  w yrok i  p łaco no  a zd a ­
rza ło  s ię ,  że za n iek tó rych  ks iążą t w szy s tk iem  rządzili  d u ­
c h o w n i ,  p rze to  w  podzia le  Po lsk i i św ieccy  ludzie  sądzili 
się u d u ch ow n ych .  D od a jm y  do t e g o ,  że  dz iedz ic tw o (jus 
hae red i ta r ium ) czyniło sz lachcica m o n a rc h ą  sam ow ład ny m , 
prze to  w ie lka  liczba w y w in ę ła  się s ą d o w n ic tw  polskich  po 
d o b rach  rozm aitych  p a n ó w .  W ie k  X II I .  p rzez p ra w o  m a ­
g debursk ie  jeszcze  są d o w n ic tw a  pom noży ł .  N ie t r z e b a  w ą t ­
p ić ,  że p rzed  K az im ierzem  W ie lk im ,  k tó reg o  h is to rycy  g ł ó -
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w n y m  rob ią  p r a w o d a w c ą , ju ż  aż n ad to  różnego  gatunku  
było  sąd o w n ic tw .

Ze s ta tu tu  w iśl ick iego  w idz im y , że w  X IV . w ie k u  w  k a -  
żdćm  w o je w ó d z tw ie ,  a przynajm niej  K s ię s tw a  K ra k o w s k ie ­
g o ,  by ł sędzia z p o d sę d k ie m ,  p is a rzem , w o ź n y m i ,  s łuże ­
b ny m i;  że w o je w o d o w ie  mieli także oddzie lne  sądy i w y ­
ręczal i  się sw y m i sędz iam i; kasz te lan ow ie  (s ta ro s to w ie  n a ­
p rzód  w  W ie lk o p o lsc e  u s tano w ien i)  w ym ierza l i  także  sp ra ­
w ied l iw o ść .  P ie r w ia s tk o w e  p ra w a  w sp o m in a ją  O p r a w c ę  
czyli sędziego zb ro d n ia rzy ,  był to  z ap ew n e  su b a l te rn  kaszte­
lański. K ró l  L u d w ik  zajęty sw e m i innem i p a ń s tw a m i ,  p rz e ­
s ta ł  byw ać  na s ą d a c h :  zastępow ali  go ciągle w mjew odow ie  
i s t a ro s to w ie ,  a lbo sędz iow ie  z po dsędk am i i p isarzami. 
Za Jag ie łły  o d by w ały  się w ieca je n e ra ln e  czyli rok i w alne , 
a w  Ł ęczycy  ju ż  i sądy ziemskie je n e r a ln e ,  p e w n ie  c o ro ­
cznie w  m ias tach  p o w ia to w y c h ,  a sądzili n a  nich ci sami 
u rz ęd n icy ,  co za L u d w i k a ,  lecz najczęściej zasiadali sędzia, 
p o d sęd ek  i pisarz. Były prócz tego  rok i czyli ro czk i ,  p o r o -  
czki (termini part icu lares)  raz  co miesiąc  w  każdym p ow iec ie ,  
n a  k tó r e  zjeżdżało się po  d w ó c h  k o m o rn ik ó w  z poręk i  sę ­
dz iego ,  z po ręk i p o d sę d k a ,  w o je w o d y  i p od k o m o rzeg o .  Ci 
ko m o rn icy  rozstrzygali d ro b n e  sp raw y  do ich w y d z ia łó w  n a ­
leżące, n. p. p od ko m o rscy  k om orn icy  tylko sp ra w y  graniczne. 
W  W ie lk o p o ls c e  by ł obyczaj ,  że na roczkach p rz e w o d n i ­
czył sędz ia ,  a lbo  p od sęd ek .  W  Ł ęczycy  kom orn icy  sp raw y  
ty lko  do w ysokośc i dw ud z ie s tu  g rzyw ien  p rzy jm ow ać  mogli. 
Z na jdu jem y p o s ta n o w ie n ie ,  aby S ą d y  z i e m s k i e  dla u n i -  
kn ien ia  k o sz tó w  tylko cztery k ro ć  w  ro k u  o d p ra w ia n e  były. 
W ie c a  zaś i rok i n iep o trzeb u ją  ju ż  być o b w o ły w a n e ,  bo tylko 
s p r a w y ,  k tó rym  się te rm in a  na dzień p e w n y  w y zn acz ą ,  za­
ła tw ia ć  będą . P ró c z  tego sędz iow ie  i p o d sęd k o w ie  sp raw y  
sądz ić  m a ją ,  ale nie w y żć j ,  ja k  do 3 0  g rzyw ien .  O czy ­
w iśc ie  w te d y  z ro czk ó w  pow sta ły  sądy ziemskie. I n t i t u -  
Iacyą m iały  w  im ien iu  rad  i s tan ó w  R zeczypospolite j .  W yro k i  
w  tym sądzie  p is y w a ł  p isarz  ziemski lub g ro dzk i ,  a kiedy 
i te n  wrolał się za jm o w a ć  czćm in n e m ,  na tenczas  sąd 
kogokolw iek  p o w o ła ł .  S p ra w y  zaczęte w  tym  sądzie, a n i e -



119

u ko ńczo ne ,  w chodziły  zaraz jak o  p ie rw sze  do t ry b u n a łó w ,  
k tó re  za p ro w ad zo n o  dop ie ro  za S te fana  B ato rego  i k tó re  się 
po  koronacyi o tw iera ły .

O pró cz  s ą d ó w  k a p tu ro w y ch  po w o je w ó d z tw a c h  by ł j e ­
szcze S ą d  p o w s z e c h n y  k a p t u r o w y ;  sk łada ł on  się 
z trzech  s e n a to r ó w ;  d w ó c h  m us ia ło  być z k o ro n y  i je d e n  
z L i tw y ;  oraz  z 1 2 .  p o s łó w .  W y ro k i  p isał p isarz  ziemski 
W a rs z a w sk i .

S ądy  k a p t u r o w e  p o w s z e c h n e ,  za tru dn ia ły  się 
także  p rz e s tę p s tw a m i w  b ez k ró le w iu  w yn ik łem i.  W ie lk ie  
zb rodn ie  jak  zd rad ę  kraju  i n iepoko jen ie  sejm u im rozsądzać  
należało . Za S tan is ław a  A u gu s ta  ro k u  1 7 6 8 .  zn ies iono  te 
sądy k a p tu ro w e  na w ieczn e  czasy, a u ch w a lo n o ,  aby sądy 
zwykłe, i p odczas  bezk ró lew ia  sw o je  o bow iązk i  w ypełn ia ły .

S ą d o m  S e j m o w y m  m ożna d a to w a ć  początek  od s p r a ­
w y Z b o r o w s k i c h .  S tro nn icy  tego d o m u  żądali kon ie ­
czn ie ,  aby R zeczpospo lita  na leżała  do w y ro k o w a n ia  p r z e ­
c iw  obw in io ny m . K ró l  n iechc ia ł  u s tą p ić  od  p ra w a  korony , 
ale n akon iec  zezw o l i ł ,  aby izba p ose lsk a  przysłała  sw oich  
d e p u ta tó w ,  którzyby p ro ces su  słuchali .  W  trzy  lata po tćm  
r. 1 5 8 8 .  s tanę ło ,  że sp raw y  o b r a z y  m a j e s t a t u  i z d r a d y ,  
już nie p rzez  króla  i s e n a to ró w ,  ale także  i przez ośm iu  p o ­
s łó w  ro zs trzygane  być mają. W o g ó l e :  l ) s p r a w y  p o s p o l i t e  
czyli k rym ina lne  p u b liczne ,  jak  obraza  m a je s ta tu ,  zdrada ,  
p rz e n ie w ie r s tw o  u rz ęd o w e ,  fa łszow an ie  p ieniędzy, g w a ł t  sej­
m o w y ;  2) o s o b n e ,  to  je s t  krym inalne , p ry w a tn e  o zabó j­
s tw o ,  ran ien ie ,  p o rw a n ie  p ann y ,  o paszkw il  i t. d . ;  3) g ł ó ­
w n e ,  to  j e s t  o w sze lk ą  w ła sn o ś ć  fiskalną n. p. o d o b ra  
k ró le w sk ie ,  o kapita ły  k ró le w s k ie ,  o  p o b ie ran ie  n ie s łu szn e  
c ła ; 3) p r y w a t n e ,  o n iep łacen ie  dz ie s ię c in ,  o sp u s to sz e ­
nie  ko śc io łów  i t. d. O bsze rn ie j  znajdziesz w  konsty tucy i 
z r. 1 6 1 1 .  p o s tę p e k  p ie rw szy .  Późnie j  zasiadało  po 12  
po 2 4 ,  a n a w e t  za Ja n a  S obiesk iego  i po 5 4  sędziów. 
Sądy te  rozstrzygały  już  w szystko  w  najwyższy instancyi.

Sądy  s e jm o w e  od p raw ia ły  się zaraz po w s tę p n y c h  o b r z ę ­
dach se jm u  i m ogły  t r w a ć  przez cały sejm. S k łada ły  się 
p rócz  de leg o w an ych  p o s łó w  nad  to  ze w szystk ich  s e n a t o -
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r ó w ,  w szystk ich  m in is tró w .  K o m p le t  był oznaczony na 
2 4  osób  razem . Sądziły  jed n ak ż e  nie  p rzez cały rok, 
ale tylko w  trzech  kadencyach  sześcio -  n ie d z ie ln y ch ; dla 
k o rony  przypadły  d w ie  kadeneye to  je s t :  1. P aździe rn ika  
i 1. L u te g o ,  a dla L itw y  jed n a  1. C zerw ca .  P o  tej o r g a -  
nizacyi sądy s e jm o w e  za jm ow a ły  się ty lk o :  o b ra zą  m a je ­
s t a tu ,  w sze lk im  rodza jem  zdrady  k r a j u ,  a n a w e t  miały 
rozs trzygać  nad  w in ny m i b ran ia  pensyi od d w o r ó w  cudzo­
z iem skich . M in is t ro w ie ,  a w  najw yższś j  instancyi sędz io ­
w ie  oskarżen i o k u b a n y ,  także  należeli do  sądu  se jm o w eg o .  
P o s s e s sy o n a t  t ru dn iący  się w e rb o w a n ie m  ludzi dla obcego  
w o js k a ,  a lbo czyniący g w a ł t  o b y w a te lo w i  przy g ło so w an iu  
w  sp ra w ie  R zecz yp ospo l i te j ,  od  tegoż s ą d u  miał być karany. 
W sz e lk ie  inne sp raw y  pod  n iew ażno śc ią  w y ro k u  były w y łą ­
czone. S ąd  se jm o w y  m ia ł  d w a  re je s t r a :  p ie rw szy  obrazy 
m a jes ta tu  i zd rady :  d rug i zaś na inne  sp raw y .

P o z w y  n a  6 tygodni w y d a w a n e  b yć  m u s ia ły ,  a o  ich
w rę c z e n iu  w oźny  czynił re lacyą do g rod u .  S en tencyonarz  
t r zy m a ł  je d e n  ze s ę d z ió w  i s p ra w o ła ł  w szystk ie  o bow iązk i  
pisarza. P a t r o n o w i e  tylko do wyższych s ą d ó w  u p o w ażn ien i  
czyli m ecenasi  s ta w a ć  mogli. L i tw a  zas trzeg ła  so b ie ,  aby 
t e  sądy tylko o b razą  m a je s ta tu  i z d ra d ą ,  a n ie  innem i p rz e ­
s tę p s tw a m i t ru d n ić  się mogły . M iała  sw eg o  oddzie lnego  
pisarza  d o żyw o tn ie  od  k ró la  m ia n o w a n e g o ,  i każd em u  L i ­
tw in o w i  w o ln o  by ło  być obrońcą .

S ą d y  r e l a c y j n e  w zię ły  s tąd  n a z w is k o ,  i e  k ró lo w ie  
sp ra w y  do s iebie  zan ie s io n e ,  kazali sob ie  re f e ro w a ć  czyli 
p iśm ienn ie  ob jaśn iać  i d o p ie ro  sami w y ro k o w a l i .  Gdy d o ­
stali także  s ą d o w n ic tw o  i kancle rze  w  sądach  tak  zw anych  
z a d w o rn y c h ,  by ła  czasem appellacya od  tych s ą d ó w  do s ą ­
d ó w  relacyjnych.

P o  r. 1 7 7 5 .  o d d an o  sądom  ralacy jnym  te  tylko sp raw y ,
w  k tó rych  na leża ło  m ieć  n a  u w a d z e  in te ressa  d w o r ó w  p o ­
g ran icznych ,  a szczególniój Rossyi. P rzy p ad ły  w ię c  do nich 
rzeczy dyssydenckie  i kurlandzkie .  N a  s ąd ach  relacyjnych 
zasiadał sam  kró l z p rzy to m n ym i w  stolicy sen a to ram i i m i­
n is tram i. R e fe ren d a rz  p o d a w a ł  sp raw y .  P a t r o n o w i e  w yżsi



121

czyli mecenasi występowali jako obrońcy. Marszałek ko­
ronny pytał się o zdanie senatorów  koronnych, a litewski 
znowu swoich. Król przystępował powszechnie do w ię ­
kszości, a referendarz jego imieniem wyrok ogłaszał.

S ą d y  z a d  w  o r n e  czyli a s s e s s o r s k i e ,  powstały na­
przód za Zygmunta Augusta, który pierwszy z królów  spra­
wy do siebie zaniesione oddał pod rozstrzygnięcie kanclerza. 
Prezydow ał w  nich kanclerz lub podkanclerzy, a zasiadali 
referendarze, rejenci kancelaryi i jeden albo dwóch ze se­
kretarzy królewskich; nareszcie pisarz tegoż sądownictwa. 
Appellacyi od tych sądów  oznaczonej nie było , tylko p rez y -  
dujący czasem wyłączali sprawy do rozstrzygnięcia króle­
wskiego , a czasem zawyrokowali i kazali stronie apellować 
do k ró la ,  który w tym razie zwyczajnie w  sądach relacyj­
nych rzecz rozpoznawał.

Czasem kanclerz zapraszał do zasiadania senatorów. 
W  owej sławnej i osławionej s p r a w i e  t o r u ń s k i ć j ,  za­
siadali nietylko senatorowie, ale i kilku posłów. A ssesso -  
row ie  w  ogóle mieli tylko głos doradzczy, a sami p rezy d u -  
jący stanowili. Odbywały się te  sądy zawsze w  rezydencyi 
króla. Wielopolski kanclerz i G n ińs . i  podkanclerzy u ło ­
żyli ordynacyą tych s ą d ó w ,  którą zatwierdził Sobieski roku 
1 6 8 0 . ,  a w  trzy lata potem i stany Rzpltej.

Stanis ław  August zaraz po koronacyi swojój zreformo­
w a ł  sądy assessorskie w  ten sposób ,  że sekre tarzom , r e ­
ferendarzom i pisarzom wielkim nadał w  nich głos s tano­
wczy. Pomnożył zaś liczbę członków przez instygatorów 
koronnych, kustosza koronnego i metrykanta koronnego, 
którzy wraz z rejentami kanccllaryi i pisarzem dekretowym 
mieli głos doradzczy. Nad to pow ołał dw óch senatorów  
i czterech posłów  z głosem stanowczym. P o  roku 1 7 8 6 . ,  
izba przeznaczała posłów  do zasiadania. Od reformy S ta­
nisława Augusta wyrok zależał już od większości głosów, 
i naw et za pozwoleniem kanclerza niemiała miejsca żadna 
apellacya.

Sądy zaś te rozstrzygały spraw y, czyli rejestra tych są­
dów  były nas tępujące; 1) Rejestr  prosty magdeburski spraw  
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apel lacyjnych od s ą d ó w  mi e j s k i c h , tudzież s p r a w  w  p i e r -  
wszś j  ins tancyi ,  gdy mias t a  lub cechy albo i nne  t o w ar zy ­
s t wa  oskarżały magist raty ; 2) re j es t r  pros ty pruski  w  p o d o ­
bnych  s p r a w a c h ;  3) re j es t r  fiskalny to  j es t  o uznan i e  p rzy ­
wi l e j ów ,  o gran i ce  dó b r  szlacheckich z król ewski emi ,  o dzie­
sięciny z d ó b r  k ró l ewski ch ;  4) re j es t r  expulsyyny z dó b r  
k ró l ewsk i ch ;  5)  re j es t r  uwięz ionych  ( zapewne p rzez  sądy 
miejskie) ;  6) re j es t r  s p r a w  wynikających z różnicy religii.
P o z w y  m and a t am i  w  tym sądzie z w a n e ,  pisały się w  imie­
niu k r ó l e w s k i ć m : k ładzione być mus ia ły na 4 t ygodn ie ,  jeżeli 
król  był  w  innćj  p r o w i n c j i ,  a na dw a  tygodn ie  jeżeli  w  tćj 
samej .  W o ź n y  donos i ł  o ich po łożen iu  do s ądu  grodzki ego.  
P a t r o n ó w  bywa ło  1 2  a w  o s t a tn i ch  latach pan ow an ia  S t an i ­
s ł aw a  A u g u s t a , było ich 15  i j ed en  dla ubogich .  Kiedy 
sejm o db yw a ł  się w  G r o d n i e ,  sądy asses so rsk ie ,  l i tewskie,  
odb yw a ły  się także  w  tern mieście.

S ą d y  r e f e r e n d a r s k i e .  Refer enda rze  u s t anowien i  
zostali  od Zygmun t a  Igo do  r e f e rowan ia  podań  do t r o nu  
zaniesionych.  P o d ł ug  s t a tu tu  z r o k u  1 5 0 7 . ,  r e f e r enda ­
rze powinn i  byli być w  p ra w ie  umiejętni  i na  dw or ze  zawsze  
obecni .  Z począ tku  nietylko niemiel i  ż adnego  udzia łu 
w e  władzy s ą d o w ć j ,  ale n a w e t  s t a tu t  z r. 1 0 3 8 .  zast rzegł ,  
że l ubo mogą  siedzieć,  gdy król  sądzi ,  przeci eż  do  s ąd ze ­
nia nie ma j ą  się mięszać.  Zy g m u n t  Aug us t  pos t anowi ł ,  aby 
sp r a w y  p r a w a  magdebu r sk i ego  król  r ozpo zna wa ł  z r adam i  
i p rzyda ł ,  iż u rzędni cy  kancel laryi  i re f e r endarze  s ł uchać  
ma ją  i w  przy tomnośc i  s t r on  k ró lo wi  r e f e r o w ać ,  a za tem 
r e f e r enda rzom żadnćj  w ładzy  także  nienada ł .  Sądy r ef e— 
renda r sk ie  pokazuj ą  się dop ie ro  za Zygmun ta  III.  W  są ­
dach  tych zasiadali ,  j eden  r e f e renda rz ,  i ns tygator ,  m e t r y -  
konci  i sekr etarz  k ró l a :  w  niektórych publ icystach czytamy,  
że  i kustosz  koronny .  Były wydz i a ły :  oddzi e lny  dla ko ­
rony  i dla L i twy.  W j r o k i  uk ł ada ł  pisarz d ek re t o w y ;  zw y ­
czajnie po  polsku,  a dla P ru s s  po  n iemiecku.  D o  t ego s ą d u  
należały s p r a w y ,  między  eko n om am i ,  dz i e r żaw cam i ,  w ł o ­
śc i anami  d ó b r  k ró l ewsk i ch .  Wyr ok i  t ych s ą d ó w ,  u r z ę ­
dy g rodzki e  e x e k w o w a c  miały.  Sądy to w  r o k u  1 7 6 4 .
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były zn ies io ne ;  sp ra w y  do  nich n a leżące  posz ły  do s ą d ó w  
a s s e s s o rs k ic h , jed n ak ż e  w  d w a  łata zn o w u  je  p rz y w ró c o n o .

S ą d y  M a r s z a ł k o w s k i e  p o d łu g  teraźn ie jszych  w y ­
o b ra ż e ń ,  m ożnaby  u w ażać  za sąd  po licyjny i k rym ina lny ,  
n ie  stolicy, a le  miejsca w  k tó re m  k ró l baw ił .  W  k o ron ie  
z a s tę p o w a ł  m arsza łka  w ie lk i  l i tew sk i .  Jeże l i  zaś kró l  r e ­
zydo w ał w  L i tw ie  w  tedy  m arsza łek  w ie lk i  k o ro n n y  m ó g ł  
p re zy d o w a ć  ty lko w  zas tęps tw ie .  W  n iep rzy to m no śc i  m a r ­
sza łk ów  w ielk ich , p rzecho dz i ło  s ą d o w n ic tw o  na  nadw o rny ch .

K to  tylko bez różn icy  s t a n u ,  w y k ro czy ł  z o b razą  p o ­
w a g i  k ró le w s k ić j ,  a lbo  przez roz b o je ,  b i ja ty k ę ,  lu b  jak ie­
k o lw ie k  p r z e s tę p s t w o ,  w  miejscu w  k tó re m  się król zna j­
d o w a ł ,  ten  szedł p o d  sąd  mąrszałkosk i.  Sąd y  te  m iały  d w ie  
in s tan cye :  w  p ie rw szć j  zasiadał sędzia, p rzez  m arsza łka  m ia ­
n o w a n y  i p isa rz ;  w  d rug ie j  wszyscy czterćj m a rsza łko w ie .

D o  są d ó w  m arsza łkow sk ich  najw yższej ins tancyi d o p ie ro  
p rzez  kons ty tucy ą  r. 1776. w c iśn ię to  cz te rech  a s s e s so ró w  
ze  sena tu ,  i ty luż z izby pose lsk iś j .  S p raw y  w iększć j  w a g i  
i p p e c i w k o  szlachcie szły od razu  do na jw yższej instancyi.

S ą d y  k o m  m i s s y  i s k a r b o w e j ,  p o w s ta ły  d o p ie ro  
w  b e z k ró l e w iu  po A u g u śc ie  l l l c i m :  zasiadali w  n ich  p o d ­
s k a rb io w ie ,  w ie lk i  i koronny ,  ko m m issarze  ze s e n a tu  i z izby 
poselskie j ,  in s ty ga to r  ko ro nn y  i pisarz kommissyi. In s tyg a to r  
o d p a d ł  przez  kons ty tu cyą  r. 1775. W  n iebytności p o d sk a r ­
b ich ,  p rezy d o w a ł  p ierwszy z p o rząd k u  sena to r .  S ąd y  k o m — 
missyi sk a rb o w e j  ko ronnć j  o d b y w a ły  się zaw sze  w  W a r ­
sz a w ie ,  a l i tew sk ić j  w  G ro d n ie :  k adencye  były cz te ry  i to  
c z te ry ty g o d n io w e :  dn ia  I g o  W rz e ś n ia ,  I g o  L is to p a d a ,  I g o  
L u te g o ,  Ig o  Maja. S p ra w y  w  tych s ąd ach  toczyły  się
0  n ie p ła c e n ie  p o d a tk ó w ;  o w sze lk ie  p rzedm io ty  i za ta rg i ,  
w  h a n d lu  i w  rzeczhch h a n d lo w y c h ;  o zd z ie rs tw o  po m o ­
stach , g ro b lach  i p rze w o z ach ;  o  sk rzyw dzen ie  jak im k o lw iek  
spo sob em  skarbu  R zeczy po sp o l i te j ,  i to  bez  appellacyi. 
P r z e d  tym sąd em  ludzie  jak ieg o k o lw iek  s t a n u ,  sz lach ta
1 m ieszczan ie  św ieccy  i d u c h o w n i  o d p o w ia d a ć  musieli.  D u ­
c h o w n i  k iedy zostali uzn an i  za w innych ,  po  k a rę  byli o d -  
se łan i do sw oich  w ładz .  K iedy  w yp ada ły  kom m issye  na
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g r u n t  to  sądy s k a r b o w e  poruczały je  u rzęd om  grodzkim. 
P o z w y  cztery  ty go dn ie  p rzez kadencyą  k ładz ione  bydź m u ­
siały. O  ich w rę c z e n iu  w oźn y  d on o s i ł  są d o m  grodzkim , 
lu b  m iejsk im  w e d łu g  tego ,  p rzeciw  jakiej były osobie.

P a t r o n ó w  przys ięg łych  było  15 i mogli bydź ludźmi 
p ro s te g o  u rod zen ia .  W p ro w a d z a ć  s p r a w y ,  jak  w e  w sz e l­
kich w yższych sądach ,  m us ie l i  z pisma.

T e  sam e kom m issye  k tó re  sądziły , były razem  i w ład zą  
ad m in is tracy jn ą  sk a rb u  R zeczypospoli te j  i ca łą  f inansow ość  
m ia ły  p od  s w o im  zarządem .

S ą d y  w o j s k o w e  jak  z n a tu ry  rzeczy w y p ły w a ło ,  
były  pod  w ła d z ą  H e tm a n ó w  w ie lk ich :  k o ro n n e g o  w  k o ro ­
n i e ,  a l i tew sk iego  w  L itw ie .  P o n ie w a ż  w o jsk o ,  posyłało  
także  sw oich  kom m issarzy  na  t r y b u n a ł  g łó w n y ,  p rze to  i w  tym  
sąd z ie  z n a jd o w a ł  się re je s t r  do  w p isy w a n ia  s p r a w  w o js k o ­
w ych. P óźn ić j  w ład za  h e tm a n ó w  zosta ła  znaczn ie  ście­
śn io n a  i w  części przeszła  do kommissyi w o js k o w ś j ,  a m ia­
n o w ic ie  w  r. 1776. na d e p a r t a m e n t  w o jsk o w y  w  radzie  n ie ­
usta jące j .  O d  tego  czasu sp raw y  między w o jsk o w y m i ,  
s p r a w y  w ojsk ow ych  z cyw ilnym i,  a le  o rzeczy służby, a nie 
o so b is te :  w  p ie rw sze j  ins tancyi rozsądzano  po pu łkach  na 
tak  zw anych  K r ie g s r e c h ta c h ;  w  d rug ie j  zaś w  sądzie  d e ­
p a r t a m e n tu  w o js k o w e g o .  W  sądzie tym  oprócz  konsyliarzy  
ra d y  do d e p a r ta m e n tu  d e le g o w a n y c h  za s iad a l i ,  p isarze  
p o ln i ,  s trażnicy  i oboźn i tak  w ie lc y ,  jak  p o ln i ,  oraz  j e n e ­
r a ł o w i e  arty lery i  i j e n e r a ło w ie  in s p e k to ro w ie ?  z tych w szy ­
stk ich  pięciu p rzy to m n y ch  s ta n o w i ło  kom ple t .

P o n ie w a ż  w ojsko  p o d łu g  późniejszych u s ta w  p o w in n o  
b y ło  d a w a ć  p o m o c  w  exekucyi s ąd o w e j ,  p rze to  ten sąd 
d e p a r t a m e n t u ,  jak o d e b ra ł  w y ro k  do  ex ekw o w n n ia ,  m ia ł  
zwyczaj go rozs trząsać  i s t a n o w ić ,  czyli dać lub o d m ó w ić  
p o m o c  należy. K o ns ly tu cy a  r. 1784. wy rzek ła  że sąd w o j­
sk o w y  nic z tymi w y ro k am i do czynienia  n ie  ma i d e p a r ­
t a m e n t  w o jsk o w y  po m oc  bez pytania  udz ie lać  p ow in ien .

S ą d y  k o m m i s s y i  e d u k a c y j n e j  p o w s ta ły  d o p ie ro  
z tą  w ła d z ą  r. 1775. R o zp o zn aw a ły  o n e  sp ra w y  o dzie­
dz ic tw o  d ó b r  i sum m  p o - j e z u i c k i c h  na fundusz  w y c h o w a -
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nia przeznaczonych, a b e z p ra w n ie  p rzez  n ieuczciw ych  oby­
w a te l i  roz sz a rp an y c h ;  p rócz tego  za jm o w a ły  s ię  za ta rg am i,  
ze za rządu  bieżącego  tychże  d ó b r  w yn ik a jącem i.  Sąd  ten  
dzielił  się na w ydz ia ł  ko ron ny  i l i te w sk i ;  z k tó ry ch  każdy 
miał o ddz ie lnego  pisarza . O d b y w a ł  s ię  co roczn ie  w  czte­
rech  kad cn c y a ch ,  z k tó rych  każda m ies iąc  t r w a ła .

P a t r o n o w i e  wyższych s ą d o w n ic tw  m ogl i  s ta w a ć  w  są­
dzie edukacyjnym , a z resz tą  k a żd em u  inn em u ,  w o ln o  było  
w y k o n a ć  przys ięgę ,  na  o b ro ń c ę  edukacyjnego .

T e raz  najw ażniejszy  ze w szystk ich  s ą d ó w ,  nas tęp u je  
T ry b u n a ł  g łó w n y ,  je d e n  w  k o r o n ie ,  a d rug i  w  L itw ie .  
O  p ierw szym  na jprzód  p o w iem y .  G dy  w ła d z a  k ró lew sk a  
co raz  bardzie j z o s taw a ła  śc ieśn ianą ,  szlachta k o ro n n a  p o d  
pozorem , żc Z y g m u n t  A u g u s t  za często  się baw i w  L itw ie ,  
d o m a g a ła  się, aby p re r o g a ty w a  rozsądzenia  na jw yższego  
k ró lo w i  o d ję tą ,  a do rzeczypospoli tś j  p rzen ie s io n ą  była. 
B ron ił  s ię  k ról p rze c iw  t e m u ,  aby już  zu pe łn ie  n ie  u trac i ł  
w p ły w u  na szlachtę .  H e n ry k o w i kazała szlachta zaprzys iądz 
a r ty k u ł ,  w z g lę d e m  o d e b ra n ia  s ą d ó w  od króla .  Za w p ły ­
w e m  J a n a  Zam ojsk iego  na se jm ie  r. 1578. u s t a n o w io n o  sąd  
p o w sz e c h n y ,  k tó r e m u  dano n azw isk o  T r y b u n a ł  p o s p o ­
l i t y  k o r o n n y .  C hcia ła  sz lachta  p o d  t r y b u n a ł  p od c iąg nąć  
sp ra w y  n ie ty lko  s w o je ,  a le  i miejskie. Z a p o b ie g ł  te m u  
k ró l S te fan  k tó ry  w ied z ia ł ,  że  w  je g o  in te ress ie  leży b ro ­
nie m ia s ta ,  i zezw oli ł  ty lk o ,  aby sz lach ta ,  w  szlacheckie  
mięszała się k łó tn ie .  M niem ała  sz la c h ta ,  że s e n a to ro w ie  
sw o im  w p ły w e m  m o g ą  psuć  sp ra w ie d l iw o ść ,  i d o m aga ła  
się, aby  s e n a to r  n ie  m ó g ł  być w y b ra n y ,  na sędziego  —  ale  
bez sku tku .  Zaczęli się te g o  s ą d u  na jba rd z ie j  lękać  du cho ­
w n i ,  i z razu  niechcieli  n ic  o n im  w ied z ie ć ;  jako  p o ś r e ­
dn ik  w y s tą p i ł  także J a n  Zam ojsk i i s tan ę ło ,  że w  s p ra w a c h  
d u ch o w n y ch  ma zasiadać sześciu z d u c h o w ie ń s tw a ,  i tyleż 
św ieck ich  d e p u ta tó w .

L i tw a  przyjęła  u s ta w ę  t r y b u n a łu  w  r. 1581. W o je ­
w ó d z tw a  k ijow skie ,  w o ły ńsk ie ,  b rac ław sk ie  sądziły się w  L u ­
cku, ale  r.  1589. pod da ły  s ię  w ładzy  t ry b u n a łu  k o ro n n e g o ;  
W o je w ó d z tw o  zaś C ze rn ie c h o w sk ic  r. 1035.

) 1 *
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P ru s k ie  w o je w ó d z tw a  trzym ały  się sw o ich  sąd ów , 
i z appe lacyą  do k ró la ,  aż do r. 1585. w  k tó ry m  poszły

p o d  t ry b u n a ł  koronny.
Zaraz przy p ie rw szym  urząd zen iu  t r y b u n a łu ,  p rzep isano  

j e g o  o rd y nacy ą  i w  u s t a w ie  r. 1578. zna jdu jem y  ty tu ły  
w z g lę d e m  p o r z ą d k u  d o  o b i e r a n i a  s ę d z i ó w ,  p r z y ­
s i ę g ę  s ę d z i ó w ,  j a k  s ę d z i a  m a  s t a n o w i ć  o a k c y a c h  
d u c h o w n y c h ,  i t. d.

Na począ tku  p a n o w a n ia  S ta n is ła w a  A u g u s t  rozdz ie lono  
t r y b u n a ł  k o ro n n y  na d w a :  je d e n  dla p ro w in cy i  w ie lk o p o l -  
skićj w  P io t rk o w ie  i P o z n a n iu ,  a d ru g ieg o  ro k u  w  P io t r ­
k o w ie  i Bydgoszczy; d rug i dla p row incy i  m ałopolsk ie j  w  L u ­
b lin ie  i L w o w ie .  W  r .  1765. dnia 15. K w ie tn ia  p o d łu g  
tć j  n o w e j  u s ta w y  t ry b u n a ł  p row in cy i  W ie lkopo lsk ie j  p rze ­
n ió s ł  się z P io t r k o w a  do P ozn an ia .  P o d z ia ł  t a k o w y ,  t r y ­
b u n a łu  k o ro n n eg o  n iezna laz ł  app ro bacy i  n a r o d u ,  i w  d w a  
la ta  zn ies iony został.  ( O b ra z  P o z n a n ia  Ł u k aszew ic za ) .  
C iężkaby  to  była p raca  p rzechodz ić  h is to ryczne  k sz ta łc e ­
n ie  się t r y b u n a łu ,  przytoczemy tu  w ię c  ty lko je g o  opis z cza­
s ó w  S tan is ła w a  A ugu s ta  k tóry  tak poda je  S k rze tu sk i:  „ sk ła ­
da  się sąd  z d z iew ię c iu  d e p u ta tó w  d u c h o w n y c h ,  którycli 
w y sy ła ją  kap itu ły :  g n ieźn ieńska ,  k ra k o w sk a ,  ku jaw ska,  po ­
zn ań sk a ,  p ło c k a ,  łu c k a ,  c h e łm sk a ,  k i jo w s k a ,  k a m ien iecka ;  
z k tó ry ch  każda z pom iędzy  sieb ie  ob iera ,  co roczn ie  po j e ­
d n e m u .  Ś w ieck ic h  d e p u ta tó w  zasiada na t r y b u n a le  d w u ­
dz ies tu  je d e n  o b ie ra n y ch  na deputack ich  sejm ikach  dnia 

15. L ipca ."
„ D e p u ta t  z kapitu ły  gn ieźn ieńsk ić j  j e s t  p rezyd en tem , 

lu b  gdy te m u  co p rzeszkadza ,  d e p u ta t  kapitu ły  k ra ­
kow skie j .  D epu tac i  przy reassum pcyi (o tw ie ran iu )  t ry b u ­
n a łu  o b ie ra ją  z colleg ium  św ieck iego  m arsza łka ,  z a c h o w u ­
ją c  a l t e rn a t ę  między p ro w in ey am i W ie lk o p o ls k ą  i M a ło p o l­
ską O b ra n i  D e p u ta c i ,  zaraz na  miejscu o b ra n ia  sw e g o ,  
w y k o n y w a ją  p rzy s ięgę :  jak o  na sądzie  try b u n a lsk im  zasia­
d a ją c ,  s p r a w ie d l iw ie  i p o d łu g  p raw ',  bez żadnych w z g lę ­
d ó w  sądzić, skarg , ro zp raw ,  i s p o ró w  piln ie  s łuchać  b ę d ą ;  
żadn em i się p o g ró ż k a m i ,  ins taneyam i (w p ływ am i)  p r o m o -
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cyam i,  ani ob ie tn icam i u w o d z ić ;  p o d a r u n k ó w  b ra ć ,  ani 
w  przec iągu  funkcyi (zasiadania) ani też  po  skończeniu ,  
a z przyczyny tej ob ieca n y ch ;  t ranzakcyi w  czasie t r w a ją ­
cej funkcyi,  ani przez s ie b ie ,  ani p rzez n a s t ro jo n e  osoby  
nie zaw ie rać ;  p rak tyk  (zabiegów) żadnych nie czynić; w  o b ie ­
ra n iu  m arsza łka  n ik o m u  n ie p o d le g a ć ;  na  osta tek , że o ża­
d ne j  na sieb ie  k o n d em n ac ie ,  k tó rab y  im do  funkcyi p rze­
szkadzała, nie  w ied z ą ."

„M iejsca  t ry b u n a łu  k o ro n n eg o  w y zn acz o n e  są p r a w e m  
P io t r k ó w  i L ub lin .  Zaczyna się w  P io t r k o w ie  d n ia  1. W r z e ­
śn ia  i t r w a  aż do Niedzieli  k w ie tn ie j ;  w  L ub lin ie  od P o ­
n iedz ia łk u  po N iedzie li  p rzew odn icy  aż do Sgo T o m asza  
A po s to ła .  Na kadencyi P io t rk o w sk ie j ,  odsądzają  się sp ra ­
w y  p ro w in cy i  w ie lk o p o lsk ie j ;  na  kadencyi lubelskiej w o ­
j e w ó d z tw  m ałopo lsk ich ."  Było w ię c  tak  o b ra c h o w a n e  że 
z kadencyi W ie lk o p o lsk ić j  pojecha li  sob ie  sęd z io w ie  na  
ś w ię t a  w ie lk a n o c n e  do  d o m ó w ,  za ła tw il i  s w o je  p ry w a tn e  
in te re s s a ,  i u d a w a l i  się do  ro zs trzyg an ia  s p o r ó w ,  między  
M a ło p o lan am i."

„P re z y d e n t ,  m ó w i  dalćj Skrze tusk i m a  pensy i od rze— 
czypospolitć j 10 ,000  zlt. M arsza łek  2 0 ,0 0 0  złt. p. D e p u ­
ta to m  skrzynka do  po dz ia łu  zo s ta w io n a ."

„ D e p u ta c i  d u c h o w n i  ty lko w  s p r a w a c h  duchow nych ,  
ta k to w y c h ,  in c a r c e ra to ru m ,  g łosu ją  op ró cz  p rezyd en ta ,  
lub  pod jeg o  n ie by tn ość  in neg o  siedzącego  przy krzyżu. 
S p ra w y  ta k to w e  i in c a r c e ra to ru m ,  wszyscy d epu tac i  d u ­
cho w n i i wszyscy św ieccy  sądzą; do s p r a w  r e j e s t r ó w  
d u c h o w n y c h ,  k o m p le t  c z te rech  d u ch o w n y c h  d e p u ta t ó w  
je s t  oznaczon y ,  z k tó rem i tyleż św ie ck ich  m a w o to — 
w a ć ;  gdyby zaś nie by ło  d u c h o w n y c h ,  sądzą z p rzy to m n ym i 
w szyscy  d epu tac i  świeccy. W  sp ra w ie  sw oje j  kapitu ły , d e ­
p u ta t  d u c h o w n y ,  w  sp ra w ie  sw o jeg o  w o je w ó d z tw a  lub 
ziemi, d e p u ta t  św iecki,  n ie ty lko  w o to w a ć  n ie  m ogą, a le  na  
u s tęp  podczas k re sk o w an ia  k o l l e g ó w  sw o ich  w ych od z ić  są  
p o w in n i .  M arsza łek  w  p o rz ą d k u  w o je w ó d z tw a ,  z k tó reg o  
d e p u ta te m  je s t  o b ra n y ,  w o tu je ."
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i ,W szystk ie  sp ra w y  rozsądzają  s ię  w iększością  zdań, 
a w  przypadku  ró w n o śc i ,  nie ma p ra w a ,  ani m arsza łek ,  ani 
p re zy d en t  d rug ie j  k resk i p rz y d a w a ć ,  lecz sp raw a  przyszłe­
m u  t ry b u n a ło w i  zosta je  się do rozw iązan ia .  W o to w a n ia  
d w a  g ło śn e  idą, trzecie  s ek re tn e .  D ep u tac i  o b o w iązan i  są 
p rzynajm niej  przez sześć m iesięcy  zasiadać  w  try b u n a le  
i sądzić  czy to  na  p io t rko w sk ie j  kadencyi ,  czy na l u b e l -  
skej. P rzy  k o ń c zen iu  funkcyi ,  d e p u ta t  każdy przed w y ja ­
zdem  do d o m u  sw e g o  w yk on ać  ma p rzys ięgę  w  k o n s ty tu ­
c j i  r .  1726. p rz ep isa n ą ,  jak o  p o d ług  p r a w a  i s p r a w ie d l i ­
w ośc i sąd z i ł ,  n ie u w o d z ą c  się ani p rzy jaźn ią ,  an i  n ie n a ­
w iśc ią  ani żadnym i w z g lę d a m i ;  jak o  żadnych  p o d a ru n k ó w  
n iew z ią ł ,  ani obiecanych w  czasie funkcy i ,  p o  funkcyi nie 
p rzy jm ie ;  jako  s p r a w  n iep rak ty k o w a l  (n iep rzekręca ł)  a le  w e  
w szy s tk iem  s p r a w i ł  się na  p o w inn ośc i  s ę d z io w s k ić j , p o ­
d łu g  u s taw  R zeczypospolite j try b u n a ły  opisujących. K to b y  
t a k o w ą  p rzys ięgę  p rzed  limitą w y k o n a ł ,  ju ż  dalćj funkcyj 
sw o je j  k o n ty n u o w a ć  n iep o w in ien .  O djeżdżający  z t r y b u ­
n a łu ,  n ie w y k o n aw szy  w p rz ó d  takiej przysięgi ja k o  g w a łc i -  

' ciel p r a w ,  d e  c o r e p t i o n e  e t  m a l a  f i d e  s u s p e c t u s ,  
(o p r z e k u p s tw o  i z łą  w ia r ę  podejrzany) s u r o w o  k a rany  
być m a, i od sąd zon y  na zaw sze  od w szelk iej funkcyi.“

„ D e p u ta t  po skończonej  funkcyi d ru g i  raz o b ie ran y  
n a w e t  z in n eg o  w o je w ó d z tw a  być nie m o ż e ,  aż po  u p ł y -  
n ien iu  la t  sześciu p o d łu g  k o n s ty tu c j i  r.  1775 .,  a  m arsza ł­
k iem  try b u n a lsk im  z je d n e g o  im ien ia  w  la t  cztery  p o d łu g  
konsty tucyi r. 1768. M arsza łek  i deputac i n ie  w p rz ó d  w y ­
jeżdżać  mają z miejsca k aden cy i ,  dopóki k u p c ó w  i r z e m ie ­
ś ln ik ó w  n ieza sp ok o ją ;  dozw ala  oraz p r a w o  obyw ate lo m  
m ias ta  p rzed  l im itą  t r y b u n a łu ,  na  d w a  tygodnie  p o d ać  do 
izby rach u n k i  sw oich  p re ten sy i  i z re je s t ru  • p o e n a l i u m  
d o p o m n ie ć  s ię  e t i a m  e x  p r o p o s i t i o n e . "

, ,W  czasie sw oje j  funkc j i  d e p u ta t  żadnćj kondescensy i,  
kom m issyi,  exekucyi, ani k o m p ro m isó w  o d p ra w ia ć  n ie  m o że ;  
an i  w  czasie tym  tranzakcyi o d ob ra  czynić ,  w y jąw szy  
sam e  ko n trak ty  d z ie rżaw n e ."
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„ P is a rz a m i  t rybuna lsk im i b y w a l i  p isa rze  m ie jsco w i 
ziemscy, to  j e s t  s ie radzk i na  k a d e n c j ą  p io t rk o w s k ą ,  lu b e l ­
ski na k adencyą  lu b e lsk ą ;  d o p ie ro  k ons ty tucyą  ro k u  1775. 
u c h w a lo n o ,  ażeby każde w o je w ó d z tw o  na  kolej sw ojć j  k a -  
dencyi pisarza sob ie  obierało.*1

„ P a le s t ry  w  try b u n a le  n ie  w ięce j  jak t rzydz ies tu  m e ­
c e n a só w  p o z w o lo n o  do każdej kad ency i ,  k tó rzy  w szyscy  
p o w in n i  być sz lachta  i p rzys ięg li ;  są  w  od p o w ied z i  n i e -  
ly lko za siebie, a le  i za na jm nie jszy  tu m u l t  sw o ich  d e p e n ­
d en tó w .  Z na jdu jący  się w  liczbie pales try  m ece n as  czyli 
d e p e n d e n t ,  ż a d n eg o  o b o w ią z k u  exekucyjnego  trzy m ać  nie 
m a ,  ani d ó b r  w  sp o rze  b ęd ą c y c h ,  lub  cessyi i p rze lan ia  
p r a w  od p raw u jący ch  się n aby w ać  p o d  karam i d w ó c h  ty ­
sięcy g rzy w ien  d e la to ro w i  (donosic ie lowi) i s iedzenia  w ie ­
ży sześć ty g o d n i ;  ani s t ron  n ie d e p a k to w a ć  (ciągnąć w  u k ła ­
dy) w  w y m a g a n iu  h o n o r a r i u m  p od  ka rą  o dsąd zen ia  od 
patron izacy i .  D o  sp ra w y  pomniejszej je d e n  ty lko  lub  d w ó c h  
p a t r o n ó w ;  do  na jw iększe j  n ie  w ięc e j  jak trzech  należeć 
m oże .  W  sp raw ach  ludzi u b o g ich  i w ię ź n ió w ,  t ry b u n a ł  
p a t r o n a  p r z y d a w a ł ,  a  w yznaczony  n iep o w in ie n  się od 
s t a w a n ia  w y m a w ia ć .  S p r a w  w szystkich  o sn o w y  z w n io ­
sk iem  czyli konkluzyą na  p iśm ie  tudzież  sum m ary usze  
(spisy d o k u m e n tó w )  rę k ą  w ła s n ą  p o d p isan e  p o d a w ać  p a ­
t r o n o w ie  p o w in n i .  W  s ta w a n iu  u s ą d u  w inn i  są  z ach o ­
w a ć  w sze lką  sk ro m n o ść  i u sza n o w an ie  t r y b u n a ło w i  p o d  
o d sąd ze n iem  od pa tro n izacy i .“

„K o n s ty tu c y ą  r. 1726. znosząc  n iep rzysto jny  zwyczaj, 
że kobie ty  n iem ające  żadnych s p r a w  w  t ry b u n a le ,  przy  nim  
założywszy  m ie szk an ie ,  b a t f i ą  s ię ,  a częs tokroć  praktyki 
m iędzy  s t ro n a m i przez m ę ż ó w  i d e p u ta tó w  czynią ,  p o n o ­
w iła  w  tej m ierze  z r. 1368. K az im ie rza  W . ,  s ta tu t ,  ażeby 
s ię na sądach  nieznajdowały.**

P o m im o  tak  w yraźny  zakaz nie m asz  w ą tp l iw o ś c i ,  że 
kobiety do t r y b u n a łó w  się n nęsza ły ;  lu bo  od  r. 1726. n i e -  
p ro w ad z iły  tak  w ażnych  I ry m a rk ó w  p rzec ież ,  jeże li  się 
kiedy zda rza ło  p r z e k u p s tw o ,  rzadko  sędz iem u  śm ia ł  co 
o f ia ro w a ć  mężczyzna, a le  po w sze ch n ie  jego  ż o n a  lub  k r e -
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w n a  za w in ę ła  w  chustkę  duka ty ,  a lb o  z ło tą  tab a k ie rą  i na 
o d w ied z in a ch  u  d ep u ta ta ,  k tó r e g o  o p ro tek cy ą  pros iła ,  n iby 
zapom nia ła .  Jeże l i  d a r  zos ta ł  jej zw ró co n y ,  to  p rzep ro s i ła  
za  ro z ta rg n ien ie  sw o je  i p od z ięk o w a ła  p iękn ie  za odesłan ie  
zguby.

„S essye  t ry b u n a lsk ie ,  m ó w i  dalej Skrze tusk i,  w y jąw szy  
św ię to ,  co d z ie n n ie  o d p ra w ia ją  s ię ;  chce p r a w o ,  ażeby n ie  
w p rz ó d  zaczynane  byłe ,  jak z rana  o g odz in ie  s iódm ej w  p o ­
rz e  le tn ie j ,  a o ósm ej w  p o rze  z im o w ć j ;  z p o łu d n ia  zaś 
w  każdej p o rze  n ie  w cześn ie j  jak  o godzin ie  d rugie j.  P r a ­
w o  r. 1679. i 1726. o za ch o w an iu  sk rom n ośc i  w  c z ę s to -  
w a n ia c h  i n ie t r a w ie n iu  na ucztach  dni do  sądzenia  p rz e ­
p isanych ,  p o n o w iła  k o n s ty tu c ja  z ro k u  1768 .;  tudzież  żeby 
podczas  u s t ę p ó w  w in a  i l ik w o r ó w  do  izby przynosić  n i e -  
godz iło  s ię ,  ani żeby się n ik t  n iew aży ł  pijany na  ra tusz 
p rzy ch o d z ić ,  bądź d e p u ta t ,  bądź  k to k o lw ie k  z p a le s try  lub 
p a c y e n tó w  ( in te re ssen tó w ) .“

„ S p r a w y  w szystk ie  T ry b u n a ło w i  należące  do dziesięciu 
r e je s t r ó w  odno szą  s i ę : “

„ l s z y  w o jew ó d z k i ,  s i n e  b e n e f i c i o  a r e s t i ,  w  k tó ­
ry m  się mieszczą sp ra w y  rem isy jne  i appellacyjne  w o je w ó d z tw  
od niższych ju r isd y k c y i ; “

, ,2g i  r e je s t r  e x p u l s io n u m , do k tó rego  należą sp ra w y  
o g w a ł to w n e  z d ó b r  w y b ic ie ;  a gdy sp ra w  z niego do sądze ­
nia  n iebyło, b ran y  być ma re je s t r  ordynary jny  w o je w ó d z k i ; "

„ 3 c i  O rd ina t ion is  Z am ojsc ianae ,  b rany  być m a tylko na  
kadencyj lubelskiej w  sp ra w a c h  d ó b r  te jże o rd y n acy i ;“

„ 4 ty  S p ra w  rem issy jnych ,  ko n tum acy jnych ;  w  p ro ce ­
sach  trybuna lnych ,  w o jew ó dz tw ’, tudzież  suspensyi i r ó w n o ­
ści g ło s ó w ;  w  nim um ieszczone  są sp raw y  zatrzym ane ,  
tudzież  sp raw y  ju r is  (o w łasność) w  innych n ieo b ję te ,  s p r a ­
w y  w  k tórych  w zię ta  była suspensa  (odw łoka) p rzez  tych, 
k tó rym  tego d o b rod z ie js tw a  p ra w o  d o zw ala ło ,  nakon iec  s p r a ­
w y  r e b e l l i s  i m p u g n a t i o n i s ; “

„ 5 ty  re jes tr  T e r m i n o r u m  t a c t o r u m  e t  v i o l a t a e  s e -  
c u r i t a t i s ,  z n iego ro zsąd zo n e  b yw ają  sp raw y  nie żadne
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ju r is  (nie o w łasność)  a le  sam e  tylko zg w ałco n eg o  bez p ie ­
czeństw a  i innych ciężkich zbrodni 

„ 6 ty  In c a rc e ra to ru m  (uwięzionych)
„ 7 m y  D irec t i  m andati  do  sp ra w  o zgw ałcen ie  b e z p ie ­

czeństw a  osób  sędziow skich  w  T ry b u n a le  będących ,  bądź 
na  t r y b u n a ł  jadący ch ,  lub z n iego p o w ra c a ją c y c h ,  tudzież 
ich s łużących ."

„ 8 m y  exekucyi p rocessu ,  z k tó reg o  dek re ta  exekucyjne  
w ypadają ."

, ,9 ty  p o en a l iu m  (kar) do k tórego  należą  w pisy  o n ieza­
p łacen ie  g rzy w ien  sąd o w i  lub s t ro n ie  p rzysąd zon ych ."

„ l O t y  re je s t r  s p r a w  d u c h o w n y c h ."
„ R e je s t ró w  w o jew ó d zk ich  przypadan ia  p r a w e m  r. 1 7 7 5 .  

o p is a n e  są  w  n as tępu jący  sp o s ó b :  Na kadencyi P io t rk o w sk iś j  
p ie rw s z e g o  rok u .  1) w o je w ó d z tw a  P o zn ańsk ieg o  od  dnia  
1. W rz e ś n ia  do 1 5 .  P aźdz ie rn ika  ; 2) w o je w ó d z tw a  K alisk iego 
z G nieźn ieńsk ióm  od 1 5 .  P aźd z ie rn ika  do osta tn iego  L is to ­
p a d a ;  3) w o je w ó d z tw o  sieradzkie  ze  z iem ią  w ie lu ń sk ą  od 
1. G ru d n ia  do 1 5 .  S tyczn ia ;  4) w o je w ó d z tw o  łączyckie  od  
1 5 .  Stycznia do 2 0 .  L u te g o ;  5) o d tąd  aż do niedzieli  K w ie — 
tniej czyli do  limity, re jestra  s p r a w  rem issy jn ych ,  k o n t u m a -  
cyalnych w  processach  wszystkich  w o je w ó d z tw  W ie lk o p o l ­
sk ich ,  tudz ież  suspensy inych  i ró w n o śc i  g ło s ó w  t ry b u n a łó w  
p row incy i W ie lko po lsk ie j ."

„ N a  kadencyi P io t rk o w sk ie j  w  ro k u  d r u g i m :  1) w o je ­
w ó d z tw o  B rzesk ie  ku jaw sk ie  i I n o w ro c ła w s k ie  od  dn ia  1. 
W rz e śn ia  do 1 0 .  P a źd z ie rn ik a ;  2) w o je w ó d z tw o  P ło c k ie  
z z iem ią  D o b rzyń sk ą  od 10 .  P aźd z ie rn ika  do o s ta tn iego  L i ­
s to p ad a ;  3) w o je w ó d z tw o  M a zo w ieck ie  od  1. G ru d n ia  do  
osta tn iego  S tyczn ia ;  4) w o je w ó d z tw o  R a w s k ie  od 1. L u tego  
do  5 .  M arca .  5) O d tą d  aż do limity też  sa m e  re je s t r a  b ran e  
b y w ają ,  k tó re  i w  ro ku  p ie rw szy m  p o d  liczbą 5 . "

„P rzen ió s łs zy  się t r y b u n a ł  z P io t rk o w a  do L ub lin a  na 
k ad ency ą  lube lską  n a s tęp u jący m  p o rząd k iem  re je s tra  (spraw 
rozsądza .  W  ro k u  p ie rw s z y m : 1. w o je w ó d z tw o  k rak o ­
w sk ie  od  P o n ie d z ia łk u  po Niedzieli p rz ew o d n ić j  d o  o s ta ­
tn ieg o  m a ja ;  2 .  W o je w ó d z tw o  sandom ie rsk ie  od 1. C ze rw c a
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do p ię tnas tego  L ip c a ;  3 .  W o je w ó d z t w o  k ijow sk ie  od 1 5 .  
L ipca  do o s ta tn iego  S ie rp n ia ;  4 .  W o je w ó d z tw o  ru sk ie  z z ie ­
mi;} ch e łm sk ą  i p o w ia te m  k rasn o s ta w sk im  od 1. W rz e śn ia  
do  1 2 .  tegoż  m ie s ią ca ;  5 .  S p ra w y  wyrtUcające z d ó b r  O r d y -  
nacyi Z am ojsk ie j  od  1 2 .  W rz e ś n ia  do 1 9 .  tegoż  m ies iąca ;  
6 .  W o je w ó d z t w o  w o łyń sk ie  od 1 9 .  W rz e ś n ia ,  do o s ta tn ie ­
go P a ź d z ie rn ik a ;  7 . od 1. L is to p ad a  aż do limity w  wigil ią  
Ś go  T o m a sz a  A p o s to ł a ,  re je s tra  p row incy i małopolskiej ,  
s p r a w  r e m is y jn y c h , k on tum acyalnych  w  p r o c e s s a c h ; s u s -  
p e n s y i , oraz  ró w n o śc i  g ło s ó w  przesz łych try b u n a łó w .  
W  ro k u  d ru g im :  1. W o je w ó d z tw o  podo lsk ie  od reassum pcy i  
(o tw orzen ia  posiedzeń) do osta tn iego  M a ja ;  2. W o je w ó d z ­
tw o  lubelsk ie  od 1. C ze rw ca  do 1 5 .  L ip ca ;  3 .  W o je w ó d z ­
t w o  podlask ie  od  1 5 .  L ipca  do  5 .  W r z e ś n ia ;  4 .  W o je w ó d z ­
t w o  B rac ław sk ie  od 5 .  W rz e ś n ia  do  1 5 .  Paźdz ie rn ika .  
5 .  W o je w ó d z t w o  C zern iech ow sk ie  od 1 5 .  P aźdz ie rn ika  do 
o s ta tn iego  tegoż  m ie s ią c a ;  6 .  O d  1. L is top ada  aż do limity 
b ran e  by w ają  re jes tra  p row in cy i  M ałopo lsk ie j  ja k  na końcu 
p ie rw szeg o  r o k u .“

Z tego  ro z k ła d u  pracy  w idz im y, że lubo t ry b u n a ł  t r w a ł  
p r a w ie  ciągle, przecież każde w o je w ó d z tw o  tylko co d w a  lata 
m o g ło  p rzed  niego sp ra w y  w p ro w a d z a ć .  P ró cz  tego  sp raw y  
w sze lk ie  w e d łu g  sw o je j  n a tu ry  dzieliły się na ro d za je  i za ­
p isy w an e  były w  ro zm aite  re jes tra .  T e  re jes tra  były z n o ­
w u  ro z ło ż o n e  na dni w  ty g o d n iu ,  t a k ,  że n iem al co dzień  
inny  p rzy pad a ł  rodzaj s p o r ó w .  M ia ł  w ięc  t ry b u n a ł  pew ny  
i p ra w ie  reg u la rn y  rozk ład  pracy na całe d w a  lata. N i e b a -  
łam ucil i  sęd z io w ie  czasu d a re m n e m  w yznaczan iem  te r m in ó w ;  
o w szem  było to  w szystko  b a rdzo  ro z w a ż n ie  u ło żo ne  i na p o ­
sp iech  o b ra c h o w a n e .  W p r a w d z ie  ani p o w ó d ,  ani o b ż a ło -  
w a n y  n iew iedz ie li ,  k tó rego  dnia  ich sp ra w a  p rzy w o łan a  b ę ­
d z ie ,  a le  jed n a k ż e  przez przybliżenie  mogli so b ie  n iem al 
dzień  w y racho w ać .

„ P o z w y  do t r y b u n a łu ,  m ó w i dalej S k rz e tu sk i ,  w y c h o ­
dzą  na  cztery tygodn ie  pod  im ien iem  i ty tu łam i króla. P o  
o d p ra w io n y c h  in d u k tac h  (w p ro w a d z e n ia c h  sp raw y )  i rep l i­
kach  (odpow iedzi p ozw anego)  d epu tac i  (k tórzy  na  induk tach
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nic byli do w otow an ia ,  nie należą (dają zdania swoje p e r  
t u r n u m )  a większość byle w  komplecie osób sześciu z p re— 
zydującym tworzy decyzyą; jeżeli który z deputatów  prosi
0 pow tó rne  w o ta ,  po tych mają nieprzestępnie iść sekretne. 
Deputaci nie wychodzą z izby, aż w ota  podpiszą, a naw e t
1 duchow ni,  choć w których rejestrach nie w otu ją ,  ruszać 
się z miejsc swoich niepowinni, aż po odbytem wotowaniu . 
Sentencya wpisywana bywa natychmiast w  sentencyonarz, 
w  którym wszyscy deputaci, chociażby przeciwnego zdania 
byli, podpisują się. Na kadencyi W ielkopolskiej,  jednemu 
z Małopolskich i wzajemnie na kadencyi Małopolskiej je ­
dnem u z Wielkopolskich deputa tów  oddawany bywa od 
marszałka sentencyonarz , którzy oprócz deputackićj roty, 
osobną na nieodwłoczne i w ierne zapisywanie sentencyi 
przysięgli być winni. Dekreta najdalćj trzeciego dnia po 
sentencyi czytane być pow inny , które wpisują się wciąż 
w  dekretarzu z dokumentami wszystkiemi w  summaryuszu 
w yrażonem i; a podpisują go co sobota wszyscy deputaci,  
którzy na sprawie jakićj byli. P isarze od w ojew ódz tw  na 
trybunał obrani,  dekreta porządnie pisane i oprawione 
w  sześciu dniach w  Pio trkowie sieradzkiemu, a w  Lublinie, 
lubelskiemu ziemstwu oddają, a na oddane b iorą  zaświad­
czenie, które w  grodzie w łasnego  wojew ództw a oblatować 
powinni.*1

„D epu tac i  jako sędziowie najwyższej instancyi o prze­
kupstw o na sądy sejmowe zapozywani być powinni,  a prze­
konany w  tym zarzucie, karany bywa odsądzeniem na za­
w sze,  nietylko od wszelkićj funkcyi, ale i ab omni activ i-  
ta te  (od praw  obywatela). Podobnej karze podlega dono­
siciel niedowodzący przekupstwa. Dla powagi i bezpieczeń­
stwa trybunału, departam ent wojskowy przydaje kommendę, 
k tóra co do subordynacyi od trybunału zawisła; sądzenie 
jednakże z tejże kommendy należy do departamentu.**

L itw a zaprowadziła u  siebie trybunał o trzy lata późnićj, 
to jes t r. 1 5 8 1 .  jakeśmy wyżćj nadmienili. Był on nieco 
odmnienny od koronnego. T r y b u n a ł  g ł ó w n y  W .  X.

Tom 1. 12
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L i t e w s k i e g o  k o ł a  z i e m s k i e g o  o d b y w a ł  się w  G rod n ie  
od 1. M aja aż do osta tn iego  W rz e ś n ia ;  a  w  W iln ie  od 15 .  
L is to p a d a  do IG . K w ie tn ia ,  to j e s t  po  5  miesięcy corocznie 
w  każdym  mieście .  N a kadencyi G rodzieńsk ić j  sądziły  się 
w o je w ó d z tw a  N o w o g ro d z k ie ,  B rzeskie  l i tew sk ie  i M ińsk ie ;  
o raz  p o w ia ty  G ro dz ieńsk i ,  L id sk i ,  S łonimski,  W o łk o w y sk i ,  
P iń s k i ,  M ozyrsk i ,  Rzcczycki. Na kadencyi w ileńskiej w o ­
je w ó d z tw a  W ile ń s k ie ,  T rock ie ,  S m oleńsk ie ,  po łock ie  i p o ­
w ia ty ;  O szm iań sk i ,  W iłk o m irsk ie ,  B ra c ła w sk i ,  K o w ień sk i ,  
U p itsk i ,  S ta r o d u b o w s k i , O rszańsk i i X ię s tw o  Żm udzkic.

D e p u ta tó w  ob ie rano  po wszystk ich  w o je w ó d z tw a c h  
i p o w ia ta c h  dnia  2 .  L u teg o  i zaw sze  po  d w ó c h ,  x ię s tw o  zaś 
żm udzkie  cz te rech ,  czyli razem  4 0 .  P o ło w a  zas iada ła  na 
jed nć j  k aden cy i ,  a d rug a  na drugiej.  D ep u tac i  obiera li  
u  sieb ie  m arszałka  w  G rodn ie ,  k tóry  był razem  m arsza łk iem  
i w  W ilnie. D o  pom ocy mógł sob ie  m arsza łek  s u r ro g o w a ć  
v i c e - m arszałka . R ó w n ie  jak  m arszałka  obierali  depu tac i  
i p o d ska rb iego  trybunalsk iego .

R e je s t ra  t ry b u n a łu  były n a s tę p u ją c e :
1) R e je s t r  appellacyi do k tó reg o  w p isy w an o  sp raw y  

p rzychodzące  od s ą d ó w  ziem skich, po dk o m o rsk ich  i grodzkich, 
tudzież s p r a w y  ró w n o śc i  g ło só w  p o p rzed n iego  trybuna łu .

2) R e je s t r  s p r z e c iw ie ń s lw a , do s p r a w  c o n trav en tion um  
d ek re to m  trybunalsk im  po  appellacyi w ypadłym .

3) R e je s t r  officii , to  je s t  do s p r a w  p rzec iw  u rzędo m  
p ow in n o śc i  sw o ich  zan iedbującym .

4) R e je s t r  in ca rce ra to rum .
5) T ak to w y  do s p r a w  tyczących się b ezp ie czeńs tw a  pod  

b o k ie m  są d ó w  i p ow ag i sędziów .

T ry b u n a ł  d u c h o w n y  li tewski sk ładał się z trzech  d e p u ­
t a tó w  kapitu ły  wicleńskiój, d w ó c h  żmudzkiej i j e d n eg o  m ia­
n o w a n e g o  p rzez  b isk up a  sm oleńsk iego ,  a  po  o d p ad n ien iu  
reszty dyecezyi p rzez  b iskupa w ileńskiego. D o  sześciu  d u ­
c h o w n y ch  w ie lk ie  ko ło  św ieck ie  czyli w szystk ich  4 6 ś c i u  
d e p u ta tó w ,  d o d a je  z p o ś ró d  siebie sześć osób. P o łą c z e n i  
św ieccy  i d u c h o w n i  d epu tac i  t r y b u n a łu  d u c h o w n e g o ,  o b ie ­
ra ją  sob ie  m arsza łka  i sądzą  w  W iln ie  od  1 5 .  P aźd z ie rn ik a
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przez sześć tygodni.  N a leżą  do nich sp raw y  o dziesięciny 
za trzy m ane ,  o p ro w izy ą  od sum m  dla d u c h o w ie ń s tw a  na 
dob rach  ziem skich zap isane , o n iew y p łacen ie  l e g a tó w ;  s p r a ­
w y  uczyn ko w e  i tyczące się p r a w  ex fundo  (pos iad łości  
g ru n to w e j )  między d u c h o w n y m i;  sp r a w y  od k o n sy s to rzó w  
od sy łan e ,  s p r a w y  u c zy n k o w e  między św ieck iem i a d u c h o ­
w n y m i;  tak że  o aryan izm  i a p o s ta z y ą ,  o raz  o g w a ł t  m ie j­
scom  i rzeczom  św ię tym  i t. d.

S p ra w y  w  trybuna łach  d u ch o w n y c h  dla ró w n o śc i  kresek  
n ie  zakończone, o dsy łano  do są d ó w  assessorskicb , a w  cza­
sach ostatn ich  R z e c z y p o sp o l i tą  polskiej, z ac h o w y w a n o  j e  do 
drugiej kadcncyi na w z ó r  t ry b u n a łó w  św ieckich.

S ą d y  p o g r a n i c z n e .  Rył to  szczególny rodzaj u r z ą -  
d o w a n ia ,  w z ią ł  on  początek  z ugody  A n d ruszow sk ie j  i r o z ­
począ ł się w  r .  1 6 7 6 .  W  s ą d o w n ic tw ie  tym zasiadali L i­
tw in i  i M o ska le  i rozstrzygali spory  o byw ate li  d w ó c h  p ań s tw .  
Tych  sęd z ió w  ob ie ra ły  w o je w ó d z tw a  l i tew sk ie ,  póżnićj byli 
p rzez  sejm  w y zn a c z a n i ,  a nakoniec  p rzez  króla m ia n o w an i .  
W' ro k u  1 7 3 2 .  u s ta n o w io n o  na w z ó r  s ą d ó w  pogran icznych  
l i tew sk ich ,  p o d o b n e  sądy i dla w o je w ó d z tw :  podolsk iego ,  
b rac ła w sk ieg o  i k ijow skiego .  N ako n iec  w  r. 1 7 6 2 .  k o m -  
missya  w  K am ień c u  u s ta n o w i ła  p od ob ny  sąd od  T a ta ró w .

S ęd z io w ie  p o w in n i  byli w y k o n y w a ć  u r z ę d o w ą  przy­
s ię g ę ;  rozsądzali  sp ra w y  tak  cyw ilne  jak  k rym ina lne  bez  
ap pe llacy i;  wszyscy ob y w a te le  p rzed  nimi s t a w a ć  mieli 
ob ow iązek .  P ro ce s  in  r e  j u d i c a t a  (w  k tórym  s tanę ły  
strony) za je d n ą ,  a p roces  zaoczny za d ru g ą  ko nd em na tą ,  
m óg ł być e x e k w o w a n y ,  n a w e t  i z p o m o c ą  w o jsk ow ą .

K o m p r o m i s s a ,  s ą d y  k o m p r o m i s s a r s k i e .  S ą d  ten 
także p o l u b o w n y m  zw any, zasadzał się na tern iż st rony  
zostające w  process ie  p o s tan ow iły  zarzucić p ien iac tw o  przed 
w ładzam i pub licznym i,  a w y b ra ć  sob ie  ludzi p ry w a tn ych ,  
którzyby w  ich sporze  z a w y ro k o w a l i ;  d ek re t  zaś w ypad ły  był 
bez appellacy i,  a exekucyi podległy. L i tw a  miała o d d aw n a  
k o m p ro m is sa ,  w  ko ro n ie  zaś choć n ieraz strony  od  s ą d u  
u dały się pod  rozs trzygnięc ie  p rzyjac ió ł ,  p rzecież to  n iebyt 
k o m p ro m is s ,  gdyż ci przyjaciele  zwykli tylko sp o r  zagodzić,
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a n ie  w y rok iem  rozs trzygać ;  w reszc ie  ich w y r o k ,  niebył 
p r a w e m  z ró w n a n y  z w y ro kam i s ąd o w y m i i s tąd  n iem ógł 
m ieć  mocy, ani exekucyi. W  koron ie  d o g o d n o ść  k o m p r o -  
m is s ó w  u znano  d o p ie ro  r. 17  7 6 .  i n ad an o  w yro ko m  k o m -  
p ro m issa rsk im  m o c  zu p e łną  bez appellacyi.  O bszern ić j  p r a ­
w e m  o p isa n e  zostały kom p rom issa  przez u n iw e rs a ł  rady 
n ieus ta jącć j z dnia 7. K w ie tn ia  1 7 8 6 .

S ą d y  p o d  k o  m o r s  k i e .  P o d k o m o r z o w ie  za P ia s tó w  
byli u rzędn ikam i dw orsk im i,  jakby  teraźniejszymi s z a m b e l la -  
n am i .  P o d ó w c z a s  n ieczyniono  różn icy  między d w o ra k ie m  
i u rzęd n ik iem , ow szem  każdy p ra w ie  d w o ra k  miał  też  je sz ­
cze o bow iązek  w ażniejszy  nad pos ług ę  s w e m u  p anu .  P i e r -  
w ia s tk o w o  p o d k o m o rz o w ie  z a p ew n e ,  jako  kom m issarze  m o ­
n a rc h ó w ,  byli posy łan i na  p ro w in c y e  do ros trzygania  sp ra w ,  
k tó re  p o trze b o w a ły  ro zpo znan ia  na g ru nc ie ;  tym sp o so b e m  
Spory o granicę  między sz lach tą ,  dostały  się w  ręce  p o d ­
k om orzych .  Zgadzają  się w szyscy  p is a rz e ,  że już za K a ­
zim ierza  W .  p o d k o m o rz o w ie  zaw iadyw ali  tóm są d o w n ic tw e m .  
Późnie j  każda ziemia m iała  p od ko m o rzeg o  i j e m u  p o m o ­
cnych k o m o rn ik ó w . P o d k o m o rz o w ie  i kom ornicy  p o w in n i  
m ieć os iad ło ść  w  sw o jem  w o je w ó d z tw ie  a lbo  ziemi i być 
biegli w  jeom etry i  praktycznćj.  W  n iek tórych  w o je w ó d z ­
tw a c h  byli jeszcze  i p isarze  graniczni ró w n ie  jak  kom orn icy  
od  p od ko m o rzy ch  m ia n o w a n i ,  którzy akta  czyli a rch iw a  
p odko tnorsk ie  u trzym yw ali  i przy w szystk iem pióro  p r o w a ­
dzili. W  x ię s tw ie  ż m u d zk ićm , i e  na całą jego  obsze rn ość  
jed en  tylko był p odkom orzy ,  pozw oliło  p r a w o  c y w u n o m  ro tą  
p o d k o m o r s k ą  przys ięg łym , sp ra w y  gran iczne  ros trzygać  
i każd em u  jed n eg o  kom o rn ika  m iano w ać .  Jeżel i  sam  p o d ­
k om orzy  ma sp r a w ę  g ran iczn ą ,  na tenczas  sądzi po dkom orzy  
lu b  k o m o rn ik  z iem stw a  najbliższego.

P o d k o m o rz y  sądził zw yczajnie  p rzez ko nd escen sy e ,  to  
j e s t  zjeżdzał na  grun t .  P rz y w o ły w a ł  p rzed  sw ó j sąd  strony 
i s ą s iad ó w  śc ien n y ch ,  n iep rzy jm o w ał excepcyi ,  że to  lub 
o w o  w p rz ó d  przez inny sąd rozs trzygnię te  być p o w in n o ;  ze 
z n a k ó w  g ran iczn ych ,  d o k u m e n tó w ,  s łuchan ia  starych ludzi, 
lub  z g ran ic  p rzy ro dzo ny ch ,  w y k ry w a ł  lub dom yśla ł się p o -
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ło żen ia  rzeczy, kazał sypać kopce, w b ijać  pa le  i czasem  m a p p ę  
na g ru nc ie  z ro b io n ą ,  p o dp isyw ał .  Zyskujący odgran iczen ia  
czyli tak zw an y  d u k t  przy osta tn im  i narożnym  k o p cu  w y ­
k o n y w a ł  p rzysięgę ze sześciu ró w n y m i  so b ie ,  że sp ra w ie ­
dliw ie  rozgran iczony  i że nic ziemi p rzec iw n ć j  s t ron ie  nie 
u jął .  Jeżeli k tóry  z są s iadó w  był m a ło le tn i ,  z ach o w y w a ło  
m u  się p ra w o  skarżenia  do pełno le tności.

Jeżel i  w a p p e l la c y i  t r y b u n a ł  g łó w n y  d e k re tu  g ran icznego  
nie z a tw ie rd z i ł  i okazała  się p o trzeb a  n o w e j  kondescensy i,  
na tenc zas  po ruczano  ją  p o d k o m o rzem u  lub ko m o rn ik o w i  in ­
nego  w o je w ó d z tw a .  S tąd  to  np. w  w o je w ó d z tw ie  p o z n a ń -  
sk ićm  n iem ało  rozgran iczeń  uskutecznili  kom orn icy  B r z e s k o -  
ku jaw scy  lub In o w ro c ła w sc y .  S k o ro  d ruga  kondescensya  
za tw ie rdz i ła  wTyrok p ie rw s z ć j ,  na tenczas  w s tę p o w a ła  zu­
p e łn a  p ra w o m o c n o ś ć  bez wszelkiej appellacyi.

K iedy  zachodz ił  s p o r  o g ran ice  między właśc ic ie lem  
p ry w a tn y m  a dobram i k ró lesk iem i,  sąd  assessorski w y zn a ­
czał k om m issyą  z s e n a to ró w  i u rz ę d n ik ó w ;  między u rz ę d n i ­
kam i zaw sze p o w in ie n  był być podk om o rzy  tej ziemi w  k tó — 
rć j  sp o r  się toczył lub jego k o m o rn ik  jako  zastępca . W b r a -  
c ław sk ićm  na mocy  konsty lucyi z r. 1 6 1 3 .  a w  podo lsk ićm  
z r. 1 7 6 4 .  kom m issye  gran iczne  m ogły  się o d b y w a ć  bez 
se n a to ra .  W y znaczen i k on un is sa rze  donosili  s ta roście  lub 
dz ie rżaw cy  o czasie i m ie jscu przez w o źn eg o  i d w ó c h  
szlachty. P o  odbyciu  te rm in u  cały ak t  kom m issyi z o d -  
ry so w a n ą  m a p p ą  składali w  m etryce  k o ro nn e j  a s ta ros ta  
lub d z ie rżaw ca ,  w y k o n y w a ł  przysięgę jak o  w sze lk iem i sp o ­
sob am i p i ln o w a ł  całości d ó b r  króleskich.

W  L i tw ie  sp ó r  g raniczny rozs trzygały  sądy z iem skie lub  
g ro d z k ie ,  a te  dop ie ro  m ogły  go po ruczać  p o d k o m o rz e m u  
i tćż  zw ykle  p o rucza ły .  P o d k o m o rz o w ie  w y d a w a l i  pozw y 
pod  im ien iem  sw ojem . Z jechaw szy  na g run t ,  kazali tej s t ro ­
nie p ro w ad z ić  d o w ó d ,  u  k tórej zd a w a ło  się być lepsze p r a -  
w o z p ie rw szy ch  po ś lakó w , jak  n. p. d o k u m e n tó w ,  zna k ó w  
P rzyrodzonych ,  pew niejszych  św iad k ó w . P o  zebran iu  w szy — 
stkich szczegó łów  p o d k o m o rz o w ie  akta  nietylko w zg lęd em  
granicy, ale w szystk ich  k łó tn i ,  b ija tyk  i t. d . , k tó r e  z g r a -

12 *
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n i c y  w z i ę ł y  p o c z ą t e k  o ds y ł a l i  s ą d o w i ,  a  c o d o  g r a n i c y  p rzez  
u s y p a n i e  k o p c ó w  r oz s t rzy ga l i .  J eże l i  k t ó r a  s t r o n a  n i e c h c i a l a  
p r z e s t a ć  n a  d u k c i e  p o d k o m o r s k i m ,  t r y b u n a ł  l i t e ws k i  w y z n a ­
c za ł  n a  g r u n t  k a s z t e l a n a ,  m a r s z a ł k a  l u b  s t a r o s t ę  s ą d o w e g o  
p o w i a t u  z d w o m a  sz l ac h tą  z n a k o m i t y m i  i w  p r a w i e  b i e g ł y ­
mi .  P r z e d  t y m i  k o m i s a r z a m i  p o d k o m o r z y  z d a w a ł  s p r a w ę  
w z g l ę d e m  w y r o k u ,  k t ó ry  k o m i s a r z e  m o g l i  z a t w i e r d z i ć  l ub 
z m i e n i ć .  W  p r z y p a d k u  s p o r u  m i ę d z y  d o b r a m i  n a  s a m ćj  
g r a n i c y  d w ó c h  p o w i a t ó w ,  p o d k o m o r z o w i e  j e d n e g o  i d r u g i e g o  

z jeżdżal i .  G d y  się  n i e m o g l i  z go dz i ć  w z g l ę d e m  d u k t u ,  n a t e n ­
czas  a k t a  d o  t r y b u n a ł u  o ds ył a l i  i t e n  w y z n a c z y ł  k o m i s j ą  
p r z e z  n a s  d o p i e r o  o p i s a n ą .  D l a  p e w n i e j s z e g o  t a k o w y c h  
s p o r ó w  r o z s ą d z e n i a , każdy  p o d k o m o r z y  p o w i n i e n  by ł  m ie ć  
u  s i e b i e  m a p p ę  g r a n ic y  p o w i a t u  s w e g o  z k a nc e l a r y i  p o d  p i e ­
c z ę c i ą  k r ó l e w s k ą .

P o  ś mi e r c i  p o d k o m o r z e g o  w s z y s t k i e  j e g o  ks ięgi  o d d a w a ­
n o  d o  a r c h i w u m  z i e m s k i e g o  dla  z a c h o w a n i a  na  w i e c z n e  c z a ­
sy.  K o m o r n i c y  l i t e ws c y  s p o r z ą d z a l i  z a w s z e  m a p p y  a n a w e t  
m u s i e l i  j e  r o b i ć  n ie t y l ko  w  s p o r a c h  g r a n i c z n y c h  i dla p o d ­

k o m o r z y c h ,  a le  t a k ż e  w  s p o r a c h  d z i a ł o w y c h  l ub  i n n yc h ,  dla 
w s z e l k i c h  s ą d ó w .  K i e d y  sz ło  o j e d n ę  w ł ó k ę  l i t e w s k ą  g r u n t u ,  
n a t e n c z a s  m ó g ł  k o m o r n i k  i r o z s ą d z a ć ,  a le  g d y  s p ó r  by ł  w a ­
ż nie j szy ,  n a t e n c z a s  m u s i a ł  s a m  p o d k o m o r z y  z jeżdżać .

Gd y  s ię  w  L i t w i e  p r y w a t n y  s p i e r a ł  o  g r a n i c ę  o d  d ó b r  
k r ó l e s k i c h ,  n a t e n c z a s  k r ól  w y z n a c z a ł  k a s z t e l a n a  a lbo  m a r s z a ł ­

ka  z p o d k o m o r z y m  p o w i a t u ;  p r y w a t n y  p r z y b i e r a ł  s o b i e  l ak ą  
s a m ą  l ic zbę  k o m m i s s a r z y  i ci w s p ó l n i e  r ozs t rzyga l i .

S ą d y  g r o d z k i e  n a l e ż ą  d o  n a j d a w n i e j s z y c h , r ó w n i e  
j a k  w i e c o w e ;  k t o  w i e  czy n i e  są  j e s z c z e  p r z e d c h r z e ś c i j a ń ­
skie.  O d  na js t a r sz e j  e po k i  w i d a ć  k a s z t e l a n ó w  j a k o  k o m m e n -  
d a n t ó w  z a m k ó w  a d o  w ł a d z y  i ch n a l e ż a ł o  i s ą d o w n i c t w o .  
Z a m e k  i g r ó d  j e s t  j e d n o ,  z t ą d  n a z w i s k o  s ą d ó w  g r od z k i c h .  
Z a  J a g i e l l o n ó w  u r z ę d n i c y  m aj ący  s ą d o w n i c t w o  g r o d z k i e  n i e -  
n a z y w a l i  s i ę  j u ż  k a s z t e l a n a m i .  P o n i e w a ż  d o  g r o d ó w  był y 
z w y k l e  p r z y w i ą z a n e  d o b r a  i z n a c z n e  p o s i a d ł o ś c i ,  z t ą d  d o  n i c h  

w d z i e r a l i  s i ę  m ożn i ,  m a ją cy  w p ł y w  w  k r a j u  i k r ó l o w i  p o -
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t r z ebn i ,  a niekoni ecznie  p r aw n ic y ;  s t a ros tom wo ln o  było 
m ia no w ać  sobie za s t ępców.

P o z w y  na sądy grodzkie  wychodzi ły  pod imieni em i p i e ­
częcią starosty na dw a  tygodn i e  p rzed kadencyą.  W  x i ę -  
s twie  mazowieck i em wychodz iły  pod imien iem k ról eskićm.  
Sądy grodzki e pow inny  się były o db yw ać  cztery razy do r o ­
k u ;  p r zed  każdą  kadencyą na d w a  tygodn i e  byw a ły  pub l i ­
cznie zapowiedz i ane .  W  sp ra wa ch  ważnych  kryminalnych 
sąd  grodzki  m imo  kadencyi  obow iązany  był  sądzić.  N a l e ­
żały do niego sp r awy  o rozboje,  podpal an ie ,  najazdy,  g w a ł ­
cen ie  kobiet ,  kradzi eże  i t. d . ;  co starzy Polacy obe jmowa l i  
s ł o w a m i ;  i g n i s ,  v i a ,  f e r n  i n  a ,  d o m u  s. Sąd  grodzki  
odb i e r a ł  j ednakże  komissorya  od wszystkich s ą d ó w  wyższych 
w  s p r a w ac h  wszelkich.  Wie l ok r o t n i e  p r a w a  nakazywa ły  
i to pod  ka r ą  tysiąca g r zyw ien ,  aby się sądy  grodzki e  nie 
mięszały do sp r aw ,  w  k tór e  w ch o dz ą  ro zp oz n aw an ia  t r a n -  
sakcyi ,  ale to  nie sku t kowa ło .

Za króla  S t an i s ł awa Augus t a  sądy grodzki e doznały b a r ­
dzo znacznej  odmiany .  P o n i e w a ż  król u t r ac i ł  p r a w o  ro z ­
da  wan ia  d ó b r ,  k tó r e  zaczęły być  puszczane w  dzi er żawę 
w ieczyst ą  (emphitensis) ,  prze to s t a ro s towie  zostali  bez d o ­
c h o d ó w ,  z d w o r a k ó w  nikt  się o t en  u r ząd  n ieubi egał  i dla 
p r ow adz en i a  s ąd ow n i c t w a  g ro do w ego ,  mus iały nas t ąp ić  w y ­
bory.  Szlachta po w ia to w a  p rzeds tawia ł a  cz te rech kandyda ­
tów  i z tych j edn ego  król  m ianowa ł .  Za tw ie rdzony  s t aros ta  
s t ano wi ł  pods t a ro s t ę  albo su r roga to r a ,  o raz  sędziego,  p is a­
rza i r e j e n t a ; po dobn i e  sub de l ega tów  czyli bu rg r a b ió w ,  lub 
innego nazwiska  u r z ędn ików niższych,  którzy wszyscy m u ­
sieli być szlachta.  S t a r o s t ow ie  mięszal i  się z awsze  do s p r a w  
cywi lnych;  zdarzało się n i e r az ,  że p o zw an y  do s ądu  z i em­
ski ego,  po zy w a ł  p r zec iwnika  do sądu g rodzk i ego ;  póżnićj 
było w ię c  p r a w e m ,  aby się s t rony  w  tym sądzie r ozp rawia ły  
* k tór ego by ł  wcześniejszy pozew .

O d  s ą d ó w  grodzk ich  szła appel l acya do t r ybuna łów ,  
^ a  żądani e  w o j e w ó d z t w a  łęczyckiego przez konstytucyą r. 
1 ^ 7 5 . ,  dopuszczono  w y ją tk u ,  oby w  tern w o jew ó d z tw ie  
Szła jeszcze  w p r z ó d  do z iemstwa.
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Sądy grodzkie  uży w ały  d aw nie j  ba rdzo  zwyczajnie  to r ­
tu r ,  k tó re  dop iero  r. 1 7 7 6 .  zn ies ione  zostały.

W  w o je w ó d z tw ie  poznańskiem, kaliskiem i g n ie ź n i e ń s k im  
zas tępca  s ta ro s ty  z w a ł  się su r ro ga to r ,  w  innych p od s ta ro s ta .  
C zasem  oprócz  p o d s ta ro s ty  lub su r ro g a to ra  'b y ł  jeszcze sę ­
dz ia ,  czasem s ta ros ta  i s ę d z ia ,  czasem tylko s ta ros ta .  
W  sądzie  g rodzkim  nigdy nie byw ało  kollegialności, ale za ­
w sze  sądził j ed en  urzędnik .

O prócz  w y ro k o w an ia  w sp ra w ac h  k ry m in a ln y ch ,  m ia ł  
jeszcze  s tarosta  jak  spom nie l iśm y  w ie le  innych sąd o w y ch  
o b o w ią z k ó w .  Do r. 1 7 8 4 .  w in ien  by ł  d aw ać  po m o c  i do 
cyw ilnych exekucy i ,  a z tąd to  w y ro k o w a ł  w zg lędem  e x e k u -  
k u c y i ,  u p o w a ż n ia ł  sz lac h tę ,  iżby zb ro jno  pom ag a ła  tem u, 
k tóry  miał k o n d e m n a tę  i rob i ła  o w e  s ła w n e  zajazdy, to  j e s t  
exekucvje  na g runc ie  do w o jen  p o d o b n e .  S ąd  grodzki 
u rz ąd za ł  także opieki, k u ra to ry e  dla  w d ó w ,  o d b y w a ł  różne 
k om m issye  na g ru n t  dla t r y b u n a łó w  i innych s ą d o w n ic tw .

O p ró c z  s ą d ó w  w  czasie k aden cy i ,  g ród  k rak o w sk i  d o — 
p ó k ą d  w  K ra k o w ie  rezydow ali  k ró low ie ,  o d b y w a ł  p ra w ie  
ciąg łe  s ą d y ,  zw an e  po toczne .  W  późniejszych czasach 
a m ian ow ic ie  w  r. 1 6 5 8 .  zn ies iono je  w  K ra k o w ie  a z ap ro ­
w a d z o n o  w  W arszaw ie .  S p ra w y  tym sądom  w ła śc iw e  były 
dla osób  goszczących, sz lach ty  i m ieszczan n iep o se sy o n a tó w  
i Ż y d ó w  w  m iastach  s tare j  i n o w ć j W a r s z a w y ,  lub na 
p rzedm ieśc iach  zamieszkałych. Gdy p rzedm io t p rzew yższa ł 
3 0 0  grzyw ien , d op uszczona  była appellacya sz lachcicow i na  
try b u n a ł ,  m ieszczan inow i na sąd zad w o rn y .  P rze z  k o n s ty -  
tu cy ą  r. 1 7 7 5 .  sp raw y  w zg lędem  p o low an ia  w  pobliżu  W a r ­
szaw y , k tó re  służyło  k ró low i ,  o d d a n e  były tem u ż  sąd o w i.  
P o d cza s  w yjazdu k ró lew sk iego  i zaw ieszen ia  s ą d ó w  m a r ­
s z a ł k o w s k i  sp ra w y  policyjne i krym inalne stolicy z a ła tw ia ­
no także  w  sądach  potocznych. W re s z c ie  gdy się s t ron y  
u m ó w iły ,  mogły  każdą sp ra w ę  o dd ać  te m u  sąd o w i.

A\ L itw ie  sądy grodzkie były nieco o d m ie n n e :  ju ż  to  dla 
tego  po  w o jew ó d z tw a ch ,  w o jew o d o w ie  byli za zwyczaj razem  
s ta ros tam i.  Z a trudn ien i atoli obow iązkam i senatorskiemi, 
n icw daw ali  się w  p ro c e s s a , ale m ianow al i  sobie p o d w o je -

1



W odzych  s ą d o w y c h .  W  p o w i a t a c h  z aś  byli  s t a r o s t o w i e  ta k  
j a k  w  k o r o n i e .  S p r a w y  k t ó r e  p rz e z  p r a w o  o d d a n e  by ty  
g r o d o m  s t a n o w i ły  n i e r ó w n i e  l iczn ie jszy  s z e r e g :  n a jp r z ó d
2 k ry m in a ln y c h  n a le ż a ły  o  r o z b o je  p o  d r o g a c h ,  o t ru c izn y ,  
o  p o d p a la n i e ,  o  cza ry ,  o k ra d z ie ż e ,  o  g w a ł t y  k o ś c i o łó w ,  
o g w a ł ty  p o  m i a s t a c h ,  o  g w a ł ty  k o b i e t ,  o  n a jazd y  d o m ó w  
s z l a c h e c k ic h ,  o  o d p o w i e d ź  o d  sz lac h c ic a  s z l a c h c i c o w i  na  
z d r o w i e  czyli o  p o c h w a ł k i  i o r o z r u c h y  p o d c z a s  s e j m i k ó w .  
N\ ty c h  w s z y s tk i c h  p r z e d m io t a c h  sz ła  a p p e l l a c y a  d o  t r y b u ­
n a ł ó w .  R o z s t r z y g a ły  z aś  g r o d y  b ez  a p p e l l a c y i :  o  g w a ł t o ­
w n e  w y b ic ie  z d o m u  ( z b ro jn e  w y p ę d z e n i e  z p o s ia d ło śc i ) ,  
o  o d ję c ie  i m i e n ia ,  z a b r a n ie  p o d d a n y c h ,  g r u n t ó w ,  o  p o b ic ie  

w o ź n e g o ,  o  n ie u c z c z e n ie  l i s t ó w  s ą d o w y c h ,  o  m ia ry  n i e s p r a ­
w i e d l i w e ,  o  u w i ę z i e n i e  b e z p r a w n e  sz lac h c ic a .  —  W z g l ę ­
d e m  z b ie g ły c h  p o d d a n y c h ,  s łu g  i c ze la d z i  w o l n o  s ię  by ło  
w  g r o d z ie  l u b  w  z i e m s t w i e  r o z p r a w i a ć .  K a d e n c y e  w  s ą d a c h  
g r o d z k ic h  l i t e w s k ic h  b y w a ł y  cz te ry ,  t o  j e s t  p r z e z  M a rz e c ,  
M a j ,  W r z e s i e ń  i G r u d z i e ń .

P o  w y d z i e r ż a w ie n i u  d ó b r  s t a r o ś c i a ń s k i c h  w  w o j e w ó d z ­
t w a c h  i p o w i a t a c h , g d z ie  n ie  w o j e w o d a  a le  k to  in n y  b y w a ł  
s t a r o s t ą ,  o b y w a t e l e  p r z e d s t a w i a l i  r o c z n i e  j a k  w  k o r o n ie  
4  k a n d y d a t ó w ,  z k tó r y c h  k ró l  j e d n e g o  m ia n o w a ł .

S ą d y  z i e m s k i e .  K a z i m i e r z  W ie lk i  w  s t a tu c i e  w iś l i ­
c k im  n a d m i e n ia  o  s ę d z i m ,  p o d s ę d k u  i p i s a rz u .  Z d a je  się ,  
że  t e  s ą d y  by ły  n a p r z ó d  w e  W i e l k o p o l s c e ,  p o t e m  w  k r a — 
k o w s k ie m .  M o ż e  by ły  t ć m s a m e m  co  i s ą d y  w i e c o w e ,  m o ż e  

t eż  c z ć m  in n e m .  D o p i e r o  p o  P i a s t a c h  s ą d y  z ie m sk ie  r o z -  
k r z e w i ł y  s ię  w e  w s z y s tk ic h  z ie m ia c h .  S k ł a d a ł y  s ię  p o ­
w s z e c h n i e  ze  s ę d z ie g o ,  p o d s ę d k a  i p i sa rza .  W o j e w ó d z t w a  
w y b ie r a ły  n a  t e  u r z ę d y  p o  c z te re c h  k a n d y d a t ó w ,  z k tó ry c h  
k ró l  j e d n e g o  m i a n o w a ł .  K a n d y d a c i  m u s ie l i  b y ć  i s to tn y m i  
a n ie  z m y ś lo n y m i  p o ssessy o n a ta r r i i .  Z a m i a n o w a n i  u r z ę d n ic y  
w y k o n y w a l i  p rz y s ięg ę  p r z e d  ś w ie c k im  s e n a t o r e m  w o j e ­
w ó d z t w a  na  p i e r w s z ś j  k a d e n c y i ,  k t ó r a  u  s ą d ó w  z i e m ­
sk ich  z w a ł a  s ię  r o k a m i .

T r z y  ra z y  d o  r o k u  o d b y w a ł y  s ię  w  k a ż d ś j  z ie m i  r o k i ;  
m ia ły  o n e  s w ó j  czas  p e w n y ,  k tó r y  ty lk o  p r z e z  se jm  m ó g ł
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być zmieniony. Ż aden  urzędn ik  ziemski n iem ó g ł  k ad e n c j i  
o puszczać ,  chyba tylko z p o w o d u  innego  u rz ę d o w e g o  o b o ­
w iązku ,  co je szcze  na n as tępu jącć j  kadencyi donieść  i z a -  
przysiądz by ł p ow in ien .  K o n s ty tu c ja  r. 1 7 7 6 .  u s ta n o ­
w i ł a ,  aby w  przypadku  n iebytności je d n e g o ,  a n a w e t  
i d w ó c h  cz łon kó w  s ą d o w y c h ,  zg rom adzen i ob yw ate le  na 
roki mogli o b rać  su b d e leg a tó w ,  czego jed n ak  nie z a p ro ­
w ad zo n o  dla w o je w ó d z tw  w o ły ńsk iego ,  podolskiego i b rac ­
ia w skiego.

A \szelk ie  sp ra w y  c y w iln e ,  to  j e s t  o w łasno ść  pom ię­
dzy sz lach tą ,  należały do  s ą d ó w  ziemskich. A ppellacya  
szła do tryb un a łu .

W  L i tw ie  sądy  ziem skie sk ładały  się z cz te rech  sę ­
d z ió w  i p isarza . Sędz ia  najs tarszy  n o m inacy ą  p r e z y d o -  
w a ł ;  p isarz  d a w a ł  g łos  tylko przy ró w n o śc i  zdań. R o ­
z u m n e  bard zo  u rządzen ie  w  s to sun kach  arys tokratycznych, 
b o  kiedy na  sęd z iów  jak o  w yższe  u rzędy  darli się m o ­
żn ie js i ,  u rzęd n ik  najniższy, a le  najzdolniejszy w  tru d n y ch  
s p r a w a c h ,  m ia ł  s tan o w c zą  p rzew ag ę .  W  miejsce sędziego, 
k tó ry  n ie s tan ą ł  na ro k a c h ,  o becna  szlachta w yb ie ra ła  s u b -  
delegata .  K to  trzy razy sądy zan ie d b a ł ,  t rac i ł  u rząd .

S ą d y  z j a z d o w e ,  k o n descensyo na lne  albo k o n d e sc en — 
sy e ,  tak n a z w a n e  od zjeżdżania na g ru n t  dla ro zez n a w an ia  
s p o r ó w ,  k tóre  się w  izbie n iedały  za ła tw ić. O  z jazdow ych  
sądach  p od ko m o rsk ich  ju ż  p ow iedz ia no .  Z jazdu p o trze b ę  
u z n a w a ł  s ą d ,  a osoby  do niego u m aw ia ły  sob ie  s trony. 
Z a s t rz e ż o n o ,  iż na sądach  z jazdow ych  m ają  p ie rw szeń s tw o  
u rzędn icy  ziemscy przed  grodzkiem i. Sędzia  zjazdowy, 
k tó ryby  bez s łusznych p o w o d ó w ,  p ro tes tacye  p o ro b i ł ,  czyli 
jak  m o w io n o  tak  się ro zp isa ł  z in ny m i,  iżby zjazd u n ie w a ­
żnił , u legał karze p ien iężm ćj i d w o m  tygodniom  wieży. S ta ­
n o w ił  w  tym  w zględzie  t rybuna ł.

S ą d y  k o m  m i s s  y j n e  były do z jazdow ych  ba rdzo  p o ­
d o b n e ,  spom ina l iśm y  je  przy sądach  p o d k o m o rsk ic h ,  gdzie 
chodziło  o rozgran iczen ie  d ó b r  p ry w a tn y ch  i króleskich. 
S ądy  te  p o w sz ech n ie  w y ro k o w a ły  bez appellacy i,  n ieraz



j e d n a k ie  miały po lecen ie  tylko rzecz rozpo znać  i prze łożyć  
se jm o w i do uch w ały .

S ą d y  w o j e  W o d z i ń s k i e .  Z tych cza só w  w  k tórych  
W o jew o d o w ie  stali na czele są d o w n ic tw a  ziem sw oich , 
a m ianow ic ie  że tak  zas trzegał przyw ilć j  ży d o w sk i ,  p o ­
zosta ła  przy w o je w o d a c h  sp ra w ie d l iw o ść  na Żydów. S e ­
n a to r  na tu ra ln ie  n iechc ia ł  się tym tru d n ić  i m ia n o w a ł  sobie 
z a s tę p c ę ,  kom orn ika  s w e g o ,  k tó rem u  później ty tu ł  p o d -  
w o je w o d z e g o  przyrósł .  O d  p o d w o je w o d z e g o  szła appella— 
cya do assessoryi.  W  W a r s z a w ie  Żydzi nie należeli do 
s ą d ó w  w o je w o d z iń s k ic b , ale do są d ó w  potocznych (patrz  
sądy g rod zk ie )  lub miejskich. W  w o je w ó d z tw a c h  kijo— 
w sk ie m ,  b r a c ł a w s k ić m , w o ły ń sk iem  Żydzi w  g ro dach  się 
ro zp raw ia l i .  P o  m ias tach  szlacheckich dziedzic był ich p a ­
nem  życia i ś m ie r c i , a zatem p o d w o je w o d z y  także  s ą d ó w  
niezak ładał.  P rzys ięga  Żyda tylko p rzec iw k o  Żydow i przy ­
ję ta  być m ogła . R zad k o  była s łu ch a n a ,  bo  Żydzi sam i 
między sob ą  u  sw y ch  d u ch o w n y ch  skarżyć się byli zwykli.

S ą d y  d u c h o w n e .  P ie rw sz a  organ izaeya  n a ro d u  p o l­
skiego w ysz ła  od d u c h o w ie ń s tw a .  W  począ tkach  z a p ro ­
w adzen ia  religii d u c h o w n i  u legali k ró lom , ale ta  u leg łość  
skończyła  się przy zabiciu S tan is ław a  tak  z w a n e g o  S z c z e p a -  
now sk iego .  O d  tego  czasu  d u c h o w ie ń s tw o  n a p rzó d  sam o, 
p o te m  z m o n a r c h a m i , p o tem  ze sz lach tą  p odz ie la ło  rządy  
n ad  n a ro d e m ;  z tego  p o w o d u  nielylko n ieposzło  pod  sądy 
św ieck ich  lu d z i ,  a le  n a w e t  n iem ało  w ładzy  są d o w ć j  nad 
św ieck im i u trzym ało .

N ajbardziej m o że  m ilczało  s ą d o w n ic tw o  d u c h o w n e  za 
K az im ie rza  W ie lk iego .  —  P o d  p a n o w a n ie m  K az im ie rza  J a ­
giellończyka r. 1 4 4 7 . ,  Z b ign iew  O leśn ick i ,  b iskup  k r a k o -  
s k i , p rz e p a r ł ,  że  b e rez ia ,  sp ra w y  w z g lędem  m ałżeńs tw a ,  
t a r y  za n iek o m m u n ik o w an ie  i n ie sp o w ia d a n ie  się ani r a z u  
w  r o k u ,  sp ra w y  przez s t ro n y  d o b ro w o ln ie  są d o m  d u c h o ­
w ny m  o d d a n e ;  p o im an ie  osoby d u c h o w n e j  a na reszc ie  t e -  
s tam en ta  w y łączo no  z pod  p r a w a  cyw ilnego p od  p ra w o  
1 sądy kościoła (pa t rz  w  J u s  po lon icu m  B andtkiego L a u d a  
C racoviensia  de ann o  1 4 4 7 . )
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O s ą d a c h ;  w  k tórych sam i d u c h o w n i  byli s t ron am i czyli 
tak  z w any ch  dyscyplinarnych n ie  j e s t  naszą rzeczą  ro z w o ­
dzić s i ę ,  bo  te  sądy dla całego ch rześe iańs tw a  s ta n o w io n e  
były w  R zym ie  lub p rzez  zbory i w  tym  p rzed m io c ie  o d s e -  
łam y  czy te ln ików  do  C o r p u s  j u r i s  C a n o n i c i ;  tu  dosyć 
n a d m ie n ić ,  że x ięża św ieccy  mieli sw o je  sądy  w  k on sy s to — 
rzach  dyecezyalnych z appellacyą  do m e trop o l i i  lub  n u n c y a -  
tu r y ;  zakonnicy  zaś sądy w  sw oich  k o n w e n ta c h ,  sądy 
w  sw e j  p row incy i a z appellacyą  do nuncya tury .  P a p ież  
n a reszc ie  w  jed ny ch  ja k  drug ich  był w ie rzch o łk iem  s p r a ­
w ied l iw ośc i .  Sądy  o w łasn ość  między d u c ho w n ym i a ś w ie ­
ckimi należały  do t ry b u n a łó w ,  jakeśm y to  w yżśj widzieli.

C o  do  s ą d ó w  d u c h o w n o - c y w i l n y c h , to  j e s t  gdzie  xięża 
s tan ow il i  nad  in te ressam i ludzi św ieck ich  były tak że :  S ą d y  
p i e r w s z ć j  i n s t a n c y i  k o n s y s t o r s k i e ,  a w  appellacy 
m e t r o p o l i t a ń s k i e  l ub n u n c y a t o r s k i e .  N iekiedy też 
sądy  nuncy a to rsk ie  p rzyw łaszcza ły  sob ie  p ie rw sz ą  instancyą , 
a w  tym p rz y p adk u  appellacya szła do Rzymu.

P r a w o  r. 1 5 4 3 .  p rzyznało  na n o w o  d u ch o w n y m  sądy 
w zg lędem  w ia ry ,  h e re ty k ó w ,  sch izm atyków , apostazyi,  b lu -  
źn ie r s tw  s a k r a m e n tó w ,  dz ies ięc in ,  benefic ii ,  zabó js tw a  
i p o ran ien ia  osób  d u c h o w n y c h ;  tudzież  p o d da ło  im w różki,  
czary, czarno x ięs tw a  a n ako n iec  w y ro k i  o p raw o śc i  lub n ie­
p ra w o śc i  u ro d z e n ia ,  o te s ta m e n t ,  o ro z w ó d  i o w ian o .  
Z nędzn ią l i ,  k tórzy o so b ie  radzić  n ie m o g ą ,  zap ew n e  zo s ta ­
jący  po  szp i ta lach  i żeb racy  także należeli do s ą d ó w  d u c h o ­
w nych .  P o  ro k u  17 7 2 .  z p od  w ładzy  d u c h o w ie ń s tw a  u s u ­
n ię to  ba rdzo  w ie lką  liczbę tych p rz e d m io tó w ,  (obszern ić j  
czytaj w  p r a w i e  c y w i l n e m  przez O s t r o w s k i e g o .

S ą d y  m i e j s k i e :  po  m iastach  k ró lesk ich  było kilka 
sądó w . ą d y  r a d z i e c k i e  sk ładały  się z p rezyd en ta  i j e ­
d e n a s tu  rad zc ó w . Rozstrzygały  o n e  w szelk ie  sp ra w y  kiedy 
o b ż a ło w a n y  był m ie sz c z a n in e m ; p rócz  tego  m ało le tn im  
i w d o w o m  s tano w iły  o p ie k u n ó w  i k u ra to ró w .  S p ra w y  zaś 
krym inalne  czyli o  g ło w ę ,  o dsć ła ły  zw yczajn ie  do sąd ów  
w ó j to w sk ich .  A ppellacya  szła do s tarosty  i s ą d ó w  a s s e s -  
sorskich .

i.
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S ą d y  w ó j t o w s k i e  składał w ojt z dwunastu ław ni­
kami ;  mogły one także wszelką spraw ę rozstrzygać, ale 
zwyczajnie trudniły się tylko zbrodniami. Te to sądy do 
roku 17 70. używały tortury z całą jej srogością; do nich 
odsyłali szlachta poddanego po wyrok śmierci; zjeżdżały 
one na wsie i nieraz opojone, wskazywały na śmierć kobiety 
obwinione o czary, lubo to do księży należało. W ładza ich 
była zupełnie mieczem w  ręku szalonego. W  niektórych 
miastach byw ał wójtem szlachcic, jednakże on sprzątał tylko 
grunta do urzędu przywiązane, nigdy się nie zniżał do 
wyrokowania z mieszczanami, ale mianował sobie zastępcę 
czyli L a n d  w ó j t a .  Od sądów  wójtowskich szła appellacya 
do sądów  radzieckich lub starosty, ale gdzie w ójtem był 
szlachcic, tam szła appellacya tylko do sądów  assessorskich.

S ą d y  w i e l k i e  b u r g r a b s k i e  dw a razy w  roku za­
gajał prezydent z radcam i,  a do dalszego prowadzenia p o -  
ruczał wojtowi i ławnikom. To sądownictwo lubo wielkie 
zwane, przecież było tylko dla małych przedmiotów, to jest 
sporów , które 2 0 0  złt. nieprzenosiły i drobnych przewinień.

Nareszcie prezydent i wójt rozstrzygali sami tylko małe 
zatargi i przeciw ich decyzjom wolno były odwołać się do 
sądów Radzieckich czyli magistratu. To że od niektórych 
sądów miejskich szła appellacya do grodu, zaprowadzili sta­
rostowie prostą przemocą; jednakże, wiele miast przez 
przywileje króleskie było wyjętych od tej przykrej i uciążli­
wej szlachcica opieki, ale udawały się bezpośrednio do a s ses -  
soryi.

Miasta exekwowały swoje wyroki za pomocą żołnierzy, 
albo pachołków na własny koszt utrzymywanych. Wreszcie 
uciemiężony mieszczanin, przywykły do ulegania, nigdy się 
tak bardzo swej władzy nieopierał, aby siły było potrzeba. 
P o  małych miastach załatwiał wszystko magistrat albo b u r ­
mistrz, lub w ójt,  który był właściwie sędzią. Miasta szla­
checkie czy zaprowadziły u siebie jakie prawa czy nie, zale­
żały zawsze od despotyzmu swego dziedzica, który był ich 
nieograniczonym monarchą. Sądziły one swoje sprawy tak, 
jak miasta królewskie, ale tylko o ile dziedzic pozwalał. D o -  

Tom I. 13
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puszczało praw o sporu między miastami, a dziedzicem i prze­
znaczyło na to sądy zadw orne, jednakże spory tego rodzaju 
niebyw ały częste.

U staw a litew ska z r. 1 7 7 6 . ,  oddała sądow nictw o miast 
starostom , a w yjęła tylko: W iln o , K o w n o , L id ę, Troki, 
N ow ogrod ek , W ołk ow ysk , P iń sk , M insk, M ozyr, B rześć  
i Grodno.

S ą d y  s z k o l n e .  W ładysław  Jagiełło  w  przywileju w y ­
danym w  P iotrkow ie r. 1 4 0 0 .  postan ow ił, aby każdy stu­
dent w yk onyw ał przysięgę posłuszeństw a rektorow i akademii 
krakowskiej. Nad studentam i, ich służącym i oraz księgarzami, 
drukarzami, bedellami i innem i do akademii należącemi o so ­
bam i, R ektor miał w ładzę sądow ą a to : o zaw łosk i, p ię— 
stuki, sk rw aw ien ie1* i inne przew inienia: zaś kradzieże, gw ałty  
zabójstwa i t. d. duchow nego członka akademii karcił biskup, 
a św ieck iego karały sądy królewskie. W  przywileju pow iedzia­
no, że sąd rektorski jest bez apellacyi, ale dodano  jednak,  że 
zły albo niespraw iedliw y w yrok , radzcy akademii odm ienić  
mogą. Najwyższą karą rektorow i dozw oloną było w ykluczenie  
.relegatio). W  tym razie w ojtow ie  krakowscy byli o b o w ią ­
zani dopilnow ać, aby wykluczony n ieprzechow yw ał się u oby­
w ateli, którzy za danie w szelkićj pom ocy dziesięć grzyw ien  
groszy pragskich do kassy studenckiej płacili. S ąd ow nictw o  
szkolne trw ało  w  mocy aż do ostatnich czasów  Rplitej.

T e były sądy w  P olsce; możnaby jeszcze w yliczyć inne, 
które mieli niekatolicy, albo i niechrześcianie w  sw oich w y ­
znaniach, ale, że prawam i krajowćm i opisane nie były, 
przeto tu nie należą. N ie można i tak utyskiw ać nad bra­
kiem sąd ów , ow szem  prędzej ich było za w ie le  i liczbą sw oją  
przyczyniały się tylko do zamięszania. P rzepisyw ały w pra­
w dzie ustaw y, co do którego należy f o r u m ,  ale że sędzio­
w ie niebyli ludzie rzem iosła, i że uśw ięcon o obyczajem, 
iż strony m ogą się w  tym lub ow ym  sądzie rozpraw ić i nie  
ma p o w od u , aby się trzeci o ich interess k łop o ta ł, przeto  
niemal każdy sąd m ógł wszystko rozsądzać. M ożnow ładztw o  
szkodliw e jest zaw sze spraw iedliw ości, która w  sw ojem  obli­
czu chce m ieć wszystkich rów nych , trudno w ięc  było sądom
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trzym ać się ścisłości. A le s iła , zabiegi g ra ły  sw o je  role tak  
dobrze gdzieindziej jak  i u  nas.

A ppellacya ró w n ie  jak  f o r u m  nie była bardzo oznaczona: 
do p ierw szej instancyi liczono jed n ak  s ą d y : g ro d zk ie , ziem ­
skie, p o d k o m o rsk ie , k ondescensyona lne , kom m issy jne, w o -  
jew odziń sk ie , d u ch o w n e , m iejskie, szko lne; do d rug iej czyli 
najw yższej: sądy se jm o w e , re lacy jne , z a d w o rn e , r e f e r c n -  
d a rsk ie , m arsza łk o w sk ie , try b u n a ły ; sądy  sk a rb o w e , w o j­
skow e, kom issyi edukcyjnej, pograniczne, kom prom issarsk ie .

R ozróżn iano  także od innych są d ó w  kró lew skie , to  je s t 
ralacyjne, z ad w o rn e , re fe ren d a rsk ie  i m arszałkow sk ie .

P a tro n o m , którzy  w ykonali p rzysięgę  w  sądach  najw yż­
szej instancyi d o d aw an o  pospolicie ty tu ł m ecenesów .

— © - € 23?*"-—
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Ja n  W incenty  Uandlkie  m a n y  ja k o  professor p raw a  uniwer­

sytetu w arszaw skiego ,  w ydaw ca  dziel p rawnych  i historycznych, 
niemniej autor kilku rozpraw  prawniczych,  zakończył życie w W a r ­
szawie. - - i  y

■ ~ a T y .S ° d il i k  l i l ; ' r i i c k ' przesta ł  w ychodzić ,  zrobiwszy 
oświadczenie ze mu niewolno pozostać  przy dawnych zasadach, 
a odstąpić od nich .....  je s t  w  stanie. P rzy b y ło  zaś do pism po l­
skich czasowych nowe poświęcone ludowi,  a  wychodzące w L e ­
sznie pod tytułem: K ościół i S zk o ło .  — Piśmiennictwo czasowe

prenumeratę  na  pismo także niemieckie in t er e so m  lodu i z r a e l s k i e " ,  
poświęcone. W szystk ie  te nowe czasopisma s ą  m i e s i ę c z n e ,  7  t*ł 
p rz y cz y n y ,  ze na  pisma częściej wychodzące, potrzebny jest kou- 
sens od  r z ą d u , a  takow y b y w a  niezmiernie trudny do uzyskania. 
P o  miasteczkach Księstwa P o zn ań sk ieg o  mnożą s i ę  drukarnie  
i ks ięgarn ie ,  w  których w ychodzą  pisma czasow e  powia tow e we 
większej części razem w niemieckim i polskim języku .  Literatura  
ta  tak dalece j e s t  m iejscową, i e  mało komu zdarzyło sic w P o ­
znaniu n a w e t ,  obejrzeć je j  jakie takie ślady.

— W  stolicy dalmackiej Z a ra  od r. 1836. wychodzi no serbsko 
zbiór ar tyku łów  poetycznych i prozaicznych corocznie w jednym 
tomie, a  czcionkami cyril liskiemi, pod tytułem: Serbsko -  B a lm a -  
n nsk i M agazin . P ismo to dąży do podniesienia i oświecenia S ło-  
wian d isun itow , którzy s tanowią jed n ę  czwartą  ludności dalmackiei  
INajwaznrejszemi są  artykuły historyczne i geograliczne, tyczące sie 
D a lm acy i ,  ja k o  tez Bo.snii i Hercegowiny” Redaktorem jest z n i  
koniny pop z R aguzy  Nikolaevic Drugie pismo dalmarkie  Z o r a  
D iilm a tin skn  j e s t  poświęcone p r z e m y s ł o w i /  a s z c z e c i n i e  rólni 
czemu. M a ono na uwadze  głownie w ło śc ian ,  pisane j e s t  po p ro .  
s u i w dialekcie mieszanym z serbskiego,  c lirobackieio  i da ma. 
rk iego ;  w  ogolę jednakże  jes t  s łabo redagowane. UzątT austryacki 
zaczyna  nareszcie  zwracać  uwagę  na oświatę D alm atów  i w każde 
większej osadzie  zak łada  szkołę  elementarną; religii uczą w  kra-

w   .
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